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Zamek Kaniowski
Sew eryn a  Goszczyńskiego.w

„ Z a m e k  K a n i o w s k i “ należy do teg o  rodzaju u tw o ­
rów, k tó re  się m ogą rządkiem  pochlubić pow odzeniem , 
bo i u w spó łczesnych  zdoby ł sobie szturm em , że tak  rzekę, 
n iepow szednie uznanie, rozsław iając szeroko  im ię au to ra  
i jednając mu od razu w ysokie stanow isko  w gron ie  p o ­
etów*), i obecnie jeszcze, o ile w iadom o, uchodzi nie ty lko  
za najlepszy u tw ó r G oszczyńskiego, ale naw et za a rcy ­
dzieło, m ogące się śm iało m ierzyć z najcelniejszym i p ło ­
dami teg o  rodzaju  w nowoczesnej lite ra tu rze  poetycznej **).

O ile to  uznanie zasłużone, o ile przyznane tem u 
utw orow i stanow isko  odpow iada w ym aganiom , jak ie  w e­
d ług  pow szechnych  i u tartych  w yobrażeń  musi sp e łn ić  
każde arcydzieło , to będzie przedm iotem  niniejszego roz­
bioru. Z g ó ry  jed n ak  zastrzec się m uszę przeciw  m niem aniu, 
jakobym  się w odpow iedzi na pow yższe p y tan ia  kusił o 
ostatn ie słow o w tej sp ra w ie : — robocie  niniejszej p rze­
w odniczy sk rom na tydko chęć zw rócen ia uw agi p ió r p o ­
w ołanych  na tę okoliczność, że u tw ór, k tó rem u  pow szechnie

*) M. Grabowski, Literatura i krytyka, Wilno 1840 t. I. str. 135 
i nast. M. Mochnacki, 0  literaturze polskiej XIX. w. str. 136.

**) L. Siemieński, Portrety literackie t. I. str. 487. Obóz Klasyków 
str. 111. Winc. Pol, Pamiętnik do literatury polskiej XIX. w. str. 370, Wład. 
Zawadzki, Sew. Goszczyński, studyum liter. kryt. w czasop. Ruch litera­
cki z r. 1875 Nr. 4.
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tak  w ysokie naznaczają stanow isko, nie zo s ta ł dotąd, o ile 
w iadom o, w stosunku do przyznanej m u w ażności s ta ran ­
niej rozebrany i ściślej oceniony.

I .

P rzedm iot do „ Z a m k u  K a n i o w s k i e g o “ w zięty 
z rzezi, jaką w ypraw ili hajdam acy na U k ra in ie  w  r. 1768. 
W  latach G oszczyńskiego chłopięcych żyli jeszcze ci, k tó ­
rzy  patrzyli naK oliszczyznę i zachowali trąd y c y ą  krw aw ych 
jej obrazów*). O pow iadania ich, uzupełn ia jąc pam iętn ik i 
w spółczesne, k a rm iły  już od lat dziecięcych w yobraźnię 
p o e ty  i pobudzały  do lotu. M otywu zaś dostarczyło  mu 
podan ie przyw iązane do ruin  zamku kaniow skiego, k tó ry  
się w r. 1768 pod  toporem  i żagwią hajdam aków  rozpad ł 
w  g ruzy  i perzynę. P odan ie  to niesie, że żona g u b ern a­
to ra  czyli rządcy zamku, pojm ana od K o zak ó w  i już ranna, 
zdo ła ła  im um knąć, a uciekając p rzed  ich p o g o n ią  po  p o ­
kojach i w ałach zam kow ych, coraz słabsza, op iera ła  się
0 ściany  skrw aw ioną ręk ą  i tym  sposobem  w skazyw ała 
d ro g ę  prześladowcom , dopóki jej nie dopędzili i nie zam or­
dowali. K o ło  tego  punk tu  u g ru p o w ał Goszczyński całą 
tkan inę podań o K oliszczyźnie i to b y ł m ateryał surow y 
do obrazu roztoczonego w „ Z a m k u  K a n i o w s k i m “. Obacz- 
m yż ten  obraz.

Wspaniałe zamku kaniowskiego wieże
Wznoszą się w górę jak olbrzyma ramię

1 rysu ją na tle ciem nej burzliwej nocy jesiennej. Szum 
w ichru, świst trzciny  w  oczeretach, ry k  bydlęcia w szpo­
nach  wilczych, skrzypien ie szubienicy i ponure wycie psa 
łączą  się w przerażającą m uzykę, k tó ra  p rzy g ry w a wisiel­
cowi, m uzykę tem  okropniejszą, że

Śmierć snu osiadła w zamku okolicy

Jed n a  tylko isto ta czuwa: jest to kozak pilnu jący  wisielca. 
Szablą pobrzękując krzyw ą i zwijając wąs, p rzechadza się

:f) M. Grabowski, Literatura i krytyka, Wilno 1837, cz. II. str. 106.
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żwawo, p o g rą żo n y  w zadumie, a  g-dy go  z takow ej sk rzy ­
pienie szub ien icy  ocuci, p rze lęk n io n y  zw raca oczy na 
ogień strażniczy, p ło n ący  na w ieży -zamkowej. W  tern 
zaszeleściało w  k rz a k a c h ; p rzy  b lask u  księżyca,

co wyjrzy czasami,
Mignął ktoś bielą i zagasł tam w krzaku 
I śpiew dziewiczy przeleciał z wiatrami.

Śpiew  ten  znajom y dobrze kozakow i: to śpiew  mi- 
łćj. Zapom ina w ięc o swej pow inności, porzuca stanow isko  
i n iepom ny na  niebezpieczeństw o, na k tó re  się naraża, 
śpieszy na  schadzkę.

Rówm ocześnie w zam ku d ru g a  schadzka. P o  pod  
w ieżą zam kow ą dziew czyna

Błądzącą ręką za mury się bierze,
Plątane nogi pośród nocy stawia

i w oła z c icha : „Czyś tu  N eb ab o ?“ „Tu, tu, O rliko“ od­
pow iada jej N ebaba. Z rozm ow y obo jga dow iadujem y się, 
jak  serdeczna m iłość łączy dw oje ty ch  ludzi. A le tej m i­
łości zagraża n iebezp ieczeństw o : dziew czyna p o dobała  się 
Lachowi, g u bernato row i zam ku, k tó ry  nie szczędzi zab ie­
gów, b y  ją  po jąć za żonę. Z adraśn ię ty  do żyw ego N ebaba  
odzyw a się z g ro źb ą:

„Orliko, słuchaj: niech go niebo strzeże“,
„Kogo postawi piekło między nami!“
„Jutro, dziś jeszcze! — widzisz ot te wieże?“
„Widzisz, Orliko, ten bór za wodami?“
„A czyliż darmo i ja noszę szablę?“

G roźbę tę  słyszą puszczyki, siedzące na w ieży, i w y ­
buchają dziw nym  śm iechem.

Pieszczone cieniem stworzenia te rade 
Słyszeć wyroki, co niosą zagładę.

P rzy g ląd a ją  się one w łaśn ie podczas rozm ow y k o ­
chanków  z w ielkiem  zajęciem rzeczy, k tó ra  je niezm iernie 
baw i. G rom ada djabłów opad ła  bow iem  kozaka, k tó ry  
pilnow ał w isielca, i tak  go sw ym i figlam i otum aniła, że 
sobie pozw olił ukraść trupa  z szubien icy . Los jego  nie 
zby t pow abny , bo

Szyldwach trupa nie ustrzegł, powieszą szyldwacha.
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T u się kończy prolog;, p rzypom inający  fan tastyczno- 
ścią żywo prolog do L a d y  M a k b e t  S zekspira .

Rzecz w łaściw a rozpoczyna się ap o stro fą  do zacho­
dzącego słońca jesiennego , p rzypom inającą znow u pod­
niosłym  nastrojem  lirycznym  początek  pieśni pierw szej 
D z i e w i c y  z J e z i o r a  W a lte ra  Skotta .
W ieczór,

księżyc z pod światów posady,
Jak cień zmarłego słońca wyszedł blady

a p rzy  jeg'o św ietle ukazuje się nam „ów b ó r za w odam i“ 
na lew ym  brzegu  D n iep ru  położony, pod  k tó reg o  sk le­
p ieniem

Jak płomyk błędny światło jakieś błyska 
I jaśniej buchnie łuna od ogniska.

N a praw ym  zaś brzegu, poniżej m iasta, w miejscu, gdzie
Sędziwe lipy, Dniepru wód strażnice,
Stoją poważnie z płowiejącym czołem,

zgrom adził się lud na schadzkę w ieczorną. M łodzież tańczy 
ochoczo przy dźw ięku bandurk i i odgłosie  p iszczałk i albo 
gw arzy  o swem kochaniu, starsi zasiedli pod drzewam i, 
podają sobie z rąk  do rą k  czarkę i baw ią się rozm ow ą 
o czarownicach, strachach  i upiorach. W tem  naraz uci­
ch ły  bandurk i i p iszczałki, um ilkły  śpiew y i tańce ustały, 
bo pośród  weselącej się d rużyny stanęło  straszydło .

Jakby skrzydłami pijanych szatanów 
Śród takich leci konwulsyjnych tanów.
Postać szkieleta, dzikość ma w spojrzeniu,
Łachmanów strzępy wiszą po odzieniu ;
W wywiędłe kwiaty, w wypłowiałe wstęgi,
Utkała gęsto warkocz skołtuniony;
Gwiznęła, klasła i wietrznymi kręgi 
Nagle we wszystkie rzuciła się strony.
Ho — hop, Nebabo! ho — hop, atamanie! —

„Topielec K sen ia !“ w o ła  przerażony lud i żegna się 
p rzed  straszydłem , bo w  jeg o  przekonaniu  ta  obłąkana 
k o b ie ta  to istota opętana od djabła. W szy stk ich  ogarnia 
przeczucie jak iegoś nieszczęścia tern bardziej, że K senia 
od pew nego  czasu

Ciągle przebiega miasto z końca w koniec,
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D la zam ku w idocznie to zjaw ienie się top ielicy  nic 
dobrego nie w ró ż y ; i o N ebabę lud  n iespoko jny , k iedy  
go ona szuka i w oła . A  kochają go  w szyscy  n iezm iern ie : 
starzy  i m łodzi, m oło jcy  i dziew częta. M ężczyznom  podoba 
się i jedna m u ich szacunek jego  h ardość i b u ta  w obec 
pana, jego  nam iętny , n ieukrócony  i n ieu g ię ty  ch a rak te r 
i usposobienie bu rz liw e i m śc iw e; dziew częta zaś czaruje 

Ten czarny wąsik, co drobnym pierścieniem 
Nad różowymi ustami się zwija;
Ten wzrok, co przy brwiach ciemnych tak odbija,
Jak blask południa przy północy cieniu;
Ten kształt postawy, co burką opięty 
Tak się wydaje w wspaniałym pochodzie 
Jak maszt bajdaku, gdy żagiel rozdęty 
Mknie go z wiatrami po dnieprowej wodzie.

D la ty ch  za le t
Czczony od swoich zarówno z obrazem 
Duszą jest dziewcząt i wieczornic razem.

Dziś jed n ak  darem nie g-o w yglądają , bo atam an k o ­
zaków nadw ornych  czeka w m iejscu um ówionem  już od- 
daw na na p rzybycie  swojej Orliki. T ęskno ta  go trapi, 
każda chw ila w iekiem  dla n ie g o ;

Czy wiatr przeleci, czy upadnie listek,
Kochane widmo marzy jego dusza.

Lecz oczekiw anie jego darem ne, O rlika nie p rz y ­
byw a. T en  zaw ód ponure w nim budzi myśli, w ciężką 
go p o g rąża  zadum ę i rozżarza dziki gn iew  w jego  sercu.

P rzeciw  kom u ten  gniew  zap łonął, dom yśleć się nie 
trudno, bo kozak

dobył kindżału z za pasa,
Obracał w ręku, igra-ł ostrzem jego,
Próbował ostrza.

T ę zabaw kę przeryw a mu n ag le  o k rzy k : „Ho — hop 
N e b ab ó P

Poznał ataman po przelocie ptaszka 
A że mieć z djabłem sprawę nie igraszka,

postanow ił ro z tro p n ie  zejść mu z d rog i.
Więc się przeżegnał, owinął się w burkę 
I przyczajony czekał pod osiką,

http://rcin.org.pl



Aż się wykrzyczy i dalej pomacha 
Lucyperowa opętana swacha.

F ortel się udał, djablica nie w y tro p iła  przyczajonego 
atam ana, ale jego  strw ożone serce niedobrze coś wróży, bo 

Orliki nie ma, a wabiła Ksenia.

A le O rlika już żoną rządcy, a zam ek brzm i okrzy­
kam i wesela. K ied y  N ebaba w nim stan ą ł w ezw any od­
głosem  trąb y  i w ystrzałem  z działa, zw ykłem  hasłem  wie- 
czornem , zw ołującem  zam kow ą drużynę, w łaśn ie

Tylko co ślubne światła pogaszono 
I ksiądz zdjął stułę i zamknął kaplicę.

Ja k  w ytłóm aczyć ten  k ro k  O rliki i jej u leg łość  dla 
rządcy?  D oby  jeszcze nie ma, jak  zapew niła  N ebabę o 
sw em  gorącem  p rz y w iąza n iu ; jak  m u zaręczała, żeby 
chętn ie

za każdą zręcznością 
I do samego uciekała piekła 
Przed tego Lacha obrzydłą miłością.

Co większa, dzisiaj jeszcze, przed s ło ń ca  zachodem , 
Niż zostać Polką, umrzeć by wolała.

Zmianę tę  w jej usposobieniu d la rząd cy  sp raw iła  
rozm ow a, jaką z nim  m iała na k ilka  godzin p rzed  w ie­
czorem .

G dy się N ebaba tych  szczegółów  dow iedział od 
ch łopca zam kow ego, spieszącego z teo rbanem  p rzy g ry ­
w ać p rzy  uczcie w eselnej, śm ierteln ie obrażony w swych 
najdroższych uczuciach zadrżał, zap łonął straszliw ym  g n ie ­
w em  i na Lacha, k tó ry  mu w ydarł jeg o  szczęście i na 
w iarołom ną kochankę: obojgu p o przysiąg ł k rw aw ą zemstę.

Niby dłoń śmierci za serce chwyciła 
Taki po ciele zimny pot się leje 
A lodem zda się stygnąć każda żyła.
Usta mu drgają, kolano przyklęka 
Tylko się wierna za nóż chwyta ręka.

Nie d ługo się też nam yśla nad  środkam i zemsty. 
Podczas, g d y  zam ek brzm i okrzykam i w esela, on udaje 
się nad  D niepr, przesuw a się po n u ry  przez tłu m y  p ląsa­
jące  na w ieczorynce i każe się przew ieść na d rug i brzeg,
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tam , gdzie w b o rach  ciem nych, znanych  nam  już z p ro ­
logu, b łyszczą o g n isk a  hajdam aków .

Lecz nie tu  kon iec w ypadków  teg o  sm utnego  dla 
N ebaby w ieczora. N im  w stąp ił do łódki, doszło g o  k la ­
skanie i h ukan ie  K sen i. P ostanaw ia  uw olnić się od n a trę ta  

Więc razem w miejscu wstrzyma się i stanie 
I rzecze z cicha: „Ha szatańskie plemię 
„Raz ty ostatni straszysz żywą ziemie 
„Próżno przeklęci piekłem ciebie zbroją,
„Skoro do skroni przyłożę pięść moją“.

N ie w iem y jeszcze, jak i s to sunek  istnieje m iędzy 
N ebabą a K sen ią . T o  w szakże pew na, że nie d jab ła  on 
w niej w idział, ale kob ietę  dobrze sobie znaną, k ied y  się 
pierw ej ze s trach u  przed  nią .skrył, a obecnie podrażniony  
gotu je  się zabić ją  z nienaw iści. O na go rów nież dobrze 
zna, w o ła  po im ieniu i szuka po całem  m ieście. U cieszy ła 
się też n iezm iernie, g d y  go  spostrzeg ła , i b iegn ie ku  
niem u z rozw artym i ram ionam i, b y  go  przyw itać p o ca­
łunkiem . S rogo  się jednak  zaw iodła, bo m iasto uścisku, 
k tó rego  oczekiw ała, p rzyw ita ł ją  raz w ym ierzony tak  
silnie, że sk roń  ch ru p ła  pod  pięścią , a na oblicze zdroje 
krw i buchnęły .

P o  tym  bohatersk im  czynie przew ozi się N ebaba 
przez rzekę, rzucając jeszcze z łódk i groźbę straszliwej 
zem sty zam kow i, k tó reg o  okna rzesistem  św iatłem  p łoną. 
Na tem  k ończy  się p ierw sza część poem atu.

Noc. Cisza zapanow ała w zam ku po gw arze w e­
selnym , m ieszkańcy jego w g łębok im  śnie pogrążen i, 

Ucichły hasła, łańcuchy drzymały.
N agle tę ciszę i b łog i spokój snu p rzery w a ten ten t 

konia. T o goniec p rzyb ieg ł od czaty  g ran icznej, pu k a  do 
syp ia ln i rządcy  i budzi go p rzerażającą  w iadom ością, że 
się hajdam acy  pod  dowództwem  Szw aczki p raw dopodobnie 
przez D n iep r przepraw ili. D om ysł n ie  bez podstaw y, bo 
istotnie przeszli oni na p raw y b rz eg  rzek i i rozłożyli się 
obozem nad  R o s ią .

P o e ta  p row adzi nas do obozu. D o ko ła  p ło n ą  o g n i­
ska, a ko ło  nich śp ią  ludzie zbro jn i
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Noże u pasów, ich czoła w kołpakach 
Dłonie na nożach, choć oczy uśnięte,
Do pik utkwionych rumaki przypięte,
A dniem i nocą siodła na rumakach.

Śród tej d rużyny  siedzi z boku pod dębem , przy 
stosie, k tó ry  silniej, niż inne płonie, dwóch ludzi. Jeden  
z nich ok ry ty  w ytw ornym  atam ańskim  strojem , odznacza­
jący  się postacią złożoną do boju, dum ą i p ięknością  obli­
cza zdobnego p o k rę tn y m  czarnym  w ą sik iem : to nasz Ne- 
baba. D rugi, naprzeciw  niego, z p iersią  k u d ła tą , z w łosem  
siwym , ale z tw arzą rum ianą i zaty łą , z k tó rej m ałe, 
iskrzące oczka ledw ie widać, ze szram em  czarnym  przez 
ca ły  policzek i z d ługim , obw isłym  w ąsem : to Szwaczka

Pierwszy wśród mieszczan Kaniowa,
Choć często w ucztach kręci mu się głowa,
I ciałem ciężki — i wiek długi liczy,
Ale ma piętno rozbojów na Siczy 
I dumy Lachów zwie się wrogiem śmiele.

D la tych w ięc zalet ob ra ła  go czerń sw ym  w atażką. 
Z bytnie jednak  zam iłow anie w gorzałce je s t pow odem , że 
zaniedbuje swe obow iązki i kozaków, zazdroszczących to ­
warzyszom  G onty i Żeleźniaka uzbieranych w aw rzynów , 
przym usza do bezczynnego w ałęsania się i leżenia po lasach. 
I  teraz podchm ielony spoczyw a. To też N ebaba, p a ła jący  żą­
dzą szybkiego nasycenia zem sty, baw i się niecierpliw ie 
g łow nią noża i odzyw a się na w pół do siebie a na w pół 
do sw ego pijanego tow arzysza:

„Nożu mój, nożu! błyskasz do mnie próżno“
„I próżno, widzę, naostrzyłem ciebie“ :
„Inni swój snopek w naszem polu użną“,
„Nim pospieszymy z tobą ku potrzebie“ :
„I w przód rdza ciebie, w przód ja siebie strawię“,
„Niżeli w męskiej z niewiarą przeprawie“,
„Ducha radością, ciebie krwią opławię“.

A ni ta przem owa, ani następna p rzekonyw ająca na­
m ow a N ebaby, usiłującego skłonić Szwaczkę do energ i­
czniejszego działania i rzucenia się na Lachów, nie wielkie 
w yw arły  w rażenie na opiłym  watażce. P ra g n ą c  odpo-
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wiedzieć, chcia ł poszukać natchn ien ia  i s ięg n ą ł po g o ­
rzałkę

Ode dna flaszy bełknął głuchym łykiem 
I nieposłusznym zaczął coś językiem.

Ale napróżno  się silił przem ów ić, ho słow a p lą ta ły  
mu się n iew yraźne i n iepow iązane na bezw ładnym  języ k u :

Tylko poważnym śmiechem się zakrztusił.
Tu oczy z wolna w powiekach zagasły,
Na obie strony powoli się skłania;
Aż razem tułów przewalił opasły:
Że jeszcze żyje, znać z jego chrapania.

O burzony  ty m  w idokiem  N eb ab a  w skoczył na koń, 
pod jechał w  las i gw izdnął raz i drugi. Zerwało się ko- 
zactw o i w jednej chwili otoczyło go ciekaw e, k to  
je zbudził i d la  czego. N ebaba poczyna od pożegnania 
się z kozakam i, a  podrażniw szy następn ie  m iłość w łasną 
czerni, podbudza zręcznie nam iętności w rące w jej p ie r­
siach, w yliczając krzyw dy, jak ich  lud od panów  doznaje. 
P rzyznać trzeba, że ta  przem ow a bardzo  zręczna.

„Komu rózgami ojciec zasieezony“,
„Czyja się panu podobała żona,“
„Kogo zbawiono lubej narzeczonej“,
„Niechaj tu wyjdzie i stanie tu przy mnie“.

T ak ie  oskarżenie zawsze znajdzie odgłos w m asach, 
k tó re  się już w sk u tek  sw ego stanow iska czują upośle­
dzone. R zeczyw iste , czy urojone u razy  najprędzej tam  
budzą nienaw iść. To też słow a N eb ab y  nie chyb iły  celu 
i trafiły  do serc  tłum u i tak  już dyszącego  żądzą krw i. 
W idząc to, odzyw a się m ów ca dalej.

„Kto w pańskiem za to umierał więzieniu,“
„Że jak pies podły o głodzie i zimnie“
„Dla usług jego przemarnował lata“ ;
„Kogo najdroższa boli przez to strata“,
„Kto chce odemśeie te kizywdy, te zbrodnie“
„I tylko sobie odtąd żyć swobodnie“ :
„Zaklinam tego na zemstę, swobodę“,
„Niech idzie zaraz, gdzie ja go powiodę.“ !

W ięcej n iepo trzeba ju ż ! I  dziśby  się te same żyw ioły 
tak  ponętnem u w ezw aniu nie o p a rły . Zaw rzał więc tłum  i
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zaczął się cisnąć do m ówcy, k tó ry  korzysta jąc z przewagi, 
jak ą  już nad um ysłam i osiągnął, postanow ił w reszcie w y­
jawić, że pod cele ogólne swój p ry w a tn y  p odszy ł interes.

„Teraz, kto tylko ma mołojea duszę“,
„Kto chce się ogrzać przy zamku pożarze“,
„Kto chce opłókać pikę w polskiej jusze“,
„Kto chce zaśpiewać przy pańskim puharze“ ;
„Idźcie do zamku! ja drogę pokażę“ !

Cóż m ogło być dla czerni m ilszego nad  to wezwa­
nie? Poszli więc kozacy z nowym  w atażką, zostaw iw szy 
daw nego śpiącego w lesie. U radow any, że przecież już 
raz posiada narzędzie zem sty, prow adzi N ebaba sw ą d ru ­
żynę lasam i pod K aniów , a  szczęście tak  mu sprzyja, że nad 
rank iem  staje pod sam em  miastem, p rzek rad łszy  się, nie 
w iedząc naw et o tem, przez czaty po lsk iego  oddziału, w y­
praw ionego przeciw  hajdam akom . Na w iadom ość, że n ie­
przyjaciel tak  blisko, rozkazuje drużynie rozsypać się po 
lesie i zebrać się pod sam  wieczór w lasku, tuż pod  miastem  
m iędzy jaram i leżącym , a następnie znika, jak  inni w g ę ­
stw inie, aby doczekać upragnionego  w ieczora i przypuścić 
szturm  do zamku. N adszedł nareszcie. Jakżeż on się w 
zam ku zaczyna?

P o  m odłach w ieczornych
Zagrzmiał ryk działa i skonał śród boru,
Na wieży ogień zajął się strażniczy,
Milczący szyldwach ciche kroki liczy,
Po oknach błysły światełka wieczoru.
Mile zamkowa służebna drużyna 
Wieczór, niestety! ostatni zaczyna.

N ikt nie przeczuw a naw et strasznego niebezpieczeń­
stw a, k tóre już tak  blisko. S łużba żeńska zasiadła do 
różnych robót kobiecych. Jedne haftu ją , inne przędą

A pienie w prostej melodyjnej nucie

roz lega się w koło i n ape łn ia  w szystkich w eselem . Tylko 
O rlika, żona rządcy zamku, nie podziela tej ogólnej ra ­
dości.

Słabość w jej oku, w jej obliczu bladość.
Jak chmur odbicie z mokrego dna stoku
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Wyziera dusza z poza łez w jej oku.
Cerę, co zgasła, wargę, co pobladła,
Z milczącą skargą mgła serca osiadła.

A  sk arg a  to  bolesna, bo  srog i p rzym us zadał g w a łt 
najtkliwszej jej sk łonności, rozdarł w ęzły, k tó re  ją  z u k o ­
chanym  łączy ły  i zm usił do m ęczarni życia z człow iekiem , 
k tó rego  n ienaw idziła  podw ójną n ienaw iścią: jako p an a  i 
jako Polaka. W  niem ym  żalu i z rozpaczą w sercu usia­
dła do k rosien

Może uważną pracą zaprzątnięta 
Zapomni smutku.
Dziewczęta dobre rozpoczęły śpiewy,

ab y  p an ią  rozw eselić, ale próżne ich usiłow ania: zbyt 
w ielki to  sm utek, k tó ry  p ierś jej tłoczy.

Już dłużej swego ciężaru nie wstrzyma:
Powstała z miejsca, lecz tak martwa cała 
I znów stanęła z takimi oczyma,
Jakby się w izbie obłędu lękała.

N agle rozjaśniło się jej czoło, pow eselała  tw arz p o ­
sępna a  z oka strzeliła  radość dzika. Z k ąd  n ag ła  ta  
zmiana? N a to odpow iedzą dalsze w ypadk i.

N a g ły  ten  spokój dziwnie odbija od trw ogi ogólnej, 
k tó ra  o g a rn ę ła  służbę zamkową. D oszła bowiem  przecież 
już raz i do zam ku straszliw a wieść,

Jak się wzburzyła Ukraina cała;
Jak zdradą Gonty dobyto Humania.
Ile tam mordów, ile krwi rozlania,
Jak samo Lachów zda się ścigać piekło.
A nigdzie schrony przed czernią zaciekłą.

W  mieście, jak  z toku rzeczy w idać, już daw no o tem  
w iedziano. N astępuje przepyszny obraz ogólnego  p rzes tra ­
chu i p rzerażen ia  mieszkańców K an io w a : okropne p rze­
czucie gn iec ie , jak  zmora, p ierś w szystk ich  i przejm uje 
trw ogą

Zdwoił się w mieście przestrach niesłychany:
Głuszej się zdały bełtaó Dniepru szumy,
Jęczeć okropniej wichry Ukrainy 
I groźniej ciemnieć sklepienia dębiny,
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a co straszniejsza, topielica, której pięść N ebaby  nie zdo­
ła ła  wydrzeć życia,

W skrwawionej szacie, ze skronią rozpadła,
Ciągle Kaniowa przelatuje bruki

i zapowiedzią nieszczęścia ogólne przerażenie pow iększa.
Z rękami w niebo płakał lud skruszony,
Śród poświęconych sklepień Wszechmocnego:
Ściany świątyni wtórzyły płacz jego.
Księża śpiewali pokutnymi tony.
Kaniowskich dzwonnic jęczały wciąż dzwony.
W każdym ołtarzu światła wciąż pałały.
Nieocenione słano zewsząd wota,
Z drogich kamieni, ze szczerego złota.
Płakali wierni, płakali niewierni.
Wprzódy, niżeli noc barwy poczerni,
Dzieci Solimy, przed arką bóżnicy,
Bez płci różnicy, bez wieku różnicy,
Upadli na twarz, w pogrzebowej bieli,
Jakby od gniewu bożego olśnęli.
I w pyle ziemi czoła ponurzywszy,
Podnieśli głucho lament żałośliwszy,
Niźli go słyszał świata wiek daleki,
Na obcych brzegach babilońskiej rzeki.
I łzy Dawida z ich ócz się polały.

Zbliżała się coraz bardziej straszliw a dla K aniow a i 
dla zamku chwila. Najpierwsze serce rządcy  pod ciosem 
m orderczym  bić przestało. W  czasie najw iększej trw ogi 
przyby ł on w łaśn ie z podróży do starosty  kaniow skiego 
i przywiózł now iny uspokajające, że G onta pojm any i 
czeka wraz z w spólnikam i na z a p ła tę ; że już w ypraw iono 
dwa oddziały w ojska, z k tórych jeden m iał Szwaczkę o to ­
czyć a drugi w zm ocnić załogę zamkową. Jak b y  nie do­
syć było zapewnień rządcy  dla uspokojenia potrw ożonych 
umysłów, przybiega goniec z oddziału, k tó ry  śledził Szwa­
czkę, i donosi, jako tenże w ytropiony  w pobliskim  lesie 
znajduje się w matni, z której się w ym knąć już nie zdoła.

To też spokojność zapanow ała w zam ku i ukołysała 
m ieszkańców do snu. Czy i w m iasteczku tak  spokojnie, 
o tem nie wiem y. Zasnął i rządca zamku, ale sen jego 
niespokojny, przeryw any. To mu się zdaje, że słyszy jęk
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dzwonów, b ijących  na g w a ł t ; to w rzask  trąb y  bojowej 
g ra  mu w u c h u ; to  b lask  pożaru  w zam ku przeraża jego 
senne o ko : budzi się więc strw ożony  i n iespokojny . A le 
O rlika czuwa p rz y  nim, a go tu jąc  m u śm ierć, umie zawsze 
uspokoić jego  obaw y. U fny  usnął, nie przeczuw ając b y ­
najmniej, że chw ile jego  p o liczo n e ;

Usnął, a w ręku małżonki żelazo,
Bóg że wie, kiedy i gdzie się obudzi.

O rlika d o p e łn iła  k rw aw ego  dzieła  i nasyciła zem stą

Serce zatrute śmiertelną obrazą.

T ym czasem  spełn iają się rzeczyw iście senne rządcy  
przyw idzenia, bo

nad miastem jakieś dymy rosną 
I zasłyszane wrą tam jakieś gwary.

D rzym iący  szyldw ach zam kow y widzi te  dym y, s ły ­
szy te gw ary  zm ieszane ze szczękiem  oręża i ten ten tem  
koni, ale w sposób dla nas n iepo jęty  nie budzi załogi, nie 
o strzega o n iebezp ieczeństw ie! N araz

Razem zagrzmiało, wrzasło, zabrzęczało:
Zginąłeś zamku! piekło się zaśmiało!
Bramy rozbite, straż wycięta w chwili;
A hajdamacy w zamek się wtłoczyli.
I w tejże chwili srogość rzezi cała,
Z blaskiem pożaru w koło się rozlała.
Śród nocnej ciszy wściekłych wrzasków wrzenie 
Tentent konnicy, brzęk broni, dział grzmienie,

łączą się w przerażającą, p iek ielną m uzykę, k tó rej to w a­
rzyszy jęk  żałośny dzwonów kaniow skich  a p rzyśw ieca 
łu n a  pożaru. W  jej b lasku  w idać tłum y  rozszalałego  
ch łopstw a, k tó rem  kieruje grzm iący  g ło s  watażki. A le to  
nie N eb ab a : — to Szwaczka. Zbudziw szy się w ytrzeźw iony, 
g d y  sp o strzeg ł, że go w iarołom ne kozactw o opuściło, p o ­
pędził znajom ym i sobie i k ró tszym i drogam i w prost do 
K aniow a. T e sam e przym ioty, k tó re  m u zjednały dow ódz­
two nad  hajdam acką tłuszczą, sp raw iły , że go i w K a ­
niowie mile p rzy ję to . U dało  m u się więc bez trudności 
podburzyć tam tejszych ch łopów , a nim północ nadeszła,
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Już go ujrzano na powstańców czele 
I bramy zamku pod szturmem rozprysły.

Ale O rlika nie sły szy  tego. D okonaw szy  krw aw ego 
dzieła, ob łąkana zapachem  krw i zdradnie w ytoczonej, o d ­
daje się tygrysiej zabaw ce, maczając sw ą koszulę we krw i 
mężowskiej i p io rąc  niby, a potem  idzie z lam pą w ręku  
p rzeglądnąć się w zwierciedle. P rzy  tern zajęciu zastają ją  
kozacy, k tó rzy  w reszcie na rozkaz Szw aczki wyłam ali 
drzwi do pokojów  rządcy. W idow iskiem  przerażeni cofają 
się z trw ogą, zapytując

Cóż to ma znaczyć ta w ciele djablica 
Z gasnącą lampą w rękach ubroczonych ?

W n e t jed n ak  przeryw a ich osłupienie Szwaczka, k tó ry  
w praw dzie zadrżał w raz z innym i na w idok „tej w p ó ł 
kobiety , w p ó ł g robów  m aszkary“, ale się w ne t opam ię­
ta ł  i postanow ił zbadać zjawisko zapom ocą noża. „Nóż 
b łysnął, g w izd n ą ł...“ R az  nie chybił. O rlik a  jęk ła  i, lam pę 
upuściwszy, zaczęła uciekać. R ozpoczyna  się pogoń. P rzy  
blasku płonącej pochodni

Skopcony ogniem, krwią ofiar ociekły,
Toczy się Szwaczka przed rozjadłą zgrają,
Tu jego usta — „łamać drzwi!“ wyrzekły 
I tu drzwi nowe z zawias wypadają.

D ługo  trw a ła  gonitw a, bo  O rlika, odzyskaw szy w i­
docznie przytom ność, dobrze um iała uciekać. W reszcie do 
ostatniej sch ron iła  się kryjów ki. Jeżeli i te drzwi pękną , 
zginęła.

W  tym  punkcie, k iedy  zaciekaw ienie a zarazem 
okropność dochodzą do najwyższego stopnia, u ryw a poeta 
opowiadanie o dalszych losach Orliki a w raca  do Nebaby.

Część trzecia po em atu  i ostatnia rozpoczyna się ap o ­
stro fą  do ducha N ebaby, w której mu się p o e ta  uspra­
w iedliwia, dla czego śpiew u o nim zaczętego tak  d ługo 
nie kończył, a zarazem skarży  się przed  nim, że burzam i 
losów i serca sko ła tany  nie wie, jak  p ieśn i donuci.

A le najlepiej pozwolić tu  poec ie  m ówić samemu. 
Oto jego słow a:
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Gdzież jesteś duchu NebabyV 
Zjaw mi się znowu; znowu ci śpiew wznoszę.

Za te nikczemne świeckie powaby 
Mieniałem, wietrznik, duszne me rozkosze:

I oto, z wstrętem przesytu,
Obojego tułacz bytu,
Nie wiem, gdzie się dziś obrócę,
Jak mojej pieśni donucę!
Burze serca, burze losów 
Ogłuszyły mię na chwilę,
Losy piorunowały tyle!
Obyłem się z grozą ich ciosów.

I serce tyle wichrzyło,
Tak kochało, tak mi biło,

Ze już omdlało — czczość, mgłę zostawiło.
W tej czezości, w tern omdleniu 
Świat, tobie, memu marzeniu!

Jesteś więc ze mną! witam cię o cieniu!
A z łomu gruzów, śród morderców gwaru 
Wznosi się szatan, falami pożaru,
I w równi trzyma na wadze zniszczenia,
Rozkosze zemsty i zbrodni cierpienia,
Dając mi porę, bym w czasie cofnionym,
Puścił wzrok wieszczy za jeźdźcem zgubionym;
Otom go znalazł, i oto go wiodę 
Po zasłużoną jego dzieł nagrodę.

Znalazł zaś p o eta  sw ego b o h a te ra  na nieznanej 
w g łęb i lasów  m ogile, śp iącego u stóp olbrzym iego dębu,

co z lasów zarośli
Strzelał swym szczytem widniej i wynioślej,
Niż wieża -Ławry, złotem błyskająca 
Pośrodku dzwonnic kijowskich tysiąca.

A le sen a tam ana n iespoko jny : trapkę go  zm ory, 
straszą senne w idziadła. P rzerażony  budzi się i widzi 
p rzed  sobą ślepego starca, k tó ry

Trzymał na nodze założoną nogę,
Na niej wsparł lirę i tonów próbował,
Niby przypomnieć piosnkę usiłował.

Z aniepokojony  takiem  tow arzystw em  w tedy w łaśnie, 
k iedy  mu o to  najbardziej chodzi, b y  go nikt nie do­
strzeg ł, p rzy p ad a  N ebaba do sta rca , chw yta go za ram ię 
i p y ta  groźnie, k to  jest i co tu  robi. A le lirnik n ieu ląk ł

2
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się i nie zaspokoił jego  ciekawości; lecz z zim ną krw ią 
odpow iedzia ł:

Puść; strunę urwiesz a nie kupisz nowej.
Gdym już tak bardzo nieprzyjemny tobie;
Ty widzisz dobrze, jam ślepy na obie;
To zamiast gniewów i tego hałasu,
Na trakt ubity wyprowadź mię z lasu;
Albo mię przeproś, daj grosz jaki w rękę,
A na dobranoc usłyszysz piosenkę.

Z łagodniał kozak  w obec tej k rw i zim nej i w obec 
teg o  spokoju ślepego  dziada i n iezabronił mu śpiewać. 
O biecaną p iosenkę poprzedził lirn ik  następu jącą  pow ieścią: 

B y ła  dziew czyna obłąkana, im ieniem  K sen ia . W y ­
chodziła  ona co w ieczór, k iedy  się już w szyscy spać p o ­
k ład li, nad jezioro i usiadłszy na b rzegu  w zyw ała  p iosenką 
nadziem skiego kochanka, aby  w postaci l a t a w c a , * )  zle­
ciał ku  niej z jasnego  nieba. K sen ia w ierzy ła  w te  od­
w iedziny lataw ca i sąsiedzi w ierzy li; c iekaw ość ich tylko 
b ra ła  dowiedzieć się bliższych szczegółów  o ty ch  schadz­
kach  — bali się jed n ak  śledzić, bo to

z szatanem niebezpieczna sprawa.
A był tam chłopiec, sztuka śmiała, żwawa:
Brząknąć w bandurkę, przylgnąć do dziewczyny,
Wywinąć tańca, coś spłatać — jedyny.
Jak się rozszalał z drugimi chłopaki 
Przyrzekł, że djabła na schadzce dostrzeże.

„I d o s trz e g ł!“ a w łaściw ie zajął jego  miejsce, bo 
wm ówił w o b łąk an ą  dziew czynę, że to on je s t tym  
nadziem skim  kochankiem , k tórego  ona tak  go rąco  wzywa. 
K sen ia  uw ierzyła a ch ło p ak  uważał za stosow ne w iarę tę 
w yzyskać. Ale stosunk i te  w ydały  się w reszcie i naraziły  
uwodziciela na bolesne szyderstw a i pośm iew isko wiejskiej 
d rużyny. A by im koniec po łożyć i ślady jednej zbrodni 
zatrzeć, dopuszcza się drugiej, topi nieszczęśliwą K sen ię
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*) Tak lud ukraiński nazywa t. z. gwiazdy spadające. Według jego 
wyobrażeń latawiec jestto rodzaj złego ducha, który lubi zawiązywać sto­
sunki miłosne z kobietami. Jak twierdzi Goszczyński w przypiskach do po­
ematu, między ludem ukraińskim gęste o tych stosunkach krążą podania.
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i ucieka. D ziew czyna jednak  nie z g in ę ła : k toś litościw y 
w yciągnął ją  z w ody, ale w y p ad ek  ten  zw iększył jej o b łą ­
kanie. O d tąd  b łąd z iła  ona „pom iędzy lasy  i w o d y “ sia­
dyw ała po ca ły ch  nocach pod  go łem  niebem  i w zyw ała  
kochanka zw y k łą  sw ą p iosnką. O to p ierw sza jej zw ro tk a : 

Wypłyń, wypłyń z za obłoku!
Po błękitnem przeleć niebie!
Ja, kochanka, wzywam ciebie!
W lasów ciszy, w nocy mroku,
Ho hop, ho hop! wzywam ciebie!

T reść  tej pow ieści znana, jak  w idać, N e b ab ie ; znana 
mu rów nież i p io sn k a  obłąkanej K sen i, bo cała ta  rzecz 
obchodzi go  ta k  blisko i porusza tak  mocno, że z ócz 
jego  b ły sk u

Dawno już widać, co tam myśli w chmurze 
I gromowego jak blisko pocisku.

D rażn iły  g o  w idocznie i śp iew  i opow iadanie starca, 
bo poskoczył gn iew ny  do niego, chw ycił za ram ię i k rz y ­
k n ą ł :

Jak mi raz jeszcze to — ho hop — zawyjesz —
Słuchaj, przeklęty! czy już nadto żyjesz? —

A le dla czegóż się gniew a, d la czego mu to „ho 
h o p !“ ta k  n iem iłe? P o jąć  nie tru d n o : z u st lirn ika  u s ły ­
szał dzieje sw ych la t m łodzieńczych. T eraz nam  się d o ­
piero w yjaśn ia i tajem nicza postać K sen i i bojaźii N eb ab y  
przed jej najDaścią i chęć zam ordow ania znienaw idzonej 
k o ch a n k i; teraz dopiero rozum iem y b łąk an ie  się jej, k la ­
skanie i h u k an ie  za N ebabą.

N ag łe  rżenie konia nie dozw oliło N ebabie ukarać 
śm iałego lirn ika. „K arosz jeszcze nie trw o ży ł mię p różno“ 
m yśli sobie atam an, więc porzuca dziada i b ieg n ie  do 
konia. N ie znalazłszy nic podejrzanego , po w raca  do starca, 
ale g o  nie zasta je, tylko z g ęs tw in y  dolatu je  go donośny 
o k rzyk : „ho h o p !“ . S tanął zdziw iony, żegna się nabożnie, 
nie w iedząc, czy m a do czynienia z d jabłem , czy ze szpie­
giem. To o sta tn ie  zdaje mu się pew niejsze, więc chciałby 
go dostać w sw e ręce. Z aczyna w ięc szukać, p rzy łoży ł 
ucho do ziemi i zdaje mu się, że słyszy  ten ten t konia

2*
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cw ałującego. Nie pew ny, co czynić, w pada wreszcie na 
pom ysł, żeby się w y d rap ać  na w ierzchołek dębu i z tam- 
tąd  śledzić podejrzanego  lirnika. N adarem nie: dziad prze­
p ad ł jak  kam ień w wodę.

Następuje teraz  opis rozległego w idoku z w ierzchołka 
olbrzym iego dębu, opis g łębokim  liryzm em  nacechow any i 
w ykonany z praw dzw ie artystycznem  poczuciem . N ebaba 
zapatrzył się w przestrzeń  ozłoconą blaskiem  zachodzącego 
słońca, ujrzał swoje rodzinne stro n y  nad  „zw ierciadlaną 
B iełozyria w o d ąu i w zadum aniu cichem  i g łębokiem  
snuje na tle w idoków  natu ry  obrazy ze swej m łodości, 
z k tó rych  dow iadujem y się szczegółów  potrzebnych, by  
sobie dokładne o jego  życiu utw orzyć w yobrażenie.

W reszcie budzi się z zadum y i o trząsa m yśli na trę tne  
u w a g ą :

Przeszło, co było! i, co będzie, minie!
A eo być musi, niechaj się już staje!
Kozacy tęsknią i ogień goreje!

Z tym i słow y zsuwa się z dębu, w siada na koń i 
pędzi do lasku, w k tórym  kozactw u na siebie czekać 
kazał. Na dany znak zbiera się drużyna szybko i o tacza 
atam ana, k tó ry  uchyliw szy kołpaka, m ów i:

„Panowie bracia, czas nam ruszać dalej!“
„Droga daleka, gwiazda się już pali,“
„A zamek czeka z łóżkiem i wieczerzą!“
„Więc z Bogiem naprzód! niech koń w pęcie dłużej“
„A noże we rdzy niech dłużej nie leżą.“
„Szlak wiemy dobrze, choć się niebo chmurzy.“
„Aby dłoń sprawna i pika nie krucha,“
„To za godzinę do Dniepru popłynie,“
„W djable ochrzczona niewiernych psów jucha.“

W yruszyli. Po drodze przy łączy ło  się do oddziału 
dwóch jeźdźców, k tó rych  N ebaba za w staw ieniem  się dru- 
żyny  przyjął, choć im niezupełnie ufał. W ieczór coraz 
ciemniejszy, ogień z zamkowej wieży, g łu ch y  ten ten t koni, 
szczękanie szabel, bliskość chwili, k iedy  nasyci p ragn ien ie  
zemsty, u k o ły sa ły  atam ana w g łęb o k ą  zadum ę. Jak  ze 
snu głębokiego  zerw ał się, gdy w ty lnych  szeregach  od-
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działu zag rzm iał w ystrzał. W y p a d e k  ten sk łon ił go  do 
zabezpieczenia się p rzed  m ożliw ym  napadem  Polaków . 
W  tym  celu w y sy ła  jeźdźców po b okach  a na czoło; jako 
przew odnika, w y p raw ia  jednego  z tych , k tó rzy  się w łaśn ie 
w pochodzie p rzy łączy li. M imo ty ch  ostrożności a raczej 
dla tego, że b y ł  n iekoniecznie ostrożny , w pad ł N eb ab a  
w m atnię. B o k iedy , za przew odnik iem  idąc, p rz y b y ł 
nad g łęb o k i ja r  i zaczął się spuszczać na dół,

Podwójny wystrzał błysnął, zagrzmiał w tyle 
I jek śmiertelny ozwał się za chwilę.

G oniec donoszący rządcy  zam ku o niechybnćj zag ła ­
dzie tego  oddziału*) praw dę mówił. I  ów lirn ik  tajem ni­
czy b}d szp ieg iem  polskim  i ci dwaj żołnierze p rzebran i 
po kozacku  by li to Polacy, k tó rzy  N ebaby pilnow ali i 
naprow adzili n ieostrożnego  w m atnię. N ie życzył sobie 
przecież w alki, bo  to psuło  jeg o  zam iary ; spieszno m u 
by ło  do zam ku, w ięc postanow ił um knąć. Zaledwie jed n ak  
ruszył z miejsca, przyw ita ł go  z czoła g rad  kul. Zdum iał 
się atam an, ale nie stracił odw agi i d a ł znak do natarcia . 
W  tej chwili s trop  nieba oblał się łu n ą  pożaru. To zam ek 
gorzał zdoby ty . K ozacy  ucieszyli się tym  w idokiem  i N e­
b ab a  k o rzy sta  z tej okoliczności, b y  im dodać o d w a g i; 
dw óch jeźdźców w ypraw ia o pom oc do oddziału Szw aczki 
i uderza na nieprzyjaciela. T eraz  przenosi nas p o e ta  do 
zamku.

P o żar szerzy  się z w ściekłością, a pośród p ło m ien i 
uwijają się hajdam acy, jak  szatany  zniszczenia dobijając 
się do drzwi, za k tórym i sk ry ła  się O rlika. P różne w ysile­
nia. W reszcie  podsadza się pod nie Szw aczka, podw aża je  
o lbrzym ią siłą, w yw ala i przejście to ru je  — g d y  nagle

„Giniecie, bracia! ratuj się kto umie!“
Okrzyk przestrachu rozlega się w tłumie 
I wnętrze gmachu zawyło przestrachem.
Prysnęły głównie, płomienie buchnęły,
Wstrzęsło ścianami, zaskrzypiało dachem —
I dach przetlały runął między ściany...

—  21 —

*) Ozęśe II. ustęp 15. przy końcu.

http://rcin.org.pl



-  22

W szyscy zginęli w płom ieniach; n ik t nie uszedł; — 
jeszcze się tu i owdzie odzyw ają krzyki sk o n an ia  —

Chwila — i wszystko milczy pod pożogą:
Przetlona głownia cicho dogorywa,
Cicho dym wstaje, płomień się dobywa —
Jakby tam nigdy nie było nikogo!

. Tym  czasem przy  czerwonej łunie pożaru w re w ja ­
rze w alka zacięta.

Nie jeden jeździec zwinął się bez głowy 
Nie jeden leżał pod ciężarem konia —
Nie jedna z ostrzem rozstała się pika 
Nie jeden w bryzgi poszedł miecz stalowy.

Zapasom tym  krw aw ym  ze spokojem  obłąkanej p rzy ­
patru je  się K senia.

Gdzie wzgórek strzela nad szczyty czaharu,
Do omglonego podobna widziadła,
Nad sceną wojny milcząca usiadła,

spogląda ciekawie, czasem się odezwie znanym  okrzykiem  
„ho h o p “ i zw ykłą piosenką wzywa p rzy b y cia  kochanka. 
A le kochanek w śm iertelnych zapasach w alczy zapam ię­
tale, rzuca się rozpaczliw ie tam, gdzie bój najgorętszy 
i krzep i przykładem  i słowem  słabnącą odw agę tow arzy­
szy. D arem ne w ysilenia, bo nieprzyjaciel i liczny i od­
ważny. Jeden  z wojowników polskich już dw a razy natarł 
na niego i

Natrętną, szablą przed oczy mu błyska.

W reszcie
Upatrzył porę, spuścił szablę razem,
1 z atamana spotkał się żelazem.
Ostrze na ostrzu zaiskrzy, zadzwoni,

ale szabla Polaka daleko odleciała w y trąco n a  z dłoni 
silnym  razem. U traciw szy pałasz, um yka śm iałek; atam an 
puszcza się za nim z szablą do cięcia wzniesioną i już go 
dopędza, gdy  ścigany nagle się zw raca i w ystrzałem  
z p isto letu  druzgoce mu szablę na drzazgi i nimi liczne 
zadaje rany. K rew  zalewa N ebabę, a tu  rozlega się okrzyk 
ze strony  polskiej

„Nasza wygrana! posiłek przybywa!“
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W ściek ło śc ią  i rozpaczą m io tany  opuszcza ręce i 
głow ę na dó ł chyli pod ciężarem  nieszczęścia. Ja k b y  na 
urągow isko zbliża się w tej chw ili do n iego  K sen ia  z przy- 
mileniem i dom aga się uścisku. „Czy i t y ? “ k rzy k n ą ł 
ob łąkany  nienaw iścią  i odrazą. W reszc ie  knuje zam iar 
jakiś, zw ycięża się, udaje czułość, w abi do siebie u rad o ­
w aną — i nożem  przebija. W  tćj chwili p rzyb iegają  P o ­
lacy i b io rą  go  w niewolę.

N astępuje teraz obraz fan tastyczny , do k tó reg o  zro ­
zum ienia b rak  nam  klucza. N ebaba w yszedłszy z boju 
cało i w y d arłszy  się śmierci, choć z g łęb o k ą  w piersi 
raną, o k tó rej jed n ak  nie słyszeliśm y dotychczas, siedzi na 
gruzach  na w p ó ł rozwalonćj b ram y  zam ku kaniow skiego 
i trzym a p ik ę  na  sztych,

Jakby miał bliskie odeprzeć natarcie.
W  koło  n iego  m ołojcy jedn i stoją, jak b y  na straży, 

drudzy ucztują. A tam an  g łęb o k o  zam yślony p rzypatru je  
się bezw ładnie biesiedzie. Z tej zadum y budzi go  ok rzyk : 
„ho hop! N eb ab o !“ Zwraca oczy w stronę, zkąd go  do­
leciał, i widzi K sen ię  w ypełzu jącą z pod  gruzów  pożaru, 
zczerniałą i na  w pół upieczoną. Idzie ona zwolna, bo  
chód jej tam ują w nętrzności na  w pó ł w ysnu te; zbliża się 
do niew dzięcznego kochanka i w ostatnim  uścisku ostatn i 
daje mu pocałunek .

K o n iec  już tej straszliwej powieści, przy którój czy­
taniu, w ed łu g  słów  w łasnych poety*) cierpi dusza ty lu  
okropnościam i dręczona, jak  na M adejow em  łożu. T o, co 
następuje, trzeb a  za epilog uważać.

W  nim p o e ta  opowiada, w jak i sposób przyszed ł do 
napisan ia niniejszej powieści, a zarazem  w yjaśnia nam , 
choć na końcu  przynajm niej, co sk ło n iło  O rlikę do sp rze­
niew ierzenia się Nebabie, oddania ręk i Lachow i i zam ordo­
w ania go  następn ie . Otóż ów kozak  z pro logu , k tó ry  sobie 
pozw olił u k raść  trupa  z szubienicy, b y ł bratem  Orliki. 
Czy tru p a  djabli ukradli, czy tćż to  b y ła  spraw ka rządcy,

*) N o w a  e p o k a  p o e z y i  p o l s k i ć j  w Pamiętniku powszechnym 
nauk i umiejętności, Kraków 1835,
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teg o  poeta nie ro zstrzy g a: dość; że L ach sko rzysta ł ze 
szczęśliwego zdarzenia i dał O rlice do w yboru

Tytuł swej żony, lub srogą śmierć brata —
Żadnej przewłoki, żadnego oporu!
Biedne małżeństwo, gdzie djabeł za swata!
I tak dla brata miłość poświęciła,
Rządcy małżeńską poprzysięgła wiarę,
A dla miłości inną ma ofiarę :
Zabiła męża i siebie zgubiła!

II.

Pom im o k ilku  sądów , k tó re o nim  w ydano, „ Z a m e k  
K a n i o w s k i “ n iedoznał jeszcze bezstronnego  ocenienia. 
K ied y  się zjawił*) toczy ła się jeszcze na dobre w alka 
k l a s y k ó w "  z r o m a n t y k a m i ,  w k tórej w rzą tku  trudno  
b y ło  o sąd trzeźw y i w olny od nam iętności stronniczej 
o utworze tej treści. P osłuchajm y, co m ów i o nim  naj­
rozsądniejszy z k lasyków  i najm niej w yobrażeniam i swTego 
stronnictw a zaślepiony Franciszek M oraw ski w  liście do 
jednego  z przyjaciół**) „Cały tydzień na m oję zw ykłą  
chorobę leżałem  w łóżku, i wiesz com ro b ił?  O to drugd 
raz czytałem  „ Z a m e k  K a n i o w s k i “ ! Szczęściem , że mię 
nie d o b ił! P rzez jak ież konwmlsye przechodzić trz e b a ! 
W szystk ie  razem  budzi uczucia: śmiech, gniew , oburzenie, 
a najwięcej lito ść“ . Za to zw olennicy szko ły  przeciw nej, 
rom antycy, przy ję li ten  utwrór, jak  opow iada bliski tych  
czasów L. Siemieński***), z uniesieniem  bez m ia ry : podzi­
w iali w nim ogrom  ob jętego  m ateryału , bu jność  fantazyi 
dzikiej, jak  szekspirow skie sceny, i postaci „ch arak te ry s ty ­
czne, jak b y  rzucone rę k ą  śp iew aka L ary  lub K o rsa rza“. 
A  w szystko to swojskie, ludowe, w yrw ane z serca dzie­
jów . „I mieli słuszność po so b ie“ m ówi w spom niany pisarz 
dalej „Zamek K aniow ski w yglądał, jak  k tó ry  z olbrzymów^,

—  24 —

*) W Warszawie w r. 1828.
**) L. Siemieński, Obóz klasyków str. 111.
***) Portrety liter. t. I. str. 487 i nast.
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w yw ołany  zak lęciem  z g łęb i p ieczary  w  pom oc słabem u 
hufcowi ry cerzy , dobijającem u się o rę k ę  k ró lew ny . — 
Zjawisko to, tak ie  n iespodziane, sp raw iło  n iem ałe zam ie­
szanie rów nie w  obozie T ro jan  jak  G reków , p rzy jació ł 
i n ieprzyjaciół. N ie znana, n ie tk n ię ta  jeszcze k o p a ln ia  
gm innego żyw io łu  w w zburzeniu p rzeraz iła  jed n y ch  sw ą 
g łęb ią  i og rom em , drugich  podziw em  now ości p rzejęła . 
Jak to? w ięc ten  lud, pełzający  czołem  przed  w ładzą pana, 
co się sam  staw ia ł na  rów ni z pracującćm  bydlęciem , ten  
lud — g ru b y , n ieokrzesany , m oże tak  czuć gw ałtow nie , 
ty le  nam iętności dzikich i szczytnych  może się m ieścić 
w p iersi o k ry te j k o żu ch em ; serceż jego  tak  silnie dla 
n iepod leg łości bije, że aż boh ateró w  tw o rzy ?“

D ość p rzeczy tać  ten ustęp , ab y  spostrzec, z jak iego  
stanow iska p o em at ten  osądzano, i zrozum ieć, że w obec 
tego s łab y  g ło s  k ry ty k i estetycznej przebrzm ieć m usiał 
n iepostrzeżony. N ie zważano też bardzo  na zarzuty, bo 
w szystkie m łodsze um ysły  zanad to  po c iąg a ła  now ość. 
N adto znalazł się i gen ia lny  m łody  pisarz, k tó ry  św ieży 
jeszcze u tw ór w ziął w obronę i p o w ag ą  sw ego sądu p o ­
c iąg n ą ł za sobą zw iększający się z dniem  każdym  zastęp 
rom an tyków .

M aurycy  M ochnacki*) nie pożałow ał pracy i osnow ę 
„ Z a m k u  K a n i o w s k i e g o “ kunsztow nie rozwinąwszy, w y ­
kazał w nim w ysok ie  za le ty  i zaliczył do rzetelnych ozdób 
lite ra tu ry  po lskiej, a m łodego p o e tę  um ieścił obok  M i­
ckiewicza. A le już p ierw szy  rzu t ok a  na w y k ład  osnow y 
poem atu zrob iony  przez M ochnackiego , każe tem u p isa ­
rzowi zarzucić zb y tek  dobrej woli, k tó ry  bardzo  łatw o  
w ytłóm aczyć dbałością  o to, żeby, jak  sam  wyznaje**), 
surow ym  i bezstronnym  sądem  o celniejszych p łodach  
literack ich  n iew ydzierać narodow ej chw ale najchlubniej- 
szych zaszczytów . D ziś inny  w tej m ierze p rąd  wieje 
i w zględy, k tó re  k ie ro w ały  M ochnackim , nas nie obow ią­
zują: dziś ro b im y  rachunek  śc is ły  i chcem y wiedzieć, co

*) 0  literaturze poi. XIX. w. str. 128 — 138.
**) Tamże str. 129.
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m a m y ; co wysoko postaw ić a co z niezasłużonego stano­
w iska na właściwe i w artości odpow iedne zepchnąć w y­
pada. Zresztą M ochnacki nie był, jak  sam twierdzi,*) k ry ­
tykiem  estetykiem , ale ty lko pisarzem  h isto ry i literatury . 
E stetyka znalazł „ Z a m e k  K a n i o w s k i “ w M ichale G ra­
bowskim**). M ochnacki mimo całego uw ielbienia dla tw ó r­
czego talentu G oszczyńskiego, dostrzeg ł przecież błędów  
w jego utworze, u G rabow skiego uw ielbienie granic już 
nie zna: wskazuje on same zalety a w ady  zręcznie p o ­
kryw a lub dyskretn ie  przem ilcza; co w iększa! ślizga się 
ty lko  po wierzchu, nie w nikając bynajm niej w isto tę rzeczy.

Do tych  dwóch sądów łączy  się trzeci późniejszy, 
bo w r. 1849 w ydany. Łucyan Siem ieński ***) stoi bliżej 
M ochnackiego niż G rabow skiego. Zwraca on zręcznie 
uw agę na pojedyńcze piękne obrazy, na szczęśliwie p o ­
chw ycone postaci, na malowniczość tła  i rozleg łość p e r ­
spektyw y, a do tyka tylko zlekka w ad k o m p o zy cy i: 
w idać wyraźnie, że pisze pod w pływ em  w rażeń pierwszej 
m łodości; że się nie wyzwolił od poczucia uwielbienia, 
z jakiem  witać m usiał wraz z innym i m łodym i fan tasty ­
czny i dziki utwór Goszczyńskiego.

Sąd w spom nianych trzech pisarzy o w artości „ Z a m k u  
K a n i o w s k i e g o “ przetrw ał w szerszych kołach, o ile 
mi wiadomo, bez zm iany aż do naszych czasów. D ow o­
dem tego są L eonard  Sowiński ****) i W ład y sław  Zaw adz­
ki w znanem  studyum  literacko krytycznem  p. t. S e ­
w e r y n  G o s z c z y ń s k i *****). P isarz ten  unosi się razem  
z Siemieńskim nad poszczególnym i pięknościam i, chwali 
w ybór przedmiotu, podziw ia po lot i bu jność fantazyi, 
olbrzym ią siłę obrazow ania i niezrów naną po tęgę  dykcyi 
poetycznej, a dotknąw szy zlekka w ad i policzywszy je  
na karb  epoki, w której żył Goszczyński, przyznaje utwo-

*) 0 lit. poi. XIX. w. str. 105.
**) Literatura i krytyka, Wilno 1840 t. I. str. 42 i 129.
***) Portrety liter. t. I. str. 487 i nast.
****) Rys dziejów lit. poi. t. III., Wilno 1876.
* * * * * )  Ru c h  l i t e r a c k i  z r. 1874 i 1875.
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rowi praw ie p ierw szorzędną w artość, jeg o  zaś tw órcy po- 
tęgę genialnej twórczości.

Nie u leg a  w ątpliw ości i każdy  się na to  zgodzi, że 
to utw ór nie pow szedni, a naw et pow iedzia łbym  znako­
mity, jeżeli się zw aży m łodziutki w iek autora, n ad zw y ­
czajne okoliczności*), pośród k tó ry ch  ta  p raca p ow stała  i 
epokę, w k tórej pow stała. Sądząc jed n ak  tę rzecz b ez ­
względnie, nie m ożna się po bliższem  zastanow ieniu  oprzeć 
rosnącem u coraz bardziej przekonaniu , że u tw ór ten  p o ­
w inien zająć daleko  skrom niejsze stanow isko, niż to, k tó re  
mu przyznano .

Zgadzam  się z w ielbicielam i tej k reacy i na  jej p ię ­
kności pojedyńczo rozrzucone; k tóżby  nie podziw iał w raz 
z nim i a naw et z sam ym  poetą**) w ydatnego  rysunku  
postaci jak  N ebaba, Szwaczka, O rlika a szczególniej lirn ik ; 
owych roz leg łych  perspek tyw , ow ych pysznych  obrazów, 
jak  obóz Szwaczki, ukazujący się na ciem nem  tle puszczy 
w rem brandtow skiem  półśw ietle, jak  roz leg ły  widok z dębu 
w puszczy L ebedyna, oblany św iatłem  zachodzącego słońca, 
jak  b itw a hajdam aków  z w ojskiem  koronnem  przy  łun ie 
pożaru, pożar i zniszczenie zamku, w reszcie obraz trw ogi 
na w ieść o rzezi w U kra in ie? D oliczyłbym  do tego  jeszcze 
obraz śp iącego  pod  olbrzym im  dębem  na odwiecznej m o­
gile N ebaby, m iotającego się w snach niespokojnych, 
obraz, g rozą przejm ujący, kozaków  ośw ietlonych łu n ą  
pożaru i zbroczonych krwią, w padających  na pokoje rządcy  
i osłupiałych na w idok Orliki obłąkanej po spełn ien iu  
krw aw ej zbrodni, a w końcu naw et obraz w isielca na 
ponurem  tle burzliwej nocy jesiennej, k tórej ciem ność 
rozjaśnia ty lko w ym ykające się czasam i z za chm ur słabe 
św iatło  księżyca i ogień strażniczy z w ieży zam kow ej:

*) Orl roku 1821, w którym opuścił Warszawę, bawił Goszczyński 
aż do r. 1828 na Ukrainie. Ścigany za udział w spisku przez policyą 
chronił się po lasach i między ludem wiejskim. Wśród tej tułaczki wy- 
kołysał się Zamek Ka n i o ws k i .

**) Nowa epoka poezyi poi. w Pamiętniku nauk i urn. Kraków 1835 
t. I. str. 217.
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ule takie gonienie sposobem motylka za pojedynczymi 
pięknościami nie uchodzi w ocenieniu dzieł sztuki, bo 
polega na samćm tylko uczuciu, które nie może być w tej 
mierze prawdziwym i niezawodnym sędzią*). Dopomina 
się tu także i rozum o swoje prawa, a zresztą każdemu 
dziełu sztuki należy się ten zaszczyt, aby je oceniać ze 
stanowiska umiejętnego, na którćm stojąc, bada sędzia 
utwór jako całość i ciągle ma na pamięci dwa pytania: 
co artysta a względnie poeta chciał przez swoje dzieło 
wyrazić i jak tę myśl wyraził?

Jakżeż w obec tak pojmowanćj krytyki wyda się 
„ Z a m e k  K a n i o w s k i “ ?

Poczynając od pytania pierwszego, przypatrzmy się 
tedy idealnćj stronie tej kreacyi i zdajmy sobie sprawę 
przedewszystkićm z tego, co poeta zamierzył wypowie­
dzieć przez swoje dzieło?

Zęby jego celem było, jak twierdzi Grabowski**) dać 
nam „w Zamku K a n i o w s k i m “ „pejzaż zdjęty z kra­
iny nieubogićj w piękności natury i malowniczy kostium 
mieszkańców“, temu trudno uwierzyć już dla tego samego, 
że miejscowość, wierzenia i obyczaje są tu tylko tłem, 
na którćm się powieść rozwija. Zamiar poety był zupełnie 
inny, cel bez porównania wyższy i rozleglejszy.

Do jego oznaczenia cenną wskazówkę podają Lucyan 
Siemieński ***) i Władysław Zawadzki ****). Docierając 
bowiem do źródła natchnienia, z którego wypłynął ten 
utwór, wstóżują oni bardzo trafnie stanowisko, jakie za­
jął Goszczyński wobec ludu wiejskiego jako jego rze­
cznik i obrońca w obec panów. Przywódcy ruchu rewo­
lucyjnego, którzy przygotowywali powstanie listopadowe, 
zwrócili słusznie baczną uwagę na lud i pragnęli zniesie-

*) Th. Rotscher, Abh&ndlangeu zur Philosophie der Kunst t. I. str. 
28 i DHst.

**) Literatura i krytyka t. I. str. 129.
***) Portrety literackie t. I. str. 4M.
****) Ruch literacki z r. 187f) N. 6.
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nia poddaństw a, b y  tym  sposobem  pozyskać m asy dla 
idei w olności i n iepodległości narodow ej. P o e ta  jako  w spól­
nik w szystkich  tych  robót i usiłow ań, należał do naj­
gorliw szych aposto łów  uwłaszczenia w łościan, a stosunki 
jego z ludem  podczas poniew olnej pośród  niego tu łaczki 
nadały  pojęciom  jeg o  o reform ie społecznej zakrój i b arw ę 
zbliżającą je  w ielce do radykalizm u.

W iedząc o tem , dostrzeżem y bez trudu, że in ten cy ą  
jego b y ło  w ykazać na K oliszczyźnie w łaśnie, jako na 
przykładzie w ed łu g  jego zdania najwym owniejszym , p raw ­
dziwość stw ierdzonej dośw iadczeniem  dziejowem m axym y, 
że ucisk w arstw  niższych zawsze w yw ołuje reakcyą i p o ­
budza do krw aw ej zem sty żyw ioły  ugn iatane niewolą. 
Okazuje się to dow odnie n iety lko  z toku  powieści, ale 
z miejsc i w yrażeń  pojedyńczych jako też  ze stosunku, w ja ­
kim  się poecie podobało  postaw ić bohaterów  sw ego utw oru 
w obec żyw iołu panującego a szczególnićj z roli, jaką  
przeznaczył dla rządcy zamku, rep rezen tan ta  tego żywiołu.

P o e ta  w yraźnie mówi o ucisku i zbrodniach, jak ich  
się panow ie w ed łu g  jego zdania dopuszczali w zględem  
ludu. P ó jdźm y za nim.

Zaraz na  początku  części pierwszej mówi on w ustę­
p ie  9.

Gdy ziemia uśnie, księżyc wartę trzyma 
I nocne wiatry oblatują ciszę 
1 sen ciemięzcy czujność ukołysze;
Bezpieczna wtedy, pod jego oczyma,
Ochoczą młodzież radość przywoływa,
Gdzie na nią czeka swoboda szczęśliwa!

W  ustępie znow u tej części ostatn im  k ładzie w usta  
N ebabie, jadącem u za D n iep r do hajdam aków  i oburzo­
nem u na w iarołom stw o Orliki, następu jące  słow a:

Lepiej by było dla twej jasnej doli,
0 głodzie, chłodzie, pracując w niewoli,
Krwią się rozpływać nad nieswoim snopem,
A potem płakać pod skopconym daszkiem,
Bano i wieczór, że twe białe ciało,
Od mrozu, skwaru do krwi popadało.
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A  o waż dysząca żądzą zem sty przem ow a N ebaby 
do hajdam aków, b ędąca niejako ak tem  oskarżenia, w k tó ­
rym  zebrane w szystk ie krzyw dy, jakich lud od panów 
doznał? Przytoczyliśm y ją  już wyżej,*) w ięc jej tu  pow ta­
rzać nie będziem y.

Jeszcze w yraźniej widać założenie poety  ze słów, 
z którym i się zw raca do rodaków  w części II. ustępie 14.

Syny mej ziemi, o rodacy mili!
Wy szczerej wiary nie dacie poecie,
I sami spojrzeć na przyszłość nie chcecie,
Na ucztę długo tłumionej swobody;
Wasi dziadowie widzieli te gody!
Dwory ich były smutnymi świadkami 
Ach, zapomnianej zbyt prędko igraszki!
Kiedy ze stalą, jak z zemsty żagwiami,
Krew żywej piersi lano w trupie czaszki,
I każdą łezkę na pana wylaną 
Jej dymiącymi kroplami spłacano!

Czegóż tu szukać więcej? P o e ta  w ierzy  w to, że b y ł 
ucisk, że panow ie posuw ali się w obec sw ych poddanych 
do w ybryków , obrażających często n iezbyt delikatne naw et 
uczucie ludzkości, i w tem  przekonaniu  w prow adza jako  
dowód przed oczy nasze postać rządcy, k tó ry  brutalne 
obejście się z poddanką posuwa aż do tego  stopnia, że 
depce i poniew iera najtkliw sze jej uczucia, zm uszając ją do 
sprzeniew ierzenia się kochankow i, by  uratow ać życie bratu, 
k tó rego  podstępnie na śm ierć skazał. R zecz więc naturalna, 
że lud gnębiony  strac ił cierpliw ość i zaw rzał nienaw iścią 
ku  ciemięzcom, a w yrazem  tej nienawiści, m ścicielem  tych  
krzyw d przeznaczono w poem acie b y ć  N ebabie, k tó ry  
urazę osobistą sprow adza do ogólnego m ianow nika ucisku, 
jak i wszystkich jego w spółbraci tłoczy.

Że takie znaczenie podsunął p o e ta  krw aw ej swawoli 
rozszalałego chłopstwa, w idać najw yraźniej z ustępu, k tó ­
rym  kończy swój poemat.

Mijają lata, z latami zdarzenia;
W ostatnim dymie zgasłego płomienia 
Wróciły w piekło szatany zniszczenia.

*) Na str. l / .  i lg. zob. zresztą cz. II. ą. 9.
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Świetnie przejrzały nieba Ukrainy,
Zabrzmiała śmiało cicha pieśń dziewczyny,
Czas lasem okrył ostatki ruiny.
Gdzie bojowiska czaszkami bielały —
Ulewna burza brózdy tam zorywa,
W skwarny dzień lata złocą się tam żniwa,
Kwiat się tam z wiosną wykluwa nieśmiały.
Złomki szubienic świecą próchnem z ziemi;
Nad zwycięzcami, nad zwyciężonymi,
Trawą usłana mogiła zapada.
Piekła za wojną zatrzaśnięto bramę
Znów t enże  spokój ,  i zbrodni e  te same!

O statn ie s łow a tego  rzew nego ustęp u  w yjaśniają za­
razem , d la czego krw aw e trad y cy e  K oliszczyzny z tej 
m ianowicie s tro n y  po trąc iły  tw órczą fan tazyą poety. Chro­
niąc się p rzed  śc igającą go policyą pom iędzy ludem, po ­
znał on bliżój dolę jego , w idział poniżenie i ciem notę, 
a nie w chodząc bliżej w to, z czyjej w iny  i k iedy  p o d ­
daństw o w t. z. Ziem iach zabranych  zm ieniło  się w n ie­
wolę, oburzał się na haniebne jej jarzm o, w  którem  jęczały  
m iliony. Serce jego  szlachetne uderzy ło  oburzeniem  na 
myśl, że w nukow ie tych , k tórzy  patrzy li na  krw aw ą „ucztę 
długo tłum ionej sw obody“, niczego się nienauczyli i nic 
nie zap o m n ie li; że nie patrzą na przyszłość i nie obaw iają 
się w ybuchu  takiej samej pożogi. A by  ich przyw ieść do 
upam iętania, odśw ieża im krw aw e postaci K oliszczyzny, 
przem yw a ich oczy w edług  w yrażenia S iem ieńskiego zbro­
czoną ręk ą  O rliki, ab y  już raz przejrzeli, zobaczyli w y ­
rządzaną ludow i niespraw iedliw ość i napraw ili w ielo letn ie  
krzyw dy zdjęciem  z niego jarzm a poddaństw a. P o e ta  działa  
tu pod w pływ em  idei reform y społecznej, k tó rą  już Sejm  
C zteroletni narodow i p rz ek az a ł; p rag n ie  usam ow olnić 
chłopa, ab y  z n iego zrobić obyw atela , k tó ry b y  zasilił sze­
regi narodow e.

T akie by ło , zdaniem  mojem, założenie poety , tak a  
idea p rzyśw ieca ła  mu, tak a  dążność k ie ro w a ła  jego piórem , 
kiedy p isa ł Z a m e k  K a n i o w s k i .

A  teraz zapy ta jm y się z ko lei, jak  poeta  przeprow a­
dził to założenie, ja k  w cie lił tę  ideę? .
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W  odpowiedzi na to py tan ie zapy tać się przede- 
wszystkiem  godzi, czy m ateryał historyczny, k tórego po­
eta  użył do sw ego dzieła, posiada rzeczywiście warunki 
do przyjęcia w skazanej idei; czy K oliszczyzna zasługuje 
istotnie na nazwę pow stania, nazwę, k tó rą  się poecie po ­
dobało nadać tej krw aw ej hulance? Mnie się zdaje, że się 
tu z nim n ik t nie zgodzi, kom u cokolw iek tylko znane 
dzieje tego krw aw ego zdarzenia: owszem każdy odmówi 
tym  krwiożerczym  bandom  rozbestw ionego m otłochu nazwy 
powstańców, dopom inających się z b ron ią  w ręku o sw o­
body  i przyznanie praw  człowieka. P rzyznać Koliszczy- 
źnie znaczenie ruchu społecznego w imię sw obody, zna­
czenie pow stania, to  za wiele dla niej zaszczytu, to skrzy­
wienie praw dy  historycznej, k iedy  w iem y z kąd inąd 
bardzo dobrze, że hajdam akom  broń p o d ał w rękę nie 
ucisk ludu ze strony  panów, ale m achinacye obcego m o­
carstwa*), którem u na tćm  zależało, aby  żyw ioł polski i 
katolicki na U krain ie w ytępić. P rzyznaje to  i sam poeta**), 
a  dla czegóż tej swaw oli podsuw a m otyw a szlachetne, dla 
czego z jéj przyw ódców  robi bohatyrów  a z band  zbó­
jeckich, k tórym i dowodzą, hufce w alczące o wolność i 
swobodę, k iedy  w iem y znowu bardzo dobrze, że im nie 
chodziło o idee, ale o mord i rabunek . Prędzejbyśm y 
pojęli, g dyby  poeta  b y ł rzecz przeniósł w lata  1646 do 
1648 i wzorem  Kulisza***) w yprow adził przywódców 
owego ruchu na scenę jako bohatyrów  walczących za 
swobodę, ale w r. 1768 mówić o w alce za wolność, to 
nie uchodzi. Nie b y ło  tam  ruchu społecznego  w imię idei

*) Ma t e r y a ł y  do k o n f e d e r a c y i  b a r s k i e j ,  Poznań u Zupań- 
skicgo 1843 str. 41. i nast. H. Schmitt, Dzieje Polski XVIII. i XIX. w. t. II. 
str. 258. nast. T. Morawski, Dzieje narodu poi. t. V. str. 87. nota. Bunt  
h a j d a m a k ó w  na U k r a i n i e  1768 wyd. Raczyńskiego w Poznaniu 1854 
wyd. II. str. 63 i 144. R e l a c y a  d e p u t a c y i  do e x a m i n o wa n i a  
o s k a r ż o n y c h  o bunty,  Warszawa 1790 i A n n e x a  do tejże. Dr. Ernest 
Hermann: Gesehichte des russischen Staates t. V. str. 443.

**) Przedmowa do Zamku K a n i o w s k i e g o  w wydaniu lwow- 
skiém 1838.

***) D os wi t k i ,  Petersburg 1862.
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reform y, gdzie chodziło o łup iestw o, gdzie naw et ch łop i 
m ajętniejsi padali pod nożem n asłan y ch  rabusiów  i miej­
scowego m otłochu, k tó ry  się do nich p rzy łączy ł żądzą 
zysku ła tw eg o  zwabiony*). T e sam e żyw ioły  zaw odzą i 
obecnie k rw aw ą hulankę, k tórej cechą najw ybitn iejszą 
rabunek**) a  przecież te żyw ioły  m ają już to, o co się 
dla nich upom ina p o e ta : są w olne od p o d d ań s tw a !

P o e ta  naduży ł więc praw a, k tó re  dozwala zm ian 
w zdarzeniach historycznych, jeżeli ty lko  zyskuje na tern 
piękność i idealność***). Xie godziło m u się bowiem  p o s tę ­
pow ać tak  lekkom yśln ie  w rzeczy pow szechnie wiadom ej, 
bo  się przez to  bynajm niej nie p rzysłuży ł swemu dziełu, 
że rzeź szlachty  podniósł do w ysokości i godności czynu 
legalnego , że ją  uw ażał jako pow stan ie sprow adzone uci­
skiem , jak o  odw et za k rzyw dy tylow iekow e, a tym  spo­
sobem  s tan ą ł w poprzek  przekonan iu  pow szechnem u. Jestto  
n iespraw iedliw ość sroga p rzyp isyw ać czasom K oliszczyzny 
ten  sam ucisk, jak i poeta  w idział zapew ne w sw oich 
czasach. W iadom o bowiem  dobrze, k to  ten  ucisk stw orzył, 
wiadom o, że za niego nie jes t odpow iedzialne obyw atelstw o, 
ale rząd, k tó ry  te n iepraw idłow e stosunki u trzym yw ał. 
Co do w ieku  18. to nie tajno nikom u, iż lud uk ra iń sk i 
b y ł daleko sw obodniejszy niż w innych  ziemiach R zeczy ­
pospolitej, bo ucisk wolniał w k ierunku  od zachodu n a  
wschód.****) W  połow ie X V III. w ieku odrabiał ch łop  n a  
U kra in ie  12 dni pańszczyzny i tyleż szarw arków  rocznie 
a czynsz cało roczny  w ynosił rubla*****). Ci, co tak  g łośno  
mówią o ucisku ówczesnym, m ogą sobie przeczy tać  te  
ciekawe szczegóły w Z a p y s k a c h  o j u ż n o i  R u s i  K u- 
lisza, z k tó rych  w yjątki p rzy tacza Szajnocha w sw ych

*) T. Morawski, Dzieje t. V. str. 89.
**) Od niedawnego czasu pełno po dziennikach doniesień o grozą 

przejmujących wybrykach pospólstwa właśnie w stronach, które były widownią 
wypadków r. 1768.

***) Rosenkranz, Aesthetik des Haesslichen str. 126 i nast.
«***) Szujski, Historyi polskiej ksiąg XII., str. 270.
*****) B u n t  h a j d a ma k ó w  na U k r a i n i e  1768 wyd. Raczyński 

1854 str. 71.
3

http://rcin.org.pl



—  34 —

S z k ic a c h  h is to ry c z n y c h * ) .  Zarzucając ted y  panom  ucisk 
i podsuw ając go czerni jako  m otyw  k rw aw eg o  rozruchu; 
dopuścił się p o e ta  ciężkiego p rzew in ien ia. S ą zdarzenia 
historyczne w pow szechnej św iadom ości tak  ugruntow ane, 
że ich żadnem u poecie zm ienić nie wolno**) a do tak ich  
zdarzeń n ie ty k aln y ch  należy i K oliszczyzna, choć b y  dla 
tego  tylko, że w p ły n ę ła  stanow czo na  losy konfederacy i 
barskiej.

Z tych  w ięc pow odów  ła tw o  po jąć, że w Z a m k u  
K a n i o w s k i m  widzim y i znajdujem y w szystko , ty lk o  nie 
ideę w łaśnie, k tó rą  w eń poeta w cielić z a m ie rzy ł!

Zresztą dziwić się m usim y stanow isku , z k tó reg o  się 
Goszczyński zapatru je  na K oliszczyznę. J e s t to stanow i­
sko jak  na po lsk iego  autora szczególne, bo niezm iernie 
zbliżone do tego, na jakiem  w obec niej s tan ą ł T aras 
Szew czeńko w sw ych H a j d a m a k a c h * * * ) .  I  on p rzed sta ­
w ia K oliszczyznę zupełn ie  podobnie jak o  a k t odw etu za 
k rzyw dy  i zbrodnie , k tó ry ch  się szlachta dopuszczała w 
obec ludu, ale to nas nie dziwi, bo Szew czeńko p a ła ł do 
Polaków  nienaw iścią relig ijną, a co w ażniejsza, um iał b a r ­
dzo mało, m ało czytał****) i rzeczy, o k tó re j pisze, w cale 
nie znał*****).

Co atoli Szew czeńce służy jako  częściowe uspraw ie­
dliwienie, to  G oszczyńskiem u p rzysług iw ać  nie m oże: on 
pow inien b y ł poznać dokładniej i s ta rać  się lepiej zrozu­
mieć m atery a ł h istoryczny, k tó reg o  uży ł do sweg*o p o e ­
m atu ; pow inien b y ł lepiej się zastanow ić nad  tem , czy 
podobne trak tow anie  teg'o przedm io tu  n ie  zepchnie go na 
stanowisko fałszyw e, sprzeczne z dążnością  całego jego  
życia politycznego . . .

*) Lwów 1861 t. III. str. 75.
**) Gottschall, Poetik t. I. str. 89 i nast.
***) Kobz  ar,  w Pradze u Gregra i Dattla 1876 str. 57 — 137.
****) Ciekawe w tej mierze zdanie Połońskiego we „Wspominkach 

o Szewczeńce“ dodanych do K o b z a r a str. 5 .
*****) Najlepszym dowodem nstep: K o n f e d e r a t y ,  w którym każe 

rycerzom Maryi śpiewać: „Jeszcze Polska nie zginęła“, nadewszystko zaś 
przypiski do Ha j d a ma k ó w .
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D rug i, n ierów nie  cięższy za rzu t m usim y zrobić p o ­
ecie za to, że sobie nie zdał sp raw y , czy p rzedm io t takiej 
natury , jak  rzeź ukra ińska , zdolny  je s t do z idea lizow ania; 
czy obrazy, k tó re  z niego u tw orzy , i postaci, k tó re  na  
jego tle w skrzesi, b ęd ą  odpow iadać w ym aganiom  p iękności. 
Chwalili m u to  k ry ty cy  i chw alą jeszcze ci, k tó rzy  n a  
ślepo, że się ta k  w yrażę, cudze zdanie pow tarzają , jak o  
zasługę, że się nie cofnął p rzed  okropnośc ią  k rw aw eg o  
bezpraw ia, tw ierdzą bowiem , że bez Z a m k u  K a n i o w ­
s k i e g o  nie m ielibyśm y d o k ład n eg o  obrazu U k ra in y , 
bo b y  b y ł  pozbaw iony  najjaskraw szych  św iateł i cieni*). 
A le ta  p o ch w ała  jes t dla p o e ty  raczej naganą, bo  z n iego  
rob i h is to ry k a , k tó rem u nie chodzi o artyzm  w tw orzen iu  
w in teresie  p iękności, ale o dok ładne i w ierne w y staw ie­
nie rzeczy  w  in teresie  prawdy**). P o ch w ała  ta  dow odzi, 
że ci, co ją  G oszczyńskiem u oddają, nie chcą w iedzieć o 
tern, że inne je s t zadanie h is to ry k a  a  inne poety , że celem  
tego  ostatn iego  je s t sztuka, k tó ra  k ę d y  się do tknie, uza- 
cnia przedm iot, uszlachetnia i podnosi w dziedzinę id e ­
ału***). P oczy tano  i słusznie G oszczyńskiem u za zasługę , 
że w tym  poem acie w ielkie m asy  o g arn ą ł, podziw iano 
rów nież n ie w iem , czy słusznie, jeg o  artyzm  w tem , że 
um iał n ad ać  ru ch  tym  m asom  i rzecz z jej p ierw iastków  
p rzed  naszym i oczym a rozwinąć**** *****)), ale się n iezapytano  
o to, jak ie  to  m otyw a n ad a ły  ruch tym  masom, jak ieg o  
to rodzaju  sy tu acy e  stw orzy ły  bohaterów  tej pow ieści ?****'*) 
Już sam o zdarzenie, na k tó rem  obraz osnuty, je s t ohydne,

:ł) Mochnacki, 0 literat, poi. XIX. w. str. 13G i nast. M. Grabowski, 
Literat, i kryt., Wilno 1837 cz. II. str. 10G i 107. Winc. Pol. Pamiętnik 
do lit. XIX. w. str. 370. Wł. Zawadzki, w Ruchu liter. 1875 Nr. 4. Leo­
nard Sowiński. Rys dziejów lit. poi. t. III. str. 54 i 55. _

**) Gottschall, Poetik t. I. str. 70.
**’*) Kremer, Listy z Krakowa t. I. str. 183 wyd. 1.
****) Mochnacki, 0 lit. poi. XIX. w.
*****) Wyjątek w tej mierze stanowi Cybulski, Odczyty o poezyi 

poi. XIX. w. t. I. str. 232 i nast.
3*
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bo nie ukazuje nam  w alki p o tęg  u p raw n io n y ch *), ale z jednej 
s tro n y  nieostrożnych i spoko jnych  m ieszkańców , nieprze- 
czuwających naw et n iebezpieczeństw a, k tó re  im  obca zgo­
tow ała ręka, z drugiej zaś tłu m y  p o d b ech tan e  cudzym  
wpływ em , pijane żądzą rab u n k u  i m ordu. N ienaw iść tych, 
co nic nie m ają, lub  z tego, co m ają, niezadow olonych, 
do tych, k tó rzy  w yższe zajmują stanow isko  pod  względem  
społecznym  i m ajątkow ym , żądza k rw i i chciwość, czyż 
to m otyw a zdolne podnieść przedm iot w dziedzinę sztuki, 
w dziedzinę poezyi?**) A  treść  że sam a obrazu na tem  
poziom śm  tle rozw inię tego? O hydny  po d stęp  rządcy, k tó ry  
dla złam ania oporu  O rliki k radn ie  jej b ra tu  wisielca, uży­
w szy do tego  kochank i je g o ; g w a łt zadany  dziewczynie, 
kochającej innego, i przym us, ab y  ży ła  z człowiekiem , 
k tó rego  n ienaw idzi; zem sta jej za ten  g w ałt, ale zem sta 
p rzygo tow ana potajem nie, p o k ry ta  zdradn ie  pozorem  n ie ­
wieściej czułości, a nie spełn iona w p ierw szem  oburzeniu 
i szale obrażonego śm ierteln ie se rca ; zem sta  jej kochanka 
nie na sp raw cy  sw ego nieszczęścia, ale na całem  społeczeń­
stwie, nie w  w alce godziwej, rycersk iej, ale z nożem 
i żag w ią ; zgraja rozbestw ionych opraw ców  z hersztem  
„krw ią ofiar ociek łym “ na czele, gon iących  bezbronną, 
choć tak iego  losu godną k o b ie tą ; szk a rad n y  w ystępek  
N ebaby, k tó ry  n aw et ob łąkan ie K sen i um iał i zdołał w y ­
zyskać a po tem  ją  aż po trzyk roć m o rd u je ; k rw aw e i 
ohydne jej w idm o w ałęsające się po  K an iow ie i straszące 
ludzi: oto treść  obrazu, treść dz ika , ohydna, b ezecna 
i w strętna. P rzyznaje to sam p o eta  w  swej bezim iennej 
rozprawie***), w której tak  treść sw ego  p o em atu  ch a rak te­
ry zu je : „Pow ieść G oszczyńskiego p o d  ty tu łem  Z a m e k  
K a n i o w s k i  ogarnęła  ty le okropnośc i, że jak  na M ade­
jow e łoże m ożnaby myśl na n ią p o łożyć. G w ałt dziew icy, 
uwiedzenie dziewicy, zemsta, m o rd e rs tw a  w szelkiego ro ­
dzaju, okropność bitw y, pożar z ca łym  niszczącym  p rze ­

*) Rosenkranz, Aesthetik des Haesslichen str. 250.
**) Tamże str. 326.
***) Nowa epoka  poezyi  poi.
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pychem , szlachcic polski ze zbrodn iam i ty ran a , pieszczoty 
złow różbne puszczyków , jeden  w isielec, dwie w aryatk i, 
jedna b an d a  m ordu jąca  P o laków , d ru g a  b an d a  karząca 
niby tych  m orderców , po tok i k rw i, szatanów  bez liku  i 
tym  podobne: o to  są w ybitn iejsze p u n k ta  K a n i o w s k i e g o  
Z a m k u “. Czy t o  idealność? czy poezya? P o ezy a  — ale 
ze krw i i b ł o t a ! P o e ta  uspraw iedliw ia się, tw ierdząc, że 
te okropności u g ru n to w an e  b y ły  w h istorycznym  K ozaków  
i tej epoki duchu, ale nam  niech godzi się zapytać z K re- 
merem*), czy już w szelkie p lu g astw a i bezeceństw a, b y leb y  
ty lko  praw dziw e, w olno nalew ać w św ięte i czyste fo rm y 
sz tu k i. . .  ?

B y ło b y  to  jednostronnością  tw ierdzić, że dla z łego  
nie m a w sztuce m iejsca. Owszem, złe i b rzydo ta  m oralna  
znachodzić się w  niej może tak  dobrze, jak  się znachodzi 
w życiu h isto rycznem  i powszedniem**), ale, jak  w życiu, 
tak  i w sztuce nie śm ie się ono sam ow ładnie rozpościerać 
i burm istrzow ać: ty lko  w zw iązku z p ięknością  w olno 
mu się w niej pojawić***) i to o ty le  ty lko , o ile św iatło  
dozwala istnieć obok  siebie cieniow i.

P o e ta  zapom nia ł o tern a  i o tern nie pom yślał, że 
stosunku , w jak im  p iękność do p raw d y  i dobra zawsze 
stać  m usi, i najsw obodniejsza p ro d u k cy a  naruszyć nie 
m o że ; że zatem  praw dziw a p iękność i idealność może 
pow stać  ty lk o  w  po łączen iu  z tern, co nie ty lko praw dziw e 
ale także i dobre****).

D la  teg o  też i bohaterom  poem atu  daleko, bardzo  
daleko do id e a ln o śc i! K to  się uw ażnie p rzy p a trzy ł Neba- 
bie, Szw acce, L achow i a naw et i O rlice, ten  przyzna, że 
to nie ludzie. T o  po tw ory , w k tó ry ch  p iersi bogdaj 
czy tli isk ie rk a  teg o , co stanow i cechę praw dziw ego czło­
w ieczeństw a. Cóż tam  w nich w yższego  nad poziom  naj­
niższych, b y d lęcy ch  żądz i n am ię tn o śc i?  Ów tak  chw alony

*) Listy z Krakowa t. I. str. 180 nota. wyd. 1.
**) Rosenkranz Aesth. d. Haessl. str. 6, 38, 300.
***) Tamże str. 325 i nast.
****) Tamże str. 267 i 325.
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przez S iem ieńsk iego*) N ebaba, k tó rem u Sowiński**) aż 
3 k a r tk i poświęcił; rozw odząc się nad  jego  bohaterskością; 
dum ą, kozaczą b u tą , podniosłością  duszy i t. d. i t. d. 
czemźe w gruncie je s t więcej jak  nie uw odzicielem  naj­
niższego rzędu; b ru ta ln y m ; p rostym  m ordercą i łup iescą? 
Sam  przecież w yznaje; odzyw ając się do czerni; k tó rą  
na swą stronę chce p rzec iąg n ąć:

„ja jeszcze skłuć muszę“
„Choć kilku Lachów, choć jeden dwór złupic“ (ez. If. u. 9).

Czyż to m a b y ć  idealna postać? —  czemże się ten  
b o h a te r tak  bardzo  różni od S z w a c z k i ;  p ro s teg o  rabusia 
i p ijaka; k tó ry  m a być nibyto jego  przeciw ieństw em  jak  
się to okazuje ze słów  poety  na początku  ustępu  G. w czę­
ści drugiej? Nie lepsza od nich i O rlika; choć ją tłóm aczy 
po części gw ałt; k tó ry  jej uczuciu zadało b ru talstw o  rządcy. 
I  te  postaci chw alono i unoszono się nad  nim i dla tego  
że prawdziwe; zdjęte z rzeczyw istości; a  nie patrzano  
w cale na to, na co każe baczną uw agę zw racać Schiller***); 
czy to  przedew szystk iem  l u d z i e  praw dziw i! A  K sen ia  
obłąkana? W strę tn a  to i obrzydliw a postać w poezyi; bo 
jej ob łąkan ie  to kalectw o  przyrodzone a nie w ynik  k a ta ­
strofy; k tó ra  zepsu ła rów now agę i harm on ią  um ysłow ą. 
D la tak iego  kalec tw a nie ma m iejsca w sztuce****).

Poziom ość w ięc estetyczna i m oralna brzydo ta p rzed ­
m iotu; k tó ry  p o e ta  przedsięw ziął obrobić; prozaiczność 
postaci, k tó re  stw orzył; zem ściła się na jeg o  utworze, bo 
mu odjęła idealność i sprow adziła dysharm onią  m iędzy 
in tencyą, k tó ra sam a przez się je s t p ięk n a , a jej w ciele­
niem , k tó re  przecież n ie jest bynajm niej tak iem , za jakie 
je poeta  chciał podać. T ak a  dysharm onia, jak  wiem y, jest 
szpetna*****), a szpetniejsze jeszcze i w strętniejsze jes t

*) Portrety liter. t. I. str. 494 i nast.
**) Rys dziejów lit. pol. t. III. str. 55 i nast.
***) Ueber naive und sentimentale Dichtung.
****) Rosenkranz, Aesthetik des Haesslichen str. 306 i 317.
*****) Tamże 106 i nast.
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trak tow an ie  ta k ie g o  przedm iotu  w poezy i. N ic słuszn iej­
szego jak  zdan ie w  téj m ierze G oe th eg o  : *)

Dann zulętzt ist unerlaesslich,
Dass der Dichter manches liasse;
Was unleidlich ist und haesslieh 
Nicht wie schocnes leben lasse.

N a tém  k o ń czę  uw agi co do s tro n y  Z a m k u  K a ­
n i o w s k i e g o  w ew nętrznej i p rzechodzę do ocen ien ia  
zew nętrznej.

M oże to będz ie  zb y t śm iałe tw ierdzenie, ale tru d n o  nie 
w yznać, że n ie w iele w  lite ra tu rze  naszej naliczyć m ożna 
poem atów , k tó re b y  pod w zględem  bud o w y  w ięcej, niż 
niniejszy, g rzeszy ły  b rak iem  ład u  i trafn ie  obm yślonej 
kom pozycyi. W tć j m ierze trzeba przyznać Grabowskiemu**), 
że go tra fn ie  ocenił, choć zapew ne inaczej m yślał, tw ie r­
dząc, że „ trzeba czytać w M ochnackim  w y k ład  treśc i 
Z a m k u  K a n i o w s k i e g o ,  ażeby  poznać, jak  ten  poem at 
zbudow any“. W  istocie, w m istrzow skim  M ochnackiego 
w yw odzie w szystko  się tak  u k ład a  i szykuje, że z n iego 
w ysokie pow ziąć m ożna w yobrażen ie o spraw ności, z jak ą  
G oszczyński ta k  b o g a ty  m a te ry a ł podzielić, ugrupow ać 
i pow iązać um iał. P ro szę  jed n ak  w ziąć sam  poem at do 
rę k i i o d tw o rzy ć  sobie osnow ę jego , idąc k rok  w k ro k  
za au to rem  tak , jak  to na  początku  niniejszej ro b o ty  
uczynić usiłow ano, a obaczym y, czy się to w yobrażenie 
choć w części p o tw ierd z i; czy znajdziem y choćby p rz y ­
pom nienie teg o  toku , po rządku  i ładu , jak i w idać i p o ­
dziwiać m ożna w w yk ładzie  M ochnackiego . A le zauw ażyć 
musimy, że try b em  tego  pism a p ostępu jąc , nie z takich, 
jak  Z a m e k  K a n i o w s k i  u tw orów , m ożna tw orzyć a rcy ­
dzieła pod  w zględem  układu!

Ja k  d ługo  p o e ta  zak łada p o d w alin y  do przyszłej 
budow y i zadziergu je  w ęzeł swojej pow ieści, rzecz w y ­
snuw a się d osyć sk ładn ie  p rzed  naszym i oczyma. Z w y ­
jątk iem  sceny  p o rw an ia  w isielca, k tó re j zw iązek z rzeczą

*) West-oestlicker Divan, Elemente.
**) Literatura i krytyka, Wilno 1840 t. I. str. 41 i nast.
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aż w epilogu w yjaśniony, rozm ow a N eb ab y  z Orliką, 
pojaw ienie się K seni, oczekiw anie N eb ab y  n a  O rlikę do­
syć zręcznie ze sobą się w iążą. A le już od w ese la  O rliki 
i przepraw y atam ana za D n iep r poczyna się n ag łe , niczem 
nieuzasadnione p rzeskak iw anie  z przedm iotu  na przedm iot, 
zboczenia, cofanie się w stecz i dziw ne jak ieś  rzucanie tam  
i sam, spraw iające nieład , k tó ry  coraz bardziej rośnie, a 
w końcu nuży w yobraźn ię do tego  stopnia, że praw ie n ie­
zdolna do ujęcia całości i od tw orzenia obrazu, k tó ry  p oeta  
przed  nią rozw inąć usiłuje. W praw dzie  sw oboda tak a  i n ie ­
zaw isłość w obec w ą tk u  zdarzeń je s t dozw olona w u tw o ­
rach  tego  rodzaju*), ale tu  poeta dopuścił się p rzesady  
i tern chybił, bo w yobraźni czyteln ika zb y t w ielką i ciężką 
zadaje pracę.

N ieład ten  i zam ęt pow iększa jeszcze ta  okoliczność, 
że trudno  sobie zdać spraw ę, k tó re  ze zdarzeń, w chodzą­
cych w skład tej pow ieści, jest g łów ne. Z teg o  pow odu 
niew iedzieć, gdzie tu  je s t środek, ko ło  k tó re g o b y  się r e ­
szta  w całość ugrupow ać m ogła. J a k  cienie la tarn i m a­
gicznej przesuw ają się p rzed  nami to h is to ry a  K sen i i N e­
b ab y , to m iłość N ebaby  i Orliki, to zabicie rządcy, to 
n ap ad  Szwaczki na zamek, a m y sto im y w obec tych 
zdarzeń niepew ni, k tó re  z nich ująć i postaw ić jako  p u nk t 
krystalizacyjny , ab y  na nim reszta  zdarzeń swobodnie 
osiadać i p rzy b rać  m o g ła  kształty , dające nam  w yobra­
żenie o całości, słow em , abyśm y widzieli p rzed  sobą ciało 
forem ne, k tó re  oddycha, żyje i porusza się sw obodnie. 
T y lko  postać N ebaby  w iąże te luźne zdarzen ia jako  tako, 
chociaż mechanicznie, w jedne  całość.

W ięcej daleko sztuki, niż w budow ie, okazał poeta 
w kontraście, k tó ry  szczególniej w po jedyńczych  scenach 
je s t w ybitny  i uderzający. T u zaliczam rozm ow ę puszczy­
ków  na szczycie a dwojga kochanków  u stóp w ieży zam­
kow ej ; N ebabę czekającego na schadzkę i O rlikę w cho­
dzącą w poniew olne śluby z znienaw idzonym  rz ą d c ą ; 
w esele i radość na zam ku a go tu jący  się n ap ad  K ozaków

*) Antoni Małecki, Juliusz Słowacki t. I. str. 104.
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na za m e k ; cichą w esołość służby  i rozpacz p a n i ; spokój 
rządcy i g ro źn e  po łożen ie  rzeczy. Za to mniej szczęśliwy 
kon trast m iędzy  osobam i: N eb ab ą  a Szw aczką, K sen ią  
a O rliką.

O prócz b ra k u  u porządkow an ia  i jedności ch y b ił au to r 
i w tem , że u s iło w ał w ciągnąć  do sw ego  obrazu za w iele 
szczegółów , k tó re  z g łów nym  pom ysłem  i z ideą po em atu  
żadnego nie m ają zw iązku, a tym  sposobem  pozbaw ił 
rzecz jasności i p ro s to ty . D o tak ich  n iepo trzebnych  do­
datków  należy  w y m y sł rządcy, ab y  b ra tu  Orliki oddać 
pod  straż  w isielca, a potem  go o dkraść  i tym  sposobem  
zmusić u p a r tą  i w N ebabie rozkochaną dziew czynę do 
oddania sobie ręk i. „Jaka n iep o trzeb n a  p lą tan in a“ m ów i 
Siem ieński,*) „k ied y  w iem y, że w ola p an a  b y ła  d o s ta te ­
czna, a b y  o p ó r dziew czyny z łam ać“. A le w tak im  razie 
m usiałby się b y ł  p o e ta  pożegnać ze sceną uk radn ięcia  
wisielca, figuram i szatanów , rozm ow ą puszczyków  i z ca łym  
tym  fan tastycznym  przyborem , w e d łu g  jego  zdania p o ­
trzebnym  n ieodb icie  do tła  obrazu. D ru g im  n iepo trzebnym  
dodatkiem  je s t w prow adzen ie  K s e n i , k tó rej zjaw isko 
rzuca w praw dzie  pew ne św iatło  na  osobistość b o h a te ra  
poem atu , ale się an i do w cielen ia pom ysłu , ani do ogólnej 
ch a ra k te ry s ty k i obrazu  nic a nic n ieprzyczynia, a za to 
g m atw a n iep o trzeb n ie  tok  pow ieści, tem  niepotrzebniej, 
że do w y jaśn ien ia  stosunku, jak i m iędzy ob łąkaną a N e ­
babą, istn ieje , m usia ł p o e ta  w prow adzić n iepo trzebną, 
choć u d a tn ą  i ch a rak te ry s ty czn ą  postać  ślepego lirn ika .

S ku tk iem  teg o  b rak u  arty sto w sk ieg o  rozm ysłu  p rzy  
rozróżnieniu  teg o , co do is to ty  obrazu  należy, a co p rzy ­
p ad k o w e i luźne, jest b rak  jasności i p rzejrzystości, k tó ry  
ob jęcie rzeczy, i ta k  już n iełatw e, jeszcze w ięcej u trudnia.

P rzech o d ząc  z kolei do sposobu, w  jak i p oeta  akcyą 
swej pow ieśc i um otyw ow ał, zauw ażyć muszę, że sobie 
z tem  n ie w iele  rob ił zachodów . W p raw d zie  m otyw a 
zdarzeń g łó w n y c h  dosyć jasne, choć niezewszystkiem,

*) Portrety liter. t. I. str. 449.
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zdolne w ytłum aczyć, dla czego ta  lub owa osobistość tak  
a  n ie inaczej działa, ale w um otyw ow aniu zdarzeń  drobniej­
szych trzeba p o e tę  posądzić po p rostu  o n iedbalstw o, 
k tó re  naraziło p oem at na  zagadkow ość, bynajm niej w arto ­
ści jego  nie podnoszącą. O to p rzy k ład y . O rzezi w szyscy 
w ied z ą ; z toku  pow ieści widać, że „G onta i Żeleźniak 
już hulankę zaw iedli“, bo K ozacy  Szw aczki p rag n ą  się 
do nich p rzy łączy ć ; a dla czego zam ek tak i spokojny? 
dla czego rządca drażni atam ana kozaków  nadw ornych  ? 
dla czego, w idząc, że znikł, spokojnie u syp ia  w m ałżeńskiej 
kom nacie, jak  g d y b y  najzupełniejszy p an o w ał spokój? dla 
czego tak i obojętny  i ko ło  siebie n iep a trzy  ta k  dalece, że 
się dopiero  od go ń ca  od straży  granicznej dow iadyw ać 
m usi o zjaw ieniu się hajdam aków  i przyg-otowaniach m ie­
szczan kaniow skich do rzezi? To nie p o ję te! a jeszcze 
bardziej niepojęte, że dopiero  po wzięciu H um ania, k iedy  
się G onta już w ręk ach  karzącej spraw iedliw ości znajduje, 
dochodzi do K an iow a w ieść o rzezi u k ra iń sk ie j; że zam ek 
jeszcze na k ilka godzin  p rzed  napadem  zu p e łn ie  spokojny, 
k ied y  w mieście jęk  i popłoch  panu je od dłuższego już 
czasuy jak  to jasno w idać z opisu. T rudno  rów nież i to 
pojąć, dla czego się lud przerażony do zam ku nie chroni, 
b y  uniknąć n iebezpieczeństw a; dla czego szyldw ach zam­
kow y, w idzący dym  pożaru , słyszący  te n te n t koni, szczęk 
oręża i gw ar rzezi, n ie alarm uje załog i zam kow ej i nie 
o strzega o niebezpieczeństw ie. P o e ta  mówi, że spi. Ależ 
to  n iepodobne! tern bardziej n iepodobne, że w tej 
chw ili opowiada o hu k u  dzwonów kan iow sk ich , k tó ry b y  
przecież musiał zbudzić śpiącego. N ie p o d o b n e  też do 
p raw dy , żeby hajdam acy, chcąc zam ek ubiec, budzili 
czujność jego, w szczynając rzeź w m iasteczku; żeby 
K sen ia  wreszcie z roz łupaną sk ro n ią  i z p rzeb itą  p iersią  
jeszcze żyć i w ałęsać się m ogła! S łow em  p e łn o  tu sp rze­
czności i n iepraw dopodobieństw , p e łn o  rzeczy niew yja­
śn ionych  i do pojęcia niem ożliwych. I to  się m a nazyw ać 
k o m p o zy cy a!

Lecz nie tu  jeszcze koniec zarzutów , jak ie  Z a m k o w i
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K a n i o w s k i e m u  zrob ić trzeba. P ró cz  teg o  w szystk iego , 
cośmy w nim  w y tk n ę li, razi także zb y teczn a  tajem niczość. 
P rzedew szystk iem  m usi dziwić, d la czego p o e ta  każe tak  
d ługo czekać n a  w yjaśn ien ie sto su n k u  N eb ab y  do K sen i. 
Pojm ie to bow iem  każdy , że p rzy sło n ien ie  rzeczy pew n ą 
tajem niczością po d n o si w rażenie, jak ie  u tw ór spraw ia, bo 
zaostrza ciekaw ość i pobudza fan tazyą do żywszej g r y ; d o ­
brze też p o e ta  u ży ł teg o  sposobu co do postaci lirn ika, ale 
co do K sen i to  b ard zo  chybił, b o  tu  in n a  sy tuacya , bo  tu  
zagadkow ość i ta jem niczość m ąci i zbytecznie u tru d n ia  
pojęcie rzeczy.. K a żd y  się py ta , dla czego ta  isto ta szuka 
N ebaby , d la czego on się p rzed  n ią  chow a a potem  zabić 
usiłuje, b y  się od niej uwolnić? Jeszcze natrętn iej nasuw a 
się co chw ila  p y tan ie , dla czego O rlika  poszła za rządcę, 
a p y tan ie  to  p rześlad u je  nas, ja k  K sen ia  N ebabę, przez 
cały  p o em at i pozostaw ia  po sobie n iesm ak, k tó reg o  już 
n ienapraw i o d s ło n ię ta  w ep ilogu  tajem nica. T a n iesp raw ­
ność w kom pozycy i razi tern w ięcej, że tu  jest trag iczn y  
w ęzeł poem atu . Jed e n  kon iec  jeg o  trzym am y w ręk u , 
a d rug iego  nie w idzim y, choć go szukam y u s i ln ie : 
w w odę sch o w an y  pokazuje się, ale aż p rzy  ujściu p o ­
toku  — w  nam ule  prozaicznym .

N iep o rad n o ść  ta  rozciąga się naw et aż do in tency i 
poem atu, o k tó re j p o e ta  zdaje się czasem  zapom inać. W i­
dzieliśm y bow iem  wyżej*), jak ie  b y ło  założenie poety , 
jak  w ca łym  u tw orze  s ta ra ł się w ykazać, że k rzy w d y  
ludow i w y rząd zan e  pobudziły  tak o w y  do odw etu  k rw a ­
w ego, że w ięc ten , jak  on go  nazyw a, b u n t pochodził 
z w iny  p an ó w ; pocóż w ięc opisując, jak  N ebaba, ów 
m ściciel k rzyw d, broczy w e k rw i na  . p o lu  b itw y , jak  
usiłu je o b e trz eć  takow ą z tw arzy , pocóż, pow tarzam , w te 
odzyw a się s ło w a :

Darmo trze oczy, darmo usty pluje —
Rumiane źródło falami się toczy.
Darmo dłoń kala, darmo suknię broczy:
To k r e w  n i e wi n n y c h ,  n i c  jej nie zhamuje! (cz. III. u. 24)

*) Na stronie i nast.
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A  mówiąc o Szw acce k rw aw o gospodaru jącym  
w zamku, pocóź się w yraża o nim, że „przyw odzi godne 
swej woli opraw ce“ ? N ieznaczyż to zbić czy te ln ik a  z tropu, 
rzucić dziwne jak ieś  pó łśw iatlo  na rzecz i ta k  już niejasną 
i zagm atw ać ją  do re sz ty ?  B yć może by ło  jeg o  in tencyą 
w skazać przez to, że on nie staje po stron ie hajdam aków , 
że się oburza na ich bezpraw ia, ale w tak im  razie uw agi 
te  wcale n iepotrzebne, bo już los, jak i zgo tow ał h ajda­
m akom , Szwacce i Orlice, świadczy, jak ie  b y ło  jeg o  o nich 
zdanie.

Jeszcze jedno  poecie w ytknąć muszę, a mam tu  na 
m yśli szczególne stanow isko, jak ie  zajął w obec przesądów  
gm inu  i jego  w iary  w św iat nadzm ysłow y, m ianowicie 
w złe duchy. P on iew aż w iara w istn ien ie  takich isto t 
i w pływ  ich na człow ieka należy do głów niejszych  zna­
m ion ludu, szczególniej ludu ukra ińsk iego , dla tego  zu­
pełn ie  słusznie uw zględnił ją  p o e ta  w sw ym  obrazie. 
Dziw i nas ty lko  sposób, w jaki to uczynił. Je s tto  bowiem  
całk iem  naturalne, że lud w ierzy w m iłostk i z łego  ducha 
z K s e n ią ; że ją uw aża za opętaną i ucieka od niej z bo- 
ja ź n ią ; że Szwaczka, dodając odw agi kozactw u p rzerażo ­
nem u zjawiskiem  Orliki, chw yta za nóż i m ó w i:

„nóż to doświadczony1 
„I poświęcony i dobrze ostrzony.“
„Rzuć go na* wicher, co tańczy po drodze“
„A gdzie się kręcił, świeżą krew zobaczysz!“ (cz. II. u. 20) 

w szystko to, pow tarzam , całkiem  naturalne i praw dziw e, 
bo pochodzi z serca i z ust ludu*), ale g d y  nam  p o eta  
przy tacza fan tastyczną rozm ow ę puszczyków , g d y  nam 
w prost od siebie pow iada, że

Pieszczone cieniem stworzenia te rade 
Słyszeć wyroki, co niosą zagładę; 

g d y  naw et w najlepszej w ierze zapew nia,
Ze syny piekła do pustot ochocze 
To echo zamku drażnią swym tupotem:
To znowu, zęby wyiskrzywszy smocze,
Błądzące ognie udają nad błotem, (cz. I. u. 6)

—  44 —

*) Gottschall, Poetik t. I. str. 100.
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to  m usim y g o  już ch y b a  obw inić o n iezg rabność  w tra ­
k tow aniu  p rzed m io tó w  tego  rodzaju . W o ln o  mu b y ło  oso­
biście w ierzyć w nadprzy rodzone po jaw y tej natu ry , 
do czego się i sam  przyznaje*), ale m ó g ł sobie tę  w iarę 
zachować dla sieb ie  a  w ięcej uw ażać na  w yobrażen ia czy­
telników, k tó rzy  się w znieśli w  tej m ierze po nad  s ta n o ­
wisko ludow e. S tra c ił na tern i k o lo ry t poem atu  i p o e ta  
złożył n ienajpoch lebn ie jsze św iadectw o o swym  rozm yśle 
a rtysto  w skim .

T ak ie  za rzu ty  m usi zrobić sum ienna, choćby naw et 
i n ie zb y t śc is ła  k ry ty k a  Z a m k o w i  K a n i o w s k i e m u .  
Jeszcze one nie w szystkie, ale w ystarczą , b y  przekonać, 
że u tw ó r ten  jak o  dzieło sztuki, jako  całość artystyczn ie 
p om yślana i o rgan iczn ie  rozw inięta, nie w ytrzym a pod  
w zględem  w ew n ętrzn y m  a w  dobrej po łow ie  i zew nętrznym  
pobłażliw ej n aw e t k ry ty k i.

Cóż w ięc i u w spółczesnych  postaw iło  go tak  w y ­
soko i obecnie jeszcze tak  pociąga , że p ierw otne o nim  
m niem anie p raw ie  bez zm iany się u trzym uje ?

S ą to s tro n y  dodatn ie  teg o  u tw oru . G łębsze zasta ­
now ienie się n ad  nim i okazuje się tern  potrzebniejsze, że 
w łaśn ie  w Z a m k u K a n i o w s k i m  zgrom adziły  się w ed łu g  
zdania k ry ty k ó w * * ) i u w yda tn iły  g łów ne cechy ta len tu  
naszego  p o e ty , za ję te przezeń  stanow isko  i jego  p o e ty ­
ckie zasług i.

P rzed ew szy stk iem  zw rócić uw agę należy n a  o ry g i­
nalność pom ysłu . P odczas g d y  ów cześni poeci, k lasy k am i 
zwani, szukali treśc i i m otyw ów  do sw ych  utw orów  p rze ­
w ażnie w  tradycy jnym  świecie s ta ro ży tn y m  i obracali się 
w sferze w skazanej przez este ty k ó w  francuskich***), nasz 
p o e ta  u d a ł się po treść i m otyw a do o g n isk a  dom ow ego, 
o b ra ł sob ie za przedm iot zdarzenie z dziejów  narodow ych

*) Obaez w S t r a s z n y m  S t r z e l c u  początek oddziału 1Y.
**) Wład. Zawadzki w Ruchu liter, z r. 1875 N. 4.
***) St. Witwicki, Wieczory Pielgrzyma t. II. artykuł: „Co się 

działo w naszej literaturze?“
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a obrazy z tego m ateryału  stw orzone w łaściw ym  naw iódł 
kolorytem . Tym  sposobem  w prow adził w dziedzinę poezyi 
rzecz nową; nie znaną, nie tk n ię tą  jeszcze rę k ą  poety. To 
też nie dziw, że poem at jego sp raw ił w rażen ie  ogrom ne, 
niesłychane. P o n u ra , pe łna  g rozy  p ieśń  tak  w  pom yśle 
jak  w przeprow adzeniu , roztaczająca na sm ętnem  tle k rw aw e 
obrazy oblane jaskraw em  św iatłem  pożaru, brzm iąca h u ­
kiem  i szczękiem  broni, krzykam i gniew u, nienaw iści i 
rozpaczy, o ileż odm ienniej przem aw iać m usiała  do serc 
szorstkim  sw ym  tonem , o ileż silniej nim i wstrząsać, niż 
konw encyonalne p rzek łady  A ndrom achy, ckliw e sielanki i 
ch łodne ody okraszone w dziękiem  w ym uskanego  w iersza 
i ogładzonej dykcy i k lasy czn e j! B y ła  to  świeża, czerstwa, 
p e łn a  życia i s iły  krasaw ica ukraińska, zjaw iająca się 
pośród  w ym uskanych, w ysznurow anych, w yróżow anych 
i w ybielonych dam ów czesnego w ielk iego  św iata, otoczo­
nych wonią sztucznych pachnideł.

Z kolei podnieść także należy i g łęb o k o ść  założenia. 
Jeżeli poezya m a b y ć  w yrazem  ducha naro d u  i w pływ ać 
na  niego, w inna rozw ięzyw ać w form ie zm ysłow ej naj­
g łębsze i najwyższe zagadnienia życia, m ające ścisły  zw ią­
zek  z ludzkością i w iekuistym i jej celami*), a że jedno  
z takich zagadnień  w Z a m k u  K a n i o w s k i m  poeta  
podjął, na to s ta ra łem  się w swojem  miejscu**) zwrócić 
uw agę. Że teg o  zagadnien ia rozw iązać nie zdołał, że się 
nieokazał w należy tym  stopniu artystą , zasług i to jego , 
zdaniem mojem, bynajm niej niezmniejsza, choć utw orow i 
jego  odbiera znam ię doskonałości arty stycznej.

W  części opisowej jest G oszczyński prawTdziwym 
mistrzem . Dość spojrzeć na w skazane już n a  innem  miej- 
scu***) obrazy, aby  się przekonać, że k aż d y  z nich p raw ­
dziwym  brylantem . Z przyjem nością też przytaczam  sąd 
S iem ieńskiego ****) o tej s tron ie ta len tu  naszego poety .

*) Gottscliall, Poetik t. I. str. 69.
**) Na str. i nast.
***) Na str. JfflC
****) Portrety liter. t. I. str. 479.
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„Cóż p o w ied z ieć“ p y ta  on „o tle  ob razu?  o tych  opisach 
tak  m alow niczych, że ty lko  jak iem u  C laude - L orra inow i 
brać pęzel do rę k i i um aczaw szy go  w b a rw y  najżyw sze, 
w yrażać te n ieskończone p ersp ek ty w y , jak  je  p o e ta  pęzlem  
słów  sw ych w y ra z ił“ . Szkoda, że teg o  i o zakończeniu  
m glistem  i c iem nem  pow iedzieć n ie m ożna!

O bok po lo tu  i bujności fan tazy i, zadziw ia w  tym  
poem acie rów nież n iezrów nana jej siła. P a trząc  na p e łn e  
grozy straszliw ej obrazy, na p rzem ian  ośw iecone to  me- 
lancholijnem  św iatłem  słońca jes ien n eg o  n a  zachodzie, to 
b ladym i p rom ien iam i księżyca, pow leczone ponurym i cie­
niam i nocy  lub oblane jask raw ą łu n ą  pożaru, n ik t poecie 
nie odm ów i olbrzym iej en erg ii szczególniej w m alow aniu 
scen o k ro p n y ch , w strząsających  duszę aż do g łęb i a p rze­
cież tak  sw ym  b lask iem  i p raw d ą  n ęcący ch , że oko, 
k tó re  się od n ich  ze zgrozą odw róciło , znow u do nich 
m im ow olnie pow raca. N iezaw odnie ch y b ił G oszczyński 
natchnieniem , pochw alić m u teg o  niem ożna, że p rzedm io t 
taki o k ro p n y  i ohydny  obrał, ale to  p rzyznać mu trzeba, 
że może on jed en  posiadał siłę  pęz la  i dzielność ręk i p o ­
trzebną do od tw orzen ia  scen teg o  rodzaju  w całej nagości. 
M ożna i trzeb a  go  po tęp ić za w y b ó r przedm iotu, m ożna 
i trzeb a  m u zarzucić b ra k  artyzm u w  układzie, ale tę 
sp raw ied liw ość oddać mu należy, że um iał w opisie do­
b ierać b arw  i cieni, ab y  okropność rzeczy, k tó rą  m aluje, 
s tan ę ła  p rzed  nam i w całej rzeczyw istości.

R ó w n ie  szczęśliw ym , choć' nie w  tym  już stopn iu , 
b y ł p o e ta  w stw arzaniu  sw ych b ohaty rów . W p raw d z ie  
wyższej w artości m oralnej i praw dziw ie ludzkiej n a tu ry  
szukać w ty ch  postaciach n ie m o ż n a ; d arm obyśm y też 
śledzili za b o g a tem  i dokładnem  rozw inięciem  ch a rak te ­
rów , a le  tru d n o  odmówić poecie po p raw n o ści w ich n a ­
rysow aniu  p o d  względem  h isto rycznym . N ie godząc się 
bynajm niej n a  obyw atelstw o p o stac i teg o  rodzaju w po- 
ezyi, m usim y przec ież  przyznać, że oprócz L acha i K sen i 
odpow iadają w szy stk ie  doskonale  sferze, w  której działają, 
jako ty p y  m iejscow e i w izerunk i h istoryczne. T a to p o ­
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praw ność stanow i g łó w n ą ich zaletę i podnosi w artość 
poem atu formalną.

Głównym  b o h a te rem  pow ieści je s t N eb ab a; w ed ług  
intencyi poety , id ea ł ukraińsk iego  m ołojca. A u to r nie 
żałow ał b arw ; ab y  tę  postać ukazać w całym  blasku i 
przepychu i pozyskać dla niej sym patyą czytelnika. P rz y ­
znać trzeba, że p raca  jego  nie b y ła  darem na, bo choć ten  
piękny , b itny , dum ny, p ełen  kozaczej bu ty , ubóstw iany 
od swoich i ceniony od panów  atam an je s t w  g runc ie  p rostym  
ło trem  i rabusiem , to przecież trudno  zaprzeczyć, że na tę 
d ro g ę  popchnęła go  ostatecznie chęć zem sty  za zdeptaną 
m iłość. B y  jej p ragn ien ie  nasycić, rozw ija on zapam iętałą 
odw agę i przezorną w ytrw ałość, siłę  woli, rozm ysł i gib- 
kość, przy  k tó rych  pom ocy umie trudności pokonyw ać 
i każdą okoliczność dla swych celów w yzyskać. B y o tern 
przekonać, dość przypom nieć zręczność, z jak ą  to w arzy ­
szów Szwaczki na swoje stronę p rzec iąg n ą ł. T e p rzym ioty  
połączone z dzielnością i krzepkością , jak a  go cechuje, 
podnoszą go ponad  poziom  czerni, k tó rej je s t dowódcą, 
i nadają mu pew ną dynam iczną w zniosłość, czy to nam a­
w ia hajdam aków  do opuszczenia daw nego w atażki, czy 
w iedzie ich ro ty  po d  K aniów , czy w reszcie w poniew olnej 
w alce usiłuje d rogo  sprzedać sw e życie. D la tej w łaśnie 
dzielności i w zniosłości pociąga nas ta  postać  ku sobie: 
oburzam y się na isto tę  czynów, ale nam  się podoba strona 
ich formalna*).

Chybił jed n ak  au to r w tern, że w dob ry ch  chęciach 
przesadził i omal ze sw ego b ohatera  n iezrob ił figu ry  k o ­
micznej przez to, że mu kazał un ikać w alk i z nadciąga- 
jącćm  wojskiem koronnem , a jeszcze w ięcej przez to, że 
sobie pozwolił dodać do jego  ch a rak te ry s ty k i następujący 
czterow iersz

Kiedy się serce zachmurzy urazą,
Wzrok tedy błyskiem, piorunem żelazo!
I biada chmurze, co chce być przeszkodą,
Popruta, zbita, rozpłynie się wodą. (cz. II. u. 7)

*) Kosenkranz, Aesthetik des Haessliehen str. 28, 330 i nast.
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Nie p rz y s łu ż y ł mu się rów nież bynajm niej i tern, że 
go p o łączy ł z p o stac ią  K sen i, a  p o łącz y ł w sposób, k tó ry  
w b ło to  n a jg ru b szeg o  realizm u i najpodlejszej zb rodn i sp y ­
cha ten, jak  go  zw ią, ideał poetycznej U k ra in y . Cóż może 
być ohydniejszego , jak  p o s tęp ek  N eb ab y  z o b łąk an ą  d z iew ­
czyną, p o s tęp ek  po d ły , obliczony z g ó ry ?  D arow alibyśm y  
mu b łąd , g d y b y  b y ł w ynik iem  nam iętności, ale tu  w i­
dzimy bezecny , w yrafinow any cynizm  i zgniliznę b ez ­
w stydu tern w strę tn ie jszą , że dla zak rycia  jednej zb rodn i 
p o p e łn ia  d ru g ą . A  cóż pow iedzieć o bohaterze, k tó ry  
bezbronm i is to tę  jeszcze po tem  aż dw a razy m orduje ? 
Jestto  szp e tn a  dysliarm onia m iędzy in tencyą p o e ty  a  jej 
wcieleniem*).

N ierów nie lepiej w y p ad ła  postać  Szwaczki, w k tó rej 
w idzim y d oskonale  trafiony  ty p  rabusia  z profesyi, p ijaka 
i tchórza. Jeszcze lepiej p o ję ta  i oddana O rlika. Ofiara 
b ru talnej p rzem ocy, zm uszona dla ocalenia b ra ta  m iłość 
poświęcić, kochankow i się sp rzen iew ierzyć i żyć z czło­
w iekiem  sobie n ienaw istnym , tru d n o  się dziwić, że ch w y ta  
za żelazo i dochodzi k rw aw o swej k rzyw dy . N ajlepiej atoli 
w ypad ła  p o stać  lirn ika, zdjęta z rzeczyw istości i z n iesły- 
chanem  w y k o n a n a  m istrzow stw em . Słusznie się nad  n ią  
unosi S iem ieński, bo  nic trafniejszego nad  tego  ś lep eg o  
dziada, k tó ry  tak  dow cipnie na  w pół szydersko, a n a  w p ó ł 
pow ażnie opow iadać i odpow iadać um ie i w łaśn ie tym  
chłodem  i to n em  szyderskim  panuje nad  nam iętnym  i dzi­
kim  N ebabą. T o  ideał p rzeb ieg łości naszegm ludu. Za to  
K sen i trzeb a  odm ów ić w szelkiego p raw dopodob ieństw a, 
a Lachow i po p rostu  p raw dy  w przedstaw ieniu .

D o stron  dodatnich „ Z a m k u  K a n i o w s k i e g o “ n a ­
leży  jeszcze w łaściw ość, k tó ra  stanow i główmą cechę po- 
ezyi G oszczyńskiego . U m iał jej tra fn ie  dopatrzyć L. S ie­
m ieński i d la  teg o  też pozw ólm y m u sam em u w tern 
m iejscu w ypow iedzieć, co o niej m yśla ł. „G oszczyńskiego

*) Rosenkranz, Aest. d. Haessl. str. 106 porów, tamże str. 245 i 326 
Schiller, Heber naive und sentimentale Dichtung.
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po ezy i“ mówi on *) ,.ta je s t w ybitna cecha, że on nigdzie 
gołej sentenc3d nie rzuca, ale ją  w szędzie w p la ta  w o ta­
czającą naturę. M ruganie księżyca i gw iazd, lo t obłoków , 
szum puszczy, k leko t k ry n icy , drżenie k ro p e l rosy , szm er 
cichej traw ki, g łos puszczyka, cienie olbrzym ie, w szystko 
to  g ra  wspólnie z człow iekiem , przejm uje jego  m yśli, od ­
pow iada na nie, zg-oła żyje i rusza się, jak b y  w jakim  
poem acie san sk ry ck im “. To stanow isko p o e ty  na w skroś 
ludowe, ten  w łaściw y  tem u stanow isku  ścisły  zw iązek 
człow ieka z przyrodą, silnem  odezw ały się echem  w Z a m k u  
K a n i o w s k i m  i nada ły  utw orow i cechę sw ojskości i św ie­
żości, jakiój i śladu niedopatrzysz u poetów  pseudoklasy- 
cznych. Żywiołu teg o  zaczerpnął p o e ta  w p ieśn i gm innej, 
n a  w ieczornicach, k iedy  uchodząc prześladow ań policyi, 
szukał p rzy tu łku  pod  strzechą wieśniaczą. Znać w jego  
poem acie, że w piersiach  jego  g ra  bez p rzerw y  zasłyszane 
u gm inu pienie

w prostej, melodyjnej nucie,
Lube, jak pierwszej miłości uczucie,
Ciche, jak łono, co nie zna kochania,
Tęskne, jak pamięć rodzinnej zagrody, (cz. II. ust. 11.)

Z tych słów  dobrze widać, jak  p o e ta  cen ił p ieśń  
gm inną. Czerpał też z tego  źródła p e łn ą  garścią , a niniej­
szy utw ór jest dowodem , że nie dbał o k ry n icę  kastalską: 
s tan ą ł na g runcie  sw ojskim , nowym  i w ed łu g  słów  Sie- 
m ieńskiego, jak  n ieznajom y rycerz w jechał odrazu w ro ­
m antyczne szranki. K ry ty k a  może mu wiele odm ówić jako 
poecie artyście, ale tej zasług i mu nie odm ówi, że jeden  
z pierw szych p rzy łoży ł dzielnie ręk i do teg o , ab y  poezyą 
nasze wyzwolić z p ę t naśladow nictw a, sp row adzić na g ru n t 
sw ojski i ożywić ciepłem  życia narodow ego . S tw arzając 
w raz z M ickiewiczem, Brodzińskim , M alczew skim  i Zaleskim 
poezyą narodow ą, po łożył G oszczyński jeszcze jedne za­
s łu g ę  więcej, podejm ując spraw ę ludu  ze stanow iska sp o ­
łecznego. Jakko lw iek  stronniczy i m ylny b y ł sąd  jego  
w tej m ierze, przecież należy mu się uznanie, że pod jął

*) Portrety liter. t. I. str. 497.
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jedne z najw znioślejszych i n a jp ło d n ie jszy ch  idei now szych 
czasów i s ta ra ł się, choćby  n aw e t w swój sposób, p rze ­
konać ziom ków o p o trzeb ie  re fo rm y  spo łecznej i ró w n o u ­
praw nienia stanów . P o d  tym  w zględem  zajm uje „ Z a m e k  
K  a n i o w s k  iu w ażne bardzo m iejsce w naszej lite ra tu rze .

K ończę rzecz tw ierdzeniem , k tó rem  już w yżej*) w y ­
powiedział, że u tw ór ten  pow in ien  skrom niejsze, niż d o ­
tychczas, zająć stanow isko. Jeżeli bow iem  na jednej szali 
położym y jeg o  zalety, a na drugiej b rak i, okazuje się, że 
te ostatn ie znacznie przew ażają, że zatem  jestto  p rzesadą  
uważać go za arcydzieło . Co najw ięcej je s tto  u tw ór zna­
kom itego  ta le n tu : nadaw ać mu w yższą w artość, znaczjr 
i lite ra tu rze  czynić uszczerbek i k ry ty ce  nie zby t p och lebne  
w ystaw iać św iadectw o.

U" Drohobyczu, d n ia  19. M a ja  1881 .

S, Polak*
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*) Na str. 27.
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Wiadomości sakolae,

A. Skład grona nauczycieli
przy końcu roku szkolnego 1881 .

1. W ojciech B ie s ia d z k i , dyrektor gimnazyum, zastępca prze­
wodniczącego Eady szkolnej okręgowej, uczył języka grec­
kiego w ki. VII. — 4 godziny tygodniowo.

2. Ks. A le x y  T oroński, profesor religii dla uczniów obrz. grec.
kat. i exhortator, kanonik tyt., członek Rady miejskiej 
i powiatowej, zastępca przewodniczącego Rady szkolnej 
miejscowej, uczył religii we wszystkich ośmiu klasach i jęz. 
ruskiego w kl. VI. i VIII. — razem 20 godzin tygod.

3. Ks. A n d rze j D rą że k , profesor religii dla uczniów obrz. rzym.
kat. i exhortator, kanonik tyt., uczył religii we wszystkich 
ośmiu klasach, — razem IG godzin tygodniowo.

4. E m e ry k  'B irczyń sk i, profesor, zawiadowca gabinetu przyrodni­
czego, członek komisyi fizyograficznej w Krakowie i Towa­
rzystwa zoologiczno-botanicznego w Wiednia, uczył historyi 
naturalnej w la , Ib, IIa, IIb , III., V., VI.; matematyki 
w IV a i I I ’ b — razem 20 godzin tygodniowo.

5. Sew eryn  A r z t , profesor, członek Rady miejskiej i powiatowej,
uczył geografii i historyi powszechnej w II a, II b, w V., 
VI.. VII., VIII. — razem 21 godzin tygodniowo; także 
historyi krajowej jako przedmiotu nadobowiązkowego w kl. 
VI. i VII. przez 2 godziny tygodniowo.

6. Tom asz G awencla , profesor, doktor filozofii, uczył geografii
i historyi w kl. III. i IV a ; jęz. niemieckiego w kl. V. i 
VIII., propedeutyki filozoficznej w kl. VII. i V III.; razem 
18 godzin tygodniowo; także historyi krajowej jako przed­
miotu nadobowiązkowego w kl. III. i IV a przez 2 godziny 
tygodniowo.

7. A n to n i P azclrow ski, profesor, zawiadowca gabinetu fizykalnego.
uczył matematyki w kl. VI.. VII., VIII.; fizyki w kl. IVa, 
IV b, VII. i VIII., razem 20 godz. tygod.
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8. A n to n i K w ia tkow ski, profesor, uczył języka łacińskiego
w ki. VI. i II b, greckiego w III., razem 19 godz. tyg.

9. M ich a ł Ż u łk ie w ic z , profesor, zawiadowca biblioteki nauczy­
cielskiej, uczył języka łacińskiego w kl. VIII. i IV a, 
greckiego w V. — razem 16 godzin tygodniowo.

10. Ignacy H oszow ski, nauczyciel, członek Rady powiatowej,
uczył języka łacińskiego w kl. V., greckiego w VI. i VIII., 
polskiego w Ib , razem 19 godzin tygodniowo.

11. Sebastyan P o lak , nauczyciel, zawiadowca czytelni dla mło­
dzieży, uczył języka łacińskiego w kl. I I I . ; polskiego 
w la . VI., 'VIL i VIII. — razem 18 godzin tygodniowo.

12. D y m itr  P u szka r , nauczyciel, uczył języka łacińskiego w kl.
VIL, greckiego w kl. IV b, niemieckiego w l lb ,  ruskiego 
w kl. IV a, i IV b, — razem 16 godzin tygodniowo.

13. Tadeusz K ila r s k i , nauczyciel, uczył języka niemieckiego
w kl. III., IV a, VI. i VIL, razem 17 godz. tygodniowo.

14. W łodzim ierz  P a s ła w sk i, nauczyciel, uczył języka łacińskiego
w kl. II a. greckiego w kl. IV a, ruskiego w kl. III., V. 
i VII. — razem 18 godzin tygodniowo.

15. B a zy li  Sana t, examinowany zastępca nauczyciela, uczył
matematyki w kl. I a, I b, II a, II b, III. i V. — razem 
19 godzin tygodniowo.

16. W ła d ysła w  K isie lew sk i, zastępca nauczyciela, uczył języka
polskiego w kl. IIa , III., IVb, i V., geografii w kl. Ib, 
geografii i łiistoryi w kl. IV b, — razem 19 godz. tyg.

17. E m il U rbdniczky, zastępca nauczyciela, uczył języka łaciń­
skiego w kl. la , niemieckiego w kl. IIa , iIV b , geografii 
w la , — razem 20 godzin tygodniowo.

18. P io tr K a p ła n , zastępca nauczyciela, uczył języka łacińskiego
w kl. Ib, i IVb, ruskiego w L, razem 18 godz. tyg.

19. A ugust F ig w e r , c. k. porucznik w rezerwie zastępca nau­
czyciela, uczył języka polskiego w kl. II b, i IV a ; nie­
mieckiego w I a, i I b, — razem 18 godzin tygodniowo.

20. E dw ard  N aw rock i, zastępca nauczyciela, uczył rysunków
wolnoręcznych w kl. la , Ib, I I a, IIb , III., IV a, i IVb, 
razem 28 godzin tygodniowo; prócz tego rysunków geo­
metrycznych jako przedmiotu nadobowiązkowego przez 3 
godziny tygodniowo.

21. Joachim  B lum eńb la tt, poboczny nauczyciel religii mojże-
szowój. udzielał tego przedmiotu w 6 oddziałach przez 6 
godzin tygodniowo.

22. M aurycy  K lu g m a n n , poboczny nauczyciel języka francuskiego,
udzielał tego przedmiotu w 3 oddziałach przez 6 godz. tyg.
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R  Rozkład nauk.
I. Klasa.

Gospodarze : w I a E m il U rbdn iczky , w I b P io tr  K a p łu n .

R elig ia  2 godziny tygodniowo. Katechizm katolicki.
Język ła c iń sk i 8 godz. tyg. — Nauka o prawidłowych formach, 

najpotrzebniejsze prawidła ze składni, ćwiczenia w tłóma- 
czeniu z jęz. łacińskiego na polski i odwrotnie. Od grudnia 
począwszy co tydzień extemporalc; oprócz tego w II. pół­
roczu co 8 tygodnie wypracowanie domowe.

Język  polski 3 godz. tyg. — Nauka o formach imion i o zdaniu 
poj ody liczeni w połączeniu z interpunkcją; najważniejsze 
zasady z głosowni wyłożone przy odmianie imion; czytanie 
z Wypisów i opowiadanie, uczenie się na pamięć celniej­
szych ustępów. Co 14 dni wypracowanie domowe lub szkolne 
i 1 dyktat co miesiąc.

Jeżyk  ru sk i 2  godz. tyg. — Materyał naukowy taki sam jak 
w jęz. polskim.

Język  n iem ieck i G godz. tyg. — Odmiana prawidłowa imion 
i czasowników w połączeniu z najpotrzebniejszemi prawi­
dłami składni, szyku i rządu; czytanie i tłómaczenie z ję­
zyka niemieckiego na polski i odwrotnie. Co tydzień zadanie 
szkolne, co 2 tygodnie domowe.

G eografia  o godz. tyg. — Pojęcia wstępne z geografii fizycznej 
i matematycznej, oro- hydro- i topografia; główne pojęcia 
z geografii politycznej. Rysowanie map na tablicy i papierze.

M a te m a ty k a  o godz. tyg. — W I. półroczu tylko arytmetyka, 
w II. półr. 1 godz. arytmetyki, a 2 godziny geometryi. 
Z arytmetyki: cztery działania liczbami eałkowitemi i dzie­
siętnemu mianowanemi i niemianowanemi, sposoby skracań 
rachunkowych, podzielność liczb i działania ułamkami pro­
stymi. Z geometryi: nauka o liniach, kątach, trójkątach 
i równoległobokach. Co miesiąc 1 zadanie szkolne, na każdą 
lekcyą zadanie domowe.

H isto rya  n a tu ra ln a  2 god. tyg. W I. półr. zwierzęta kręgowe, 
w II. półr. zwierzęta niekręgowre.

R y s u n k i icolnoręczne 4 godz. tyg. — Rysowanie prostokreślnych 
utworów geometrycznych z wolnej ręki, mianowicie: linij 
prostych, kątów, trójkątów, czworokątów i wielokątów na 
podstawie rysunku nauczyciela na tablicy. Prócz tego teo­
retyczne objaśnianie kształtów i bryłowatości ciał przy po­
mocy okazów i modelów.
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II. Klasa.
Gospodarze: u Ha W łodzim ierz P asław ski, will) D y m itr  Puszkar.

R e lig ia  2 godz. tyg. — Historya biblijna starego zakonu.
Język  łaciński 8 godz. tyg. — Powtórzenie odmian prawidło­

wych, nauka o formach nieprawidłowych; główne prawidła 
ze składni, accus, cum inf.. abl. abs., tłómaczenie zdań 
łacińskich na jęz. polski i odwrotnie. Co tydzień zadanie 
szkolne, domowe i na miesiąc.

Język  polski 3 godz. tyg. — Powtórzenie i dokończenie nauki 
o formach z uwzględnieniem głosowni; nauka o zdaniu 
złożonem w głównych zarysach w połączeniu z interpunk­
cją: składnia zgody. Czytanie ustępów z Wypisów, opowia­
danie, uczenie się na pamięć. Zadania piśmienne co 2 tyg.

Jęzijk ruski 2 godz. tyg. — Materyał naukowy taki sam jak 
w jęz. polskim.

Język  niem iecki 5 godz. tyg. — Uzupełnienie nauki o formach.
0 szyku przestawnym i szyku w zdaniu pobocznem; tłóma­
czenie ustępów niemieckich i polskich, konwersacya w kró­
tkich zdaniach; wygłaszanie ustępów memorowanych. Za­
dania piśmienne 4 miesięcznie.

Geografia i  historya  4 godz. tyg. — Geografia fizyczna i poli­
tyczna Azyi i Afryki; pionowy i poziomy układ i hydro­
grafia Europy; szczegółowa geografia południowych i za­
chodnich państw Europy. Historya starożytna przez 2 godz. 
tygodniowo.

M atem a tyka  3 godz. tyg. — Z arytmetyki; stosunki, proporcye, 
reguła trzech, nauka o miarach, wagach i monetach. Z ge- 
ometryi: własności trójkątów, czworokątów i wymiar po­
wierzchni figur prostokreślnych. Zadania piśmienne jak 
w kl. I.

H istorya na tura lna  .2  godz. tyg. — W I. półroczu Ptaki, gady, 
płazy, ryby; w II. półr. botanika.

R y su n k i wolnoręczne 4 godz. tyg. — Ornament geometryczny; 
zasady perspektywy i rysowanie przestrzennych geometry­
cznych utworów z wolnej ręki według prawideł perspektywy 
z modeli drucianych i drewnianych.

III. Klasa.
Gospodarz: Sebastyan Polak.

R e lig ia  2  godz. tyg. — Historya biblijna nowego zakonu.
Język  łaciński 6 godz. tyg. — Z gramatyki: składnia zgody

1 rządu, tłómaczenie ustępów polskich na język łaciński. —
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Z Corneliusa Neposa czytano żywoty: Milcyadesa, Temisto. 
kiesa, Oatona, Pelopidasa, Arystydesa, Lysandra i Hannibala- 
Co tydzień zadanie domowe lub szkolne.

Jeżyli, grecki 5 godz. tyg. — Odmiana imion i czasowników aż 
do źródłosłowu perfecti; ćwiczenia z jęz. greckiego na 
polski i odwrotnie. W II. półr. co miesiąc 2 zadania do­
mowe, 1 szkolne.

Język po lski 3 godz. tyg. — Z gramatyki; nieodmienne części 
mowy. składnia rządu, nauka o słowie, pisownia. Czytanie 
Wypisów, opowiadanie, uczenie się na pamięć, deklamacya. 
Co 14 dni zadanie domowe lub szkolne.

Język ru sk i 2 godz. tyg. — Materyał naukowy taki sam jak 
w jęz. polskim.

Język n iem iecki 4 godz. tyg. — Z gramatyki: składnia zgody 
i rządu, powtarzanie partyj przerobionych w kl. I. i II. 
Czytanie, tłómaczenie, uczenie się na pamięć, konwersacya. 
Zadania piśmienne 3 miesięcznie naprzemian domowe lub 
szkolne.

H istorya  1 godz. tyg. — Dzieje średnio w eezne ; Geografia 2 
godz. tyg. — Szczegółowa geografia Europy środkowej, 
wschodniej i północnej z wykluczeniem monarchii austry- 
acko - węgierskiej; geografia Ameryki i Australii.

M a tem a tyka  3 godz. tyg. — Z algebry: główne działania liczbami 
algebraicznemi, potęgowanie, pierwiastkowanie i kombinacye. 
Z geometryi: podobieństwo figur prostokreślnycli, nauka o 
kole, własności elipsy, hiperboli i paraboli. Zadania piśmienne 
jak w kl. I.

P rzyrodn icze  n a u k i 2 godz. tyg. — AY I. półr. mineralogia, 
w II. półr. fizyka: nauka o własnościach ciał i o cieple, 
chemia nieorganiczna i organiczna szczegółowo.

R y su n k i wolnoręczne 4 godz. tyg. — Ćwiczenia w rysowaniu 
ornamentów płaskich według rysunku nauczyciela na tablicy 
i wzorów kolorowych z szczególnem uwzględnieniem wzorów 
greckich i rzymskich; nauka o stylu ornamentów i dalsze 
ćwiczenia w perspektywie.

IV. Klasa.
Gospodarze: w IV a M icha ł Ż u łk iew icz , w IY b W ła d y s ła w

K isielew ski.

R e lig ia  2 godz. tyg. — Nauka liturgii.
Język ła c iń sk i 6 godz. tyg. — Z gramatykę: nauka o trybach, 

czasach i imionach czasownikowych, ćwiczenia w tłóma- 
czeniu z jęz. polskiego na łaciński. Czytano z Oomment,
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Caesaris de bella Gal. liii. 1.. II.. V. — Zadania piśmienne 
3 miesięcznie.

Jeżyk, grecki 4 godz. tyg. — Zródłosłów perfecti i aor. pass. 
czasowników na w zakończonych, czasowniki na yi, czaso­
wniki nieprawidłowo. Tłumaczenie z jęz. greek, na polski 
i odwrotnie. Zadania piśmienne jak w ki. III.

Jeżyk polski 3 godz. tyg. — Z gramatyki: główne zarysy ety­
mologii. nauka o zdaniu złożonern, o szyku i o interpunkcyi 
szczegółowo: o wierszowaniu, ważniejsze zasady stylistyki, 
główniejsze rodzaje stylu. Czytanie ustępów z Wypisów, 
opowiadanie, uczenie się na pamięć, deklamacya. Zadania 
piśmienne jak w kl. III.

Język ruski 2 godz. tyg. — Materyał naukowy taki. jak w ję­
zyku polskim.

Język  niem iecki 4 godz. tyg. — Z gramatyki: powtórzenie i 
uzupełnienie składni, słoworód, najważniejsze rzeczy z pro- 
zodyi i metryki. Czytanie, tłumaczenie i wygłaszanie me- 
morowanyck z Wypisów ustępów. Zadania piśmienne jak 
w kl. III.

H istorya i geografia 4 godz. tyg. — W I. półr. liistorya no­
wożytna, w II. półr. szczegółowa geografia monarchii austry- 
acko - węgierskiej.

M atem atyka  3 godz. tyg. — Z arytmetyki: stosunki i proporeye 
złożone, rachunek składanego procentu, rachunek spółki, 
łańcuchowy i mieszanin, zrównanie 1. stopnia. Z geometryi: 
stereometrya. Zadania piśmienne jak w kl. III.

F izy k a  3 godz. tyg. — Statyka, hydrostatyka, aerostatyka, dy­
namika, akustyka, optyka i główne zasady astronomii.

R ysu n k i wolnoręczne 4 godz. tyg. — Rysowanie ornamentów 
plastycznych i trudniejszych wzorów ornamentalnych z uwzglę­
dnieniem postaci ludzkiej i zwierzęcej ; ćwiczenia w ryso­
waniu z pamięci i dalszy ciąg perspektywy.

V. Klasa.
Gospodarz : Ignacy Hoszoivski.

R elig ia  2 godz. tyg. — Dogmatyka ogólna.
Język łaciński G godz. tyg. — Z gramatyki: powtórzenie i uzu­

pełnienie składni, zgody i rządu; tłómaczenie ustępów 
polskich na język łaciński. Czytano Liwiusza ks. XXI., Owi- 
dyusza Metamorph. 1. 89 — 162. Ili. 511 — 733: XIII. 
1 — 398, Trist. I. 1. II. 3 ; III. 7. Co 14 dni wypraco­
wanie domowe i szkolne.

Język grecki 5 godz. tyg. — Z gramatyki: składnia aż do
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zaimka; tłumaczenie odpowiednich ustępów z jęz. polskiego 
na język grecki. Z Chrestomatyi Xenofonta czytano: z Cy- 
ropedyi II., IX., X I.; Anabas. I., IV .; z Memorab. I. Ho­
mera Iliady ks. I. Co miesiąc jedno zadanie.

Język polski 3 godz. tyg. — Czytanie celniejszych ustępów z sta­
ropolskich pomników w połączeniu z uwagami gramaty­
cznemu Co miesiąc jedno zadanie.

Jęzijk ruski 2 godzin tyg. — Czytano i objaśniano pomniki 
cerkiewno - słowiańskie z Chrestomatyi Hołowackiego, a mia­
nowicie z Ewangelii Ostromira X. I. i I I . ; z kryłoskiej 
Ewangelii ustęp III. z kroniki Nestora, do W. ks. Jaro­
sława Obok lektury uczono form starosławiańskich i składni 
tego języka. Co miesiąc jedno zadanie.

Język niemiecki 3 godz. tyg. — Czytanie ustępów z Wypisów 
niemieckich z stósownem objaśnieniem gramatyeznem, sty- 
listycznem i estetycznem: opowiadanie; wygłaszanie cel­
niejszych ustępów memorowanych. Co 2 tygodnie zadanie 
domowe lub szkolne.

Historya i geografia 4 godz. tyg. — Dzieje starożytne aż do 
Augusta z poglądem na religie, sztukę i literaturę; odpo­
wiednie działy z geografii.

Matematyka 4 godz. tyg. — Z algebry: cztery działania liczbami 
algebraicznemi, system liczbowy, podzielność liczb, ułamki 
proste, dziesiętne i łańcuchowe. Z geom etryi: planimetrya. 
Co miesiąc zadanie szkolne, liczne ćwiczenia domowe.

Historya naturalna 2 godz. tyg. — W I. półr. mineralogia w 
połączeniu z geognozyą; w II. półr. botanika systematyczna 
w połączeniu z paleontologią i geografią roślin.

VI. Klasa.
Gospodarz: Antoni Kwiatkoicski.

Beligia 2 godz. tyg. — Dogmatyka szczegółowa.
Język łaciński 6. godz. tyg. — Z gram atyki: dalszy ciąg składni 

aż do supinum ; tłómaczenie ustępów polskich na język ła­
ciński. Czytano: Sallustii Catilina; Yergilii Aeneid. lib. II 
i VI, Georg. I, Eclog. I. V. wygłaszanie na pamięć cel­
niejszych ustępów czytanych. Zadania piśmienne jak w kl. V.

Język grecki 5 godz. tyg. — Z gram atyki: nauka składni aż 
do infinitywu : tłómaczenie ustępów polskich na język gre­
cki. Czytano z Homera Iliady ks. I, VII, VIII, IX; Odyss. 
ks. I, IX. XI. XII, V I : Wypracowania piśmienne jak 
w kl. V.

Język polski 3 godz. tyg. — Czytanie celniejszych ustępów z
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autorów złotego wieku literatury polskiej z uwzględnieniem 
biografii autorów. Zadania piśmienne jak w ki. V.

Język ruski 2 godz. tyg. — Czytano i objaśniano z latopisu 
Troickiego Chrest. p. lf>l — 156, z Ipatyewskiego 156 — 
160, 181 — 101 Cjiobo o łlojiay flropeBt i poezyę ludową 
podług Barwińskiego cz. I.

Język niemiecki 5 godz. tyg. — Czytanie, objaśnianie i wygła­
szanie ustępów z Wypisów, opowiadanie, konwersacya. Za­
dania piśmienne jak w kl. V.

Historya i geografia 5 godz. tyg. — Dieje Rzymian od Augusta 
i dzieje średniowieczne z ustawicznóm uwzględnieniem 
geografii odnośnych krajów.

Matematyka 5 godz. tyg. — Z algebry: o potęgach, pierwia­
stkach i logarytmach. Z geometryi: Stereometrya i trygo- 
nometrya prostokreślna. Zadania piśmienne jak w kl. V.

Historya naturalna 2 godz. tyg. — Zoologia systematyczna w 
połączeniu z paleontologią i geograficzne rozszerzenie 
zwierząt.

VII. Klasa.
Gospodarz: Tadeusz Kilarski.

Religia 2 godz. tyg. — Etyka katolicka.
Język łaciński 5 godz. tyg. — Z gramatyki: dalszy ciąg składni 

i właściwości języka łacińskiego w połączeniu z ćwiczeniami 
gramatyczno-stylistycznemi. Lektura: Vergilli Aeneid. ks. I 
Ciceronis in Catil. oratio I ; Cicer, oratio pro Archia poeta, 
pro S. Roscio Amer; Cicero Laelius. Wypracowania piśmienne 
jak w kl. V.

Język grecki 4 godz. tyg. — Z gramatyki: infinitivus, partici- 
pium, atrakcya, przeczenia, zdania pytajne, partykuły; tłó- 
maezenie odpowiednich ustępów z języka polskiego na ję­
zyk grecki. Lektura: Demostenesa mowy Filip. I, I I I ; 
Sofoklesa tragedya: król Edyp. Zadania piśmienne jak
w kl. V.

Język polski 6 godz. tyg. — Czytanie celniejszych ustępów z 
autorów XVII i XVIII. wieku w połączeniu z historyczno - 
literackiemi i estetycznemi uwagami. Zadania piśmienne 
jak w kl. V.

Język ruski 2 godz. tyg. — Czytano i objaśniano : Kotlarew- 
skiego, Artemowskiego, Kwitki, Szaszkiewicza, Hołowackiego, 
Wagilewicza, Hrebinki. Kostomarowa, Mogilnickiego, Ustya- 
nowicza. Guszalewicza i Szewczenka wszystkie w Czytance 
Barwińskiego T. II. zawarte poetyczne i prozaiczne ustępy. 
Zadania jak w kl. V.
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Jeżyk niemiecki 4 godz. tyg. — Czytanie i objaśnianie celniej­
szych ustępów z Wypisów Mozarta tom II. Prócz tego 
czytano i rozbierano w I. półr. Hermann und Dorothea. 
w II. półr. Xathan der Weise. Zadania piśmienne co 3 
tygodnie.

Historya i geografia 3 godz. tyg. — Historya nowożytna z u- 
wzglę.dnieniem geograhi Ameryki.

Matematyka 3 godz. tyg. — Z algebry: Teorya zrównali alge­
braicznych 1. i 2. stopnia z jedną i kilku niewiadomemi, 
zrównania wykładnicze, postępy z zastosowaniem i kombi- 
nacye. Z geom etryi: zastosowanie algebry do geometryi i 
analityka. Zadania piśmienne jak w kl. V.

Fizyka  3 godz. tyg. — Ogólne własności ciał, chemia organi­
czna i nieorganiczna, statyka, hydrostatyka i aerostatyka.

Logika 2 godz. tyg. — Logika formalna.

VIII. Klasa.
Gospodarz: dr. Tomasz Gaivenda.

Ileligia 2 godz. tyg. — Historya kościelna.
Jeżyk łaciński 5 godz. tyg. — Ćwiczenia gramatyczno-styl¡sty­

czne. Czytano z Horacego Carmin I. 1, 3, 4. 7, 14, 18. 24,
II. 3, 18, III. 1. 2. 3, 8, 29, 25, 30 ; IY, 5, 7, Satir. I, 
6, 10; Epist. I, 20, Agricola i Historiae Taciti. Zadania 
piśmienne jak w kl. V.

Jeżyk grecki 5 godz. tyg. — Czytano Sofoklesa tragedyą: „Ele­
ktra“ ; Platona dyalog: Gorgias. Wypracowania piśmienne 
jak w kl. Y.

Jeżyk polski 3 godz. tyg. — Czytanie celniejszych ustępów z au­
torów XIX wieku w połączeniu z estetyczneini i history­
czno - Jiterackiemi uwagami. W całości zaś Mickiewicza: 
Pan Tadeusz, Grażyna, Konrad Wallenrod i F redry : Śluby 
panieńskie. Zadania piśmienne jak w kl. Y.

Język ruski 2 godz. tyg. — Czytano i objaśniano ustępy z au­
torów : Hlibowa, bajki i poezye, Starożeńki zapiski, Kulisza, 
Didyckiego poezye, M. Wowczka, opowiadania, Koniskiego 
poezye, i zawarte w Czytance ustępy Unickiego, Szaranie- 
wicza, Ogonowskiego, Fedkowieza i Worobkiewicza. Zadania 
piśmienne jak w kl. Y.

Język niemiecki 4 godz. tyg. — Czytano i objaśniano estety­
cznie Schillera Wilhelm Tell i G othego: Tasso. Prócz tego 
przeprowadzono na ustępach z III. t. Wypisów Mozarta 
analityczno - estetyczny rozbiór wszelkich rodzajów poezyi, 
tak lirycznej jakoteż i opisowej. Wypracowania piśmienne 
jak kl. Y.
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Historya i geografia 3 godz. tyg. — Historya i statystyka mo­
narchii austryacko - węgierskiej.

Matematyka 2 godz. tyg. — Powtórzenie, uporządkowanie i 
zastosowanie na przykładach całego materyałn naukowego. 
Co miesiąc zadanie skolne.

Fizyka 3 godz. tyg. — Dynamika, główne zasady z astronomii, 
elektryczność, magnetyzm, falowanie, akustyka i optyka do 
interferencyi.

Psychologia 2 godz. tyg. — Psychologia empiryczna.

C. Przedmioty nauki nadobowiązkowej.
Jeżyk francuski w 3 oddziałach po 2 godziny tygodniowo. — 

W I. oddzielę uczono wymawiania wyrazów, dalej form 
prawidłowych; imion i czasowników. Na każdą lekcyą za­
dania domowe, co miesiąc dwa extemporalia. Na naukę 
uczęszczało 24 uczniów. \V II. oddziale uczono nieforem- 
ności wszystkich części mowy, znaczenia i używania czasów 
i trybu łączącego, jakoteż galieyzinów. Zadania jak w I. 
oddziale. Na naukę uczęszczało 13 uczniów. W III. oddziale 
uczono składni rządu, użycia trybu bezokolicznego i imie­
słowów : prowadzono konwersacyę na podstawie lektury: 
Telemaąue. Zadania jak w I. oddziale. Na naukę uczęszczało 
3 uczniów; — razem we wszystkich 3 oddziałach 40 
uczniów. Używano gramatyki i Wypisów Świtkowskiego. — 
Eemuneracya nauczyciela wynosiła 220 złr. rocznie.

Historya krajowa w 5 oddziałach dla uczniów III. IV a, IV b, 
VI. A li. ki. po jednej godzinie tygodniowo. Mianowicie 
uczono w III. klasie sposobem biograficznym od najda­
wniejszych zabytków historycznych aż od i’. 1492. na na­
ukę uczęszczało 49 uczniów. — W IV. a. b. klasie tak 
samo od r. 1492. do r. 1815; na naukę uczęszczało 50 
uczniów. — AV VI. klasie uczono na podstawie chrono­
logii systematycznego rozwoju dziejów krajowych od po­
czątków historycznych do roku 1492. z uwzględnieniem 
równoczesnych stosunków państw sąsiednich; na naukę 
uczęszczało 22 uczniów. W VII. klasie tak samo od r. 
1492 — 1815.; uczęszczało 15 uczniów; razem we wszy­
stkich oddziałach 146 uczniów. — Eemuneracya nauczy­
cieli wynosiła 180 złr. rocznie.

Rysunki geometryczne przez 3 godz. tyg. — Początkowych 
uczniów uczono użycia cyrkla, przykładnicy i trójkąta na 
ćwiczeniach konstrukcyjnych z planim etryi; w drugiem sta- 
dyum nauki uczono wykreślania linii kołowej i elipsy, na-
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kładania farbami i ważniejszych konstrukcji planimetry- 
cznych; w trzecim stadyum uczono konst rukcyj stereometry- 
cznych, wykreślania linij krzywych i rozpoczęto naukę o 
rzutach ortogonalnych. — Na naukę uczęszczało 33 uczniów. 
— Remuneracya nauczyciela wynosiła 120 złr. rocznie.

Kaligrafia w 2 oddziałach przez 2 godz. tyg. — N a , naukę 
uczęszczało 00 uczniów. — Remuneracya roczna nauczyciela 
wynosiła 84 złr.

U. Wykaz książek
w tutejszym gimnazyum w roku szkolnym 1881 używanych.

Beligia. IV I. klasie Katechizm Schustera tłumaczony dla uczniów 
obrz. łac. przez ks. Zielińskiego, dla uczniów obrz. gr. kat. 
przez ks. Guszalewicza. W II. klasie: Dzieje starego zakonu 
ks. Tyca i Hcropia onó.iiiiua er. 3. nocjra Tupa nepeaoaciiBt B. II. 
>i. I. W III. klasie: Dzieje nowego zakonu ks. Tyca i lle-ropm 
6n6.iiíiHa hob. 3aB. HanucaBŁ B. li. u. II. W IY. klasie: Liturgika 
ks. Władysława Jachimowskiego i JIuTyprmca lIone.M. W Y. 
klasie: Introdukcya do pisma św. ks. Władysława Jachi­
mowskiego i YhoGhhkT) Kar. pe.mrin nOc.in A. Banaepa naiincaBi> 
I Ic.tchił. W YI. klasie: Nauka wiary w szczególności ks. 
Władysława Jachimowskiego i BŁpoyuenie aacTHoe ilejema. W 
YII. k l.: Etyka katolicka ks. Soleckiego i UpaBoŷ e.Hie htiGuKa. 
W YIII. k l.: Historya kościelna ks. Władysława Jachimo­
wskiego i IIcTopbr ucpKOBiiaa Jep<i>.iepa w tłóm. ruskióm.

Jeżyk łaciński. A) Gramatyka w I —YIII. klasie dr. Z. Samo- 
lewicza, B) Ćwiczenia: w I. i II. kl. dra Z. Samolewicza, 
w III. kl. Jerzykowskiego część 1. wyd. 2. w IY. kl. Je- 
rzykowskiego część II. wyd. 2.. w V. i VI. Trzaskowskiego 
część I. wydanie 2., w VII i YIII. Trzaskowskiego część
II. C) Autorowie : w kl. III. Żywoty Corn. Neposa wyd. 
Jerzykowskiego; w II'. kl. Caesar. de bello Galileo wyd. 
Hoffmanna; w Y. kl. Livius i Ovidius wyd. Grysara; w 

■ YI. kl. Sallustius wyd. Linkera i Yergilius wyd. Hoffmanna 
w YII. kl. Yirgilius wyd. Hoffmanna i Cicero wyd. Teubnera 
lub Weidmanna; w YIII. kl. Horatius wyd. Grysara i Ta­
citus wyd. Jahna.

Język grecki. A) gramatyka i ćwiczenia we wszystkich klasach 
. Curtiusa w tłómaczeniu Samolewicza i Sternala wyd. 2. 

B) Autorowie: w Y. kl. Chrestomatya z Xenofonta Sehen- 
kla tłóm. Borzemskiego. Homera Iliada wyd. Hocheggera; 
w YI. kl. Homera Iliada i Odysseia wyd. Hocheggera; w 
YII. kl. Demostenes wyd. Paulego, Sofokles wyd. Teubnera; 
w YIII. kl. Sofokles wyd. Teubnera, Plato wyd. Jahna.
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Język polski. A) (iramatyku w calom gimnazyum A. Małeckiego 
wyd. 4. B) Wypisy w 1. klasie tom I. wyd. 4.. w II. kl. 
tom II. wyd. 3., w III. kl. tom III. wyd. 3., w IW kl. 
tom IV., w V. i VI. klasie Wypisy Mechersyńskiego tom I., 
w VII. kl. Wypisy dla klas wyższych tomu II. część I .; 
w VIII. kl. Wypisy Mccherzyńskiego tom II.

.1 ęeyk ruski A) Gramatyka Osadcy wyd. 2. w całćin gimnazyum; 
B) Wypisy: w I. i II. kl. Romańczuka Czy tank a część I.; 
w III. i IV. 1'zytunki Partyckiego część II.; w V. kl. 
( hrestomatya łlołowackiego; w VI. kl. ('Iircstomatya Ilo- 
łowackiogo i Czytanku Barwińskiego tom I.: w \*11. kl. 
Czytanka Barwińskiego tom II.; w N IN. klasie Czytanka 
Barwińskiego tom III.

Jęeyk niemiecki. A) (iramatyta w kl. I. i II. Sehobera - Rebelia 
przerobiona przez Poppera część I. wyd. 3; w innych kla­
sach Dra Eug. Janoty wyd. «5. B) Wypisy w 1. i II. kl. 
Iłebena - Poppera wyd. 3.; w kl. III. Hamerskiego część
1. ; w kl. IV. Hamerskiego część II.; w kl. V. i VI. Jan- 
daureka; w kl. VII. Mozarta dla wyższego gimnazyum tom
II.; w kl. VIII. Mozarta dla wyż. gmin. tom III. (’) Czy­
tano w kl. Y'II. (iothego Hermann mul Dorothea. Lessinga 
Naflhan der Weise; w kl. VIII. Schillera Wilhelm Tell
i (iothego Egmouta.

Geografia i Historya. W I. kl. geografia Bellingera; w II. kl. 
geografía Kluna w przekładzie (i er mana i Starkla. historya 
powszechna Weltera w przekładzie Sawczyńskiego część I. 
wyd. 2.; w III. kl. geografía Kluna. historya Weltera-Sa­
wczyńskiego część II. wyd. 2. w IV. kl. Statystyka Dra Iz. 
Szaraniewicza; historya Weltera-Sawczyńskiego część III. 
wyd. 2.; w W kl. historya Pütza w przekładzie Niedziel­
skiego i (iołębiowskiego i (iiudely w przekł. Markiewicza: 
w VI. kl. historya Piltza w przekładzie Tatomira: w VII. 
kl. historya li indelego tom III. w przekładzie Markiewicza; 
w VIII. kl. Tomka dzieje monarchii austryacko-węgierekiój, 
w przekładzie Markiewicza, statystyka Dra Iz. Szaraniewicza. 
Atlas Kozena we wszystkich klasach. Kieparta w II. i V.

Matematyka. W 1. i 11. kl. Moznika w przekładzie Bączalskiego. 
geometrya Moznika w przekładzie Sternala część I. wyd. 3. ; 
w II. kl. arytmetyka Moznika w przekładzie Grzybowskiego, 
geometrya Moznika w przekładzie Sternala część II. wyd.
2 . ; w IV. kl. arytmetyka Moznika w przekładzie Bączal­
skiego, geometrya Moznika w przekładzie Sternala część
II. wyd. 2.; w całćin wyższóm gimnazyum algebra i geo­
metrya Moznika w przekładzie Staueckiego.
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Uistorya naturalna. W I. i II. kl. Zoologia Nowickiego, w 11. 
kl. botanika Pokornego w przekładzie Rzepeckiego; w V. 
klasie botanika Billa w przekładzie Łomnickiego ; minera­
logia Łom nickiego; w YI. kl. zoologia Schodlera w prze­
kładzie Wałeckiego.

Fizyka. W III. kl. Staneckiego część I . ; w IV. kl. Kunzeka 
w przekładzie Staneckiego; w VII. i \ 111. klasie Chlebow- 
skiego.

Propedeutyka filozofii. W YII. kl. logika Dra Kromera; w VIII. 
kl. psychologia Dra Criigera w przekładzie Sawczyńskiego.

w wyźszem gimnazyum piśmiennie opracowane.

1. Mój doniek rodzinny.
2. Pobyt Najjaśn. Cesarza Franciszka Józefa I. na dworu kolei żelaznej

w Drohobyczu.
3. Psalm 136 (zabytek dawnej mowy polskiej) przełożyć na dzisiejszą pol­

szczyzno.
4. Jesień i podeszły wiek człowieka (porównanie).
5. Przejście Hannibala przez Rodan (według Liwiusza).
6. Jaki cel chciał Likurg osiągnąć przez swe prawodawstwo?
7. Jak charakteryzuje cnotę Rej w apoftegmaeie „0 cnocie“ i Kochanowski

w pieśni „Cnocie nie fortunie ufać trzeba“.
Widok lasu na wiosno.

9. Przedstawić korzyści, jakie przyniosła Rzymowi ustawa Serwiusza 
Tulliusza.

10. Charakter Antenora w „Odprawie posłów“ Kochanowskiego.
11. Co było powodem do wystąpienia Grachów?
12. Cztery wieki rodzaju ludzkiego (według Owidyusza).

2. Moi najwięksi dobrodzieje.
3. I zima ma swoje przyjemności.
4. Z kąd się wszczął spór Achillesa z Atrydami i co było jego następ­

stwem ? (II. ks. I.)
5. Człowiek a drzewo (porównanie).
6. Pojedynek Hektora z Ajaxem (II. ks. VIL).
7. Z jakim skutkiem zakończył się spór papieży z cesarzami niemieckimi

o inwestyturę ?

Tematy

a) W języku  polskim. 
W V. k l a s i e .

W VI. k l a s i e .
1. Żniwo (obrazek)

5
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8. Jakich przymiotów wymaga Górnicki od swego dworzanina? (na pod­
stawie czytanego wyjątku).

9. Zdobycie Jerozolimy przez Krzyżowców.
10. Burza a wojna (porównanie).
11. Kazimierz W. i Karol W. (porównanie).
12. Czy morze rozdziela, czy też raczej łączy lądy i narody V

W VII. k l a s i e .
1. Praca zapewnia szczęście.
2. Wykazać na podstawie ustępu z „Podróży królewicza Władysława“

(Wyp. poi. II. cz. 1. str. 41.) i wyobrażeń nabytych przy czytaniu 
Homera, czy Samuel Twardowski zasługuje na nazwę prawdziwego 
epika.

3. Jakie rady podaje Demostenes Ateńczykom w drugiej części pierwszej
mowTy przeciw' Filipowi i jak się stara przekonać ich o tychże uży­
teczności?

4. Rozwinąć i uzasadnić myśl zawrartą w dwuwierszu :
Kto garstką ziemię znosi, góry się doczeka,
Z kropli za kroplą z czasem uzbiera się rzeka.

5. Jakie zalety z powodu położenia i właściwości posiada Europa przed
innymi częściami świata?

6. Czy literatura polska w okresie makaroniczno-panegirycznym okazuje
w porównaniu z okresem poprzednim postęp czy upadek?

7. Zestawić najważniejsze momenta wojny 30 letniej i wskazać jej skutki.
8. Z jakich powodów' uważa Demostenes w 3. Filipice wmjnę Aten z Fi­

lipem za rzecz konieczną?
9. Jakie okoliczności sprzyjały rozwmjowi dramatu polskiego w okresie

Stanisławowskim ?
10. Z jakich powodów korzystne jest sąsiedztwm morza dla ludów' nad nićm

mieszkających?
11. Jak jest umotywowana sprzeczność w postępowaniu Edypa względem

Tejresiasza w 1. epeisodion Sofoklesowego „Edypa króla“, i jakie ma 
ona znaczenie dla dalszego rozwoju tragedyi?

12. Rozbiór Karpińskiego elegii „Powrót z Warszawy na wieś“.

W VIII. k l a s i e .
1. Człowiek w walce z przyrodą.
2. Sielanka A. Naruszewicza i K. Brodzińskiego.
3. Litawor i Rymwid charakter obu tych postaci i stosunek ich wzajemny.
4. Znaczenie ręki w' rozwmju ludzkości umysłowym.
5. cPlXh óy.víiv Ttoiiy/j.' dvr¡o nijáaauv ¡iéyu — Soph. Elektra w. 320.
6. Grażyna i Aldona; porównanie obu tych postaci pod względem charakteru.
7. Wpływ Francyi 18. wieku na Europę pod względem umysłowym i oby­

czajowym.
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8. Charakter „Robaka“ w „Panu Tadeuszu“ i znaczenie tej postaci w po­
emacie.

9. 0 ile odstąpił Malczewski w „Maryi“ od zdarzenia rzeczywistego i dla
czego to uczynił?

10. Wykazać wyższość Greków nad innymi ludami starożytnymi pod wzglę­
dem obyczajów i wykształcenia.

11. Główne charaktery w komedyi Fredry „śluby panieńskie“.

b ) W  ją z y k u  ruskim.
W V. k l a s i e .

1. 0ópa3x ee.iLCKOii OKOAimt bx ocen u.
2. Bapxflcxx MHiiepa.iÓBX 30 Bar.iaay Ha uxb kopbictł.
3. OroHB piko npifiTe.iB u  HenpiaTe.iB uo.iOBiua.
4. JltHIIBCXBO IIOUaTKO.MB BCeTO 3.IOBO.
5. OinicaifLe napoAHLixx 3BBiuatBX he pomAeexBO XpucroBO.
6. Othochhbi Meacii PycBio 11 TpcKaMu 3 a khb3U O.,rera Ha n.ViexaBi goroBopa

O.icra cx TpeKaMH (uiKÓ.iBHe).
7. Ko.ih 11 uepe3x mo Aren li ocariiy.iii HauBBicmiu cxcneHB po3BOio?
8. ITpieMHocTii u HenpieMHOcTii 3hmbi.
9. BejuiKiń KHH3B O.ierx Ha noAcraiit IlecTopa.
10. IIopaHOKB BecHHHBift Ha ce.it.
11. PoB.iiiuie mc/kh naTpHuiflMH h mieóesMH iioax b3i\ ihaomx oómecxBeHHBiMX

U nOAHTHHHBIMX ?
12. llaHOBaHBe khh3h HpocjiaBa MyAporo (nócAH Hecropa).

W VI. k l a s i e .

1. rioc.aoBimio: „He ntirae AOópBiii żuiiem», uh uiHpoKiń saroHeux“ noHeuirra bx

3acxocoBaHio ao yueHHiia.
2. IlepBLiii iiamiAX Taxapx HaPycx nóc.in .leinypui (uikó.ibhc).
3. npiiHHHBi ynaAKy phmckoh penyó.iHKii.
4. BiIALIBX 3HMBI Ha UO.lOIitKa, 3Bip;iTa H pOCTHHBI.
5. 3x iioxojy Hrop;i Ha H oaobuebx upeAc/raBirni o6pa3X, hkx Hropx naxx To­

il o mx noA'iacx saxBMtua Colima 3aoxouye boiihó; x ao noxoAy (muó.iBHe).
6. Hu cnpaueA-iiiBO mojkho Ha3BaTH Mope 6e3n.i0AHBiMX ?
7. IIoc.iiACTBH nepcce.ieiiiii uapoAOBx.
8. He Toń yóorifi, mo Ma.io Mae, — .iiiihb xofi, mo óoraTo óamae.
9. Hkh Óy.m cTocyHKii bx HtMemmi, KO.in khh3b 'I’paiiK. KoHpaAX sOcxaBX u t -

capewx oópaHHii?
10. Co'iyxxe npupoABi bx G.iOBt 0 Ilo.iuy Ilropeut.
11. Ilenoc.iyxx cumx ceóe uapae.
12. XapaK'repx 11 npH&iiixi avmbi uouasaxii Ha uaxaHBixx bx muo.it Aynaxx.

5
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W VII. k l a s i e .
1. R j L i i  uoro Tpu .uyarfc: Pomvjib, KaMii.n. u Mapift ocuoBaTe.iflMH Puna Ha3bi-

B aiO T C fl?

2. Koatga nparoAa x u  MygpocTu topora.
3. 3fiauiHte h Bn.n>iBT, pi.ki. na po3BÖii miBn.iii3auiii.
4. Haea ApaMbi: „IHiipa .iiouubt.“.
5. SHaaiiiBe nocAOBimfc: .„/(aft cepmo bo.iio — a HafiAcniL hoao.iio“.
6. XapaKTepucTHKa ro.ioBHKixa. ocóSt. itobUcth OcHOBimeHi>Ka ,.Mapyca“.
7. Suae quisque fortunae faber.
8. Snau-Lute Mapidana IHauiKeBHua bt, pycKÓń .THXepaxypt (iiik.).
9. Hkh KopacTii npiiHocHTB Hayna h3likSbx k.ihcchuhłix̂ ?
10. UpiHTe.iŁ ii nÖAX.itöufl.
11. Hidfi nO/KHTOKT. npHHOCHTT, HBM'L HayKfl 4>H3HKH ?
12. Bt, iiKÜi cnocöoT. si.yjKHTKOBaBi. UIobhohko noiitpi,e HapoAHe bt, CBOt.ii 6a.i-

jiaAi.- „Tonowa“ ?

W VIII. k l a s i e .
1. XIocAOBimio: .,/foöpe aobko naMHaxae ca, a ,inxe eure aobiho“ oóhchhth, a iimchho

BbiKa3aTH ei; ncuxo.iorHUHy ochoby h npaKTuunfi hocjtŁactbIt.
2. IIopÖBiiaTH öaÖKH ip co li HK n h Ki t  ó o Ba.
3. XapaKTepu Mapna BoBUKa.
4. Hldft OÓOpOTT. BT. ŻKHTIO HapOAOB'L 3p00H.HI HCeJI§3HII Aoporn ?
5. 3acTaH0BHTn ca hhat. mlicahmh BBipaaceHLiMii bt. cthiukv KomiccKoro: „Moa

Aoaa1- (uik.).
6. He nponaAe Te na cbI tŁ — III,o iiotomt. ro pkiimt. xxo iio.iubt, (KoHHceKifi).
7. IHo Moace noóyacaTH .noAift Ao npo/aipunaxa CKcneAimiii no.xapHiixx ?
8 .  COHT. nOflCHIIXH DCHXO.IOrHHHO.

9. IIoc.rtxcTBH out BW nö.rt Moraueaix.
10. Hu cnpaBeA-THBii cyxx 3aM'I;xbi Ky.rbuia .rt.iaini Kox.iapeBc.KUMy bt, .thctŁ III.

3'l xvxopa ?
11. Po3Óópaxn ecxeniTHO «PeAKOBiiua: „Beuepx. Ha IIoAröpio“ (mn.).

c ) W języku  niemieckim.
W V. k l a s i e .

1. Der Herbst (Nach gegebener Disposition).
2. Solon und Croesus. (Eine Nacherzählung).
3. Nutzen der Hausthiere.
4. Inhaltsangabe des Gedichtes: „Arion“.
5. Waffen der Thiere.
6. Belagerung und Eroberung Sagnuts. (Nach Livius).
7. Ueber die Flüsse.
8. Bedeutung und Verwendung des Eisens.
9. Wie erscheint Cyrus nach Xenophons Cyropädie. (Auf Grund der griechi­

schen Lectiire).
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10. Der Kampf bei Thermopylae.
11. Verdienste des Themistoeles uni Athen.
12. Auf welche Weise bringt Cid den Pelaeg zur Wiederherstellung seiner

durch Feigheit befleckte;] Ehre. (Auf Grund der Lectüre).
13. Laubholz. Seine Bedeutung und Verwendung.
14. Worin besteht das Schöne Suschens in Göthes „Johanna Sebus“. (Auf

Grund der Leetüre).
15. Porsenna vor Born.
IG. Ueber die Entstehung der Vuleane und Ihren Zusammenhang mit Erder- 

schütterungen. (Auf Grund des naturgeschichtlichen Unterrichtes).
17. Einfluss des Frühlings auf das Gemiith des Menschen. (Auf Gruud der

Leetüre).
18. Mit welchem Rechte nennt man die Eiche die Königin der Bäume.
19. Bedeutung Sieiliens im Alterthume. (Auf Grund des geschichtlichen Un­

terrichtes).
20. Inhaltsangabe und Ideengang der ITI. Elegie des I. Buches in Ovids Tri-

stien. (Auf Grund der lateinischen Leetüre).
21. Inhaltsangabe der Sehiller’schen Ballade: „Der Ring des Polykrates“

(Auf Grund des deutschen Unterrichtes).

W VI. k I a s i e.

1. Wie kann der Schüler zur Erreichung des Zweckes einer Schule beitragen.
2. Ueber den Nutzen der Geographie.
3. Es soll das Sprichwort: „male parta male dilabuntur“ mit Beispielen aus

dem gemeinen Leben und der Geschichte belegt werden.
4. Bittschrift um ein Stipendium.
5. Ueber die Ursachen, Richtung, Zeitdauer und Folgen der Völkerwanderung. 
G. Ueber den Verdauungsprocess im menschlichen Organismus. (Auf Grund

des Schulunterrichtes).
7. Friede und Eintracht ist wohlgefällig, nützlich, nothwendig, der Seele heil­

sam, der Gesundheit zuträglich.
9. Was hat die Menschheit durch Schiffahrt und Seehandel gewonnen.
10. Ueber die sozialen Zustände in Rom zur Zeit der Catilinarischen Ver­

schwörung.
11. Ueber die Beweggründe zum weisen Gebrauche der Zeit.
12. Inhaltsangabe und Gedankengang der Ballade: „Todtentanz“.
13. Ueber den Nutzen der Geschichte.
14. Ueber den Einfluss des Klima, auf Menschen und Thiere.
15. Inhaltsangabe und Gedankengang der Ballade: „Des Sängers Fluch“.
IG. Ueber die Erhebung der Markgrafschaft Oesterreich zum Herzogthume.
17. Beschreibung eines Jahrmarktes.
18. Ueber das Verhältniss Italiens zu Deutschland zur Zeit Konrads III. und

Friedrichs I.

http://rcin.org.pl



-  70

19. Feuer und Wasser sind gute Diener aber schlechte Herrscher.
20. Ueber die Macht der Gewohnheit.
21. Ueber die zweckmässigste Benützung der Schulferien.

W VII. k I a s i e.

1. Der Wanderer und der studierende Jüngling.
2. Ueber die Erfolge der Seeausrüstung, welche Bartholomäus Diaz befehligte.
3. Welche Bedeutung haben die aus Virgils Aeneis 1. XI. v. 362. entnommenen

Worte: „Nulla salus bello, pacem te poscimus omnes“.
4. Ueber L. Sergius Oatilina. (Auf Grund der Lectiire).
5. Das Stadtleben von seiner Lichtseite betrachtet.
6. Gute Bücher sind gute Gesellschafter.
7. Ueber das Locale in Göthes: „Herrmann und Dorothea“.
8. Tugend ist des Menschen Adel.
9 Durch welche Umstände und schlagende Beweise wusste Cicero den Roscius 

Amerinus von der dem letzteren zur Last gelegten Mordthat zu befreien, 
zugleich aber den eigentlichen Thäter zu bezeichnen.

10. Ueber die Handlung in Göthes: „Hermann und Dorothea“.
11. Ueber die pragmatische Sanetion und deren Folgen für Österreich.
12. Ueber die Tugend der Bescheidenheit.
13. Rednerische Bearbeitung des syllogistischen Satzes: Jedes Laster muss

man fliehen.
14. Ludwig XIV. und der Friedensschluss zu Utrecht.
15. Worin besteht die Schürzung des dramatischen Knotens in der Tragödie

des Sophokles: „Der König Oedipus“.

W VIII. k l as i e.
1. Göthes und Schillers Verhältniss zu der Sturm- und Drangperiode. (Auf

Grund des deutschen Unterrichtes).
2. Ueber die Bedeutung der Schauspielkunst. (Auf Grund der Lectiire).
3. Die Bedeutung der romantischen Schule und ihr Zusammenhang mit Göthe

und Schiller. (Auf Grund des deutschen Unterrichtes).
4. Bedeutung der Apfelschuss-Scene in Schillers: „Wilhelm Teil“ (Auf Grund

der Lectüre).
5. Verhältniss der Temperamente zu den einzelnen Sinnen und der geistigen

Entwickelung des Menschen.
6. Antheil Scandinaviens an der politischen Gestaltung Europas.
7. Es ist der Satz: „fwOi-r ol yuQ vticuxeCiisvoi tckXl̂ qvtov yag a lu  unegeu-

Qovßb tw v  xTuvovTwv ot TiuXcu O-avovreg11 an Sophokles Elektra zu be­
gründen. (Auf Grund der griechischen Lectüre).

8. Welchen Antheil hat der Verstand an Kunst und die Einbildungskraft an
Wissenschaft? (Auf Grund des psychologischen Unterrichtes).

9. Es ist der Sinn des Satzes: „Wehe dem, der zu der Wahrheit geht durch
Schuld“ unter Hinweisung auf Schillers Gedicht: „Das verschleierte 
Bild zu Sais“ zu entwickeln.
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10. Der Gegensatz zwischen den Joniern und den Doriern und seine Aeusse-
rung in der Geschichte beider- Stämme.

11. Der Anblick der Natur lindert die Leiden und hilft dem Menschen seine
Lebensaufgabe zu erfüllen. (Auf Grund der Lectüre).

12. Die oro-hydrographischen Eigenthümliehkeiten der österreichisch - unga­
rischen Monarchie. (Auf Grund des geographischen Unterrichtes).

13. Das Leben der unorganischen Natur.
14. Es sind die Hauptgestalten in Göthes „Tasso“ zu charakterisieren.

r

F. Środki naukowe.
1. Biblioteka nauczycieli obejmuje obecnie 2437 tomów, 

1200 zeszytów, 148 ilustracyj, 59 map i 14 atlasów. W  bieżą­
cym roku przybyły następujące ważniejsze dzieła:

a) przez kupno : M ittbedungen der k. k. geogr. Gesellschaft 
in W ien.—Przewodnik naukowy i literacki (dodatek do Ga­
zety lwowskiej).—Elemente der darstellenden Geometrie für 
Bealscliulen von J. Streissler. — Lehrbuch der Physik von 
P. Münch. Cycerona mowy przełożone przez Rykaczewskiego. 
Estkowskiego Ew. Pisma pedagogiczne.— Düntzer H. Erläu­
terungen zu deutschen Klassikern.— l)as Verbum der grie­
chischen Sprache von G. Curtius.— Die Insecten, eine An­
leitung zur Kenntnis derselben, von Dr. Schlechtendal und 
Br. Wünsche. — Allgemeine Weltgeschichte von Dr. W e­
ber, tom XII. — mapa starożytnej Grecyi przez Kieperta.
— Starożytna Polska pod względem historycznym, geogra­
ficznym i statystycznym przez M. Balińskiego i T. Lipiń­
skiego. — Repetitorium der latein. Grammatik und Stilistik, 
von Dr. H. Menge. — Studien auf dem Gebiete der ru- 
thenischen Sprache. von Dr. E. Ogonowski. — C. J. 
Caesaris Commentarii de bello Gallico von H. Rheinhard.
— Dokładny słownik polsko-niemiecki i niemiecko — 
polski przez Mrongoviusa.

b) z darowizny: Popliński ,A. Mniejsza gramatyka łacińska 
przerobił Łopiński. — Ćwiczenia łacińskie na klasę VII. 
i VIII. przez Er. Próchnickiego. — Dziennik ustaw i roz­
porządzeń krajowych dla królestw Galicyi i Lodomeryi wraz 
z W. ks. Krakowskiem. — Die periodische Presse Oester­
reichs, von dr. J. Winckler. — Statistik des Judenthums 
in den im Reichsrathe vertretenen Königreichen und Län­
dern, von G. A. Schimmer. — Zeitschrift der österr. Ge­
sellschaft für Meteorologie, von Dr. J. Hann. — Szkoły 
ludowe w Galicyi w r. s. 1879. Sprawozdanie c. k. Rady 
szkolnej krajowej. — Sprawozdanie komisji fizjograficznej
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c. k. Towarzystwa naukowego krakowskiego. — Kurzge- 
fasstes Lehrbuch der kathol. Religion für die unteren 
Klassen der Gymnasien i Grundriss der Kirchengeschichte, 
von F. J. Mach. — Gramatyka łacińska i Zadania do tłó- 
maczenia z j. łac. na polski i z j. poi. na łaciń. przez Dr. 
A. Jerzykowskiego.— Deutsches Lesebuch für die V. Klas­
se von Jandaurek - Hamerski.
2. Biblioteka dla młodzieży obejmuje obecnie 792 tomów 

i 44 zeszytów. W bieżącym roku przybyły ważniejsze dzieła:
a) przez kupno: Tłumaczenia A. E. Odyńca. Dzieła Karola 

Szajnochy. Mohort, przez W. Pola. Poezye Samuela Twar­
dowskiego. Starożytności rzymskie i starożytności greckie 
p. J. Boczyliuski. Istorya Rusy p. J. Neczuja. Rozkazy pro 
syły pryrody i pro nebo i zemliu. Zwiriata szkidnii i po- 
żytocznii w hospodarstwi p. Zaklińskoho. Marta Borecka. 
Michał Kaezkowskij i sowremennaja hałycko - ruskaja lite­
ratura B. Bidyckij. Korotkij naczerk psychologii dla użytku 
w szkołach serednych. K. Hankiewicz. Powisty Ewhenia 
Hrebinki. Czajkowski p. Klimkowicza. K. F. Beckers Welt­
geschichte, herausgegeben v. A. Schmidt - Arnd. Loango 
v. F. Hoffmann.

b) z darowizny: Reforma książąt Czartoryskich na sejmie kon- 
wokaeyjnym r. 17G4. Cesarz Franciszek Józef I. p. F. 
Chaszczyńskiego. Konrad Wallenrod, Mickiewicza p. W. T. 
Kisielewskiego, Rosa v. Tannenberg v. Schmid. Gramatyka 
języka niemieckiego Dr. E. Janoty. Wypisy niemieckie Dr. 
E. Janoty. Ruska ezytanka dla niższych klas serednych 
szkił.
3. Księgozbiór dla ubogich uczniów obejmuje obecnie 315 

książek szkolnych, używanych w tutejszem gimnazyum, prócz 
wielu, które już wyszły z użytku szkolnego. Powiększył się za­
tem ten księgozbiór w r. s. 1881 o 28 egzemplarzy przez kupno 
(19) i przez darowizną wydawców i uczniów (9).

4. Gabinet Fizykalny posiada obecnie 288 przyrządów. 
145 przyborów do chemii i 31 narzędzi. W tym roku zakupiono: 
Bateryą Bunsena o 30 elementach; lampę elektryczną z regu­
latorem i ciepłomierz rtęciowy.

5. Gabinet naturalny posiada obecnie 1158 okazów zoolo­
gicznych, 804 botanicznych, 883 mineralogicznych, 118 modeli 
krystalograficznych i 52 illustracyj. W tym roku zakupiono 10 
szkieletów z różnych gromad zwierząt, tudzież niektóre przybory 
gabinetowe, ja k : słoje szklanne z nakrywkami szklannymi,
szczypczyki. ramki do prasowania roślin i. t. d. Jako dar otrzy­
mano : 1) Kaczkę Płaskonosa (Anas clipeata) od W. Harlendera
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dyrektora szkoły ludowej. 2) Mysz białą (Mus minutus var. albns) 
od ucznia J. Kol esy. który też obydwa te okazy preparował.

6. Do nauki rysunków posiada zakład obecnie: 997 wzorów 
rysunkowych, 47 modeli, 32 przyrządów, 81 przyborów i 52 
książek i zeszytów. W tym roku nic nie zakupiono, lecz pona- 
prawiano nadniszezone wzory.

G. Fundusze
na zakupienie zbiorów naukowych

a) datki uczniów na zbiory wynosiły w r. s. 1881. 370 złr. — et. 
ó) taksy wstępne wynosiły w r. s. 1881 . . 212 „ 10 „
c) za duplikaty świadectw szkolnych zebrano 16 „ — „

H. Fundusze
na wsparcie ubogich uczniów.

1. Z fundacyi ś. p. Rozalii Jachniewiczówuiój, wynoszącej w no­
minalnej wartości kwotę 400 złr. a przeznaczonej na za­
kupiło książek szkolnych dla biednych uczniów, użyto od­
setek na zakupno i oprawę. 5 książek szkolnych.

2. W bieżącym roku szkolnym wpłynęły następujące datki na
wsparcie ubogich uczniów bez różnicy wyznania: od WP. 
Felixa Firleja 2 złr., od WP. Bernarda Goldberga 4 złr. 
50 et., od WP. Ludwika Dobrzynieckiego 1 złr., od WP. 
Maurycego Lindenbauma 10 złr., od W. ks. Andrzeja 
Drążka 2 złr., od WP. Sebastiana Polaka 4 złr., od WP. 
Antoniego Pazdrowskiego 2 złr., od Rozwadowskiego Ju- 
wenala, ucznia VIII klasy 5 złr., od różnych osób na wy­
stawie rysunków 3 złr. 25 centów. Oprócz tego ofiarował 
były Komitet kuchni ludowej 17 złr. 82 centów dla uczniów 
chrześciańskich, a 15 złr. dla uczniów wyznania mojżeszo- 
wego na wsparcie. Razem wpłynęło 66 złr. 57 centów, a 
z r. s. 1880. zostało do rozdania 6 złr. 35 centów.

Kwoty tej użyto: a )  na zakupno książki 1 złr. 45 
centów; b) na uzupełnienie dydaktrum 14 uczniom 39 złr.,
c) na jednorazowe zapomogi dla 11 uczniów 21 złr. 22 
centów. Wydano zatem kwotę: 61 złr. 67 centów, zostaje 
na rok następny: 11 złr. 25 centów. Prócz tego ofiarował 
dyrektor drohobyckiego Towarzystwa zaliczkowego z tan­
tiemy swój za rok 1880. kwotę 50 złr. na stypendyum dla 
biednych, a celujących w naukach uczniów ehrześcian. Tą 
kwotą obdarzono 3 uczniów.
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Wszystkim Szanownym wyżej wymienionym Osobom wy­
raża dyrekcya w imieniu ubogiej młodzieży szkolnej najszczersze 
podziękowanie.
3. Z datków wrzucanych po exhortach i po nauce religii moj-

żeszowej przez Profesorów i uczniów do puszek, wpłynęło 
w' I. półroczu: 19 złr. 7 centów, w II. półr. 10 złr. 20 
centów; razem 05 złr. 03 centów, mianowicie z exhort 
polskich: 15 złr. 57 centów; z exhort ruskich 10 złr. 
017a centów; z lekcyj religii mojżeszowej 0 złr. 141/* 
et. — Z przeszłego roku zostało: 11 złr. 75V2 ct. — Da­
tków' tych użyto: a ) na zakupienie i oprawę 10 książek 
szkolnych 18 złr. 55 centów; b) na uzupełnienie dydaktrum
1 zapomogi dla 13 uczniów 26 złr.

Wydano razem kwotę: 44 złr. 55 centów; zostaje 
na rok następny 2 złr. 531j2 centów.

4. Stypendya wynosiły w całym roku: 1791 złr. 95 centów a
pobierało je 15 uczniów, mianowicie: 1 z fundacyi An­
drzeja Zalchockiego rocznie 105 złr.; 2 z fundacyi Gło­
wińskiego rocznie po 157 złr. 50 centów; 1 stypendyum 
familijne z fundacyi Eostockiego rocznie 200 z łr.; 1 z fun­
dacyi dr. Towarnickiego rocznie 150 z łr.; l z fundacyi 
miasta Drohobycza stypendyum imienia Franciszka Józefa 
rocznie 150 złr.; 1 z fundacyi Koreckich rocznie 100 złr.,
2 z fundacyi ks. Kossaka rocznie 45 złr. 45 ct. i 31 złr. 
50 centów; 3 z kar skarbowych rocznie po 100 złr. 3 z 
kar skarbowych rocznie po 150 złr.
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I. Statystyka uczniów.
W k l a s i e a

- Ia ib Ha IIP iii IVa IVb V VI VII VIII 03
Ph

1. Frekwencya w ogól­
ności.

Publicznych uczniów na
początku roku było . . 47 48 34 35 54 26 34 28 25 17 13 361Ustąpiło w ciągu 1. półr 1 5 2 _ 3 _ 1 1 13Przyjęto z innych zakła-
dów w ciągu 1. półr. . 
Pozostało na końcu 1.

— — — — 1 — 1 - — 1 3
półrocza........................... 146 43 32 35 51 27 33 29 24 17 14 351Ustąpiło w ciągu 2. półr. 
Przyjęto z innych zakła- 4

3 3 1 3 — — 5 2 2 23

dów w ciągu 2. półr. . — — — _ _ 1 1 2
Pozostało na końcu 2.
półrocza...................... 42 41 29 34 49 27 33 25 22 15 15 332
Prywatystów w 1. półr. 1 1 —, _ 2 1 _ 5
Prywatystów w 2. półr. 1 — — — 1 1 — 1 __ — _ 4
2. Frekwencya według 
miejsca pobytu rodziców 

(opiekunów).
Z Drohobycza . . . 23 28 16 26 37 20 20 11 14 8 9 212
Z drohobyckiego powiatu 14 8 8 6 8 4 9 9 5 4 75
Z Samborskiego „ — 3 1 1 2 1 1 1 2 2 14
Z stryj skiego _ — 1 1 _ 2 1 1 6
Z rudeńskiego n 2 1 1 1 1 1 7
Z turczańskiego „ — 1 1 __ 1 _ 1 4
Z innych powiat. Galicyi 3 1 1 — 1 1 1 1 1 1 3 14
3. Frekwencya na końcu 
roku szkoln. według wy­

znania.
Rzym.-kat. wyzn. uczniów 16 16 10 12 20 8 10 4 8 3 3 110
Grecko-kat. „ „ 8 8 7 10 13 7 14 11 8 6 5 97
Mojżeszowego „ „ 18 17 12 12 16 12 9 10 6 6 7 125
4. Frekwencya na końcu 
roku szkoln. według ję­

zyka ojczystego.
Języka polskiego . . . 33 26 18 18 31 15 18 12 13 6 9 199

„ ruskiego . . . 8 8 6 9 12 7 14 10 7 5 4 90
„ niemieckiego . 1 7 5 7 6 5 1 3 2 4 2 43

5. Wiek uczniów na końcu 
roku szkoln.

10 lat mających . . . 1 1 — — — — — — — — — 2
U V 5 6 1 12
12 „ „ . . . 10 13 3 6 1 — — — — — — 33
13 „ „ . . . 11 4 3 10 8 — 2 — __ — — 38
W „ „ . . . 6 3 11 7 11 4 6 — — — — 48
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W k l a s i e 1
i l a Ib U a Ilb ni IVa IVb V Yf VII VIII W

15 lat mających . . . 6 8 9 6 10 3 5 _ 9 _ — 49
16 .. . . . 2 2 — 2 9 11 10 6 4 — — 46
17 „ „ . . . 1 4 2 1 5 5 3 11 5 4 4 45
18 „ „ . . . — — — 2 oo 2 5 5 O

O 3 4 27
19 .. — — — _ 2 9 _ 1 3 6 2 2 18
20 „ „ . . . — — — _ _ _ 1 — 2 2 4 9
21 „ „ . . . — — — _ _ __ _ — — O

O 1 4
24 „ „ . . . — — — — — - - — — 1 — 1
6. Examin poprawczy na

początku r. s. 1881.
Zdało examin . . . 6 18 6 10 3 5 4 42
Nie z d a ł o ...................... 1 1 1 _ 1 — — — — 1 — 5
Nie zgłosiło sie do exa-
m in u ................................ 1 2 — — 1 — — — — — 1 5
7. Frekwencya przedmio­
tów względnie obowiąz­

kowych.
Na naukę jęz. ruskiego

11uczęszczało ..................... 9 8 8 11 14 7 12 8 6 5 99
8. Frekwencya przedmio­
tów nadobowiązkowych.
Na naukę jez. francusk.
uczęszczało ..................... — — 7 1 10 5 10 3 — 3 1 40
Na naukę liist. kraj. — — — — 49 27 83 — 22 15 — 146

„ rysunków ge-
ometrycznych . . . . — — 3 10 9 4 6 1 — — — 33
Na naukę kaligrafii . . 27 26 14 16 7 — — — — — — 90

9. Opłata szkolna.
W 1. półr.

Płaciło całą opłatę . . 46 44 11 17 27 8 14 16 10 9 8 210
Uwoln. od całej opłaty. — — 23 18 27 19 19 13 15 8 5 147

W 2. półr.
Płaciło cała opłatę . . 26 27 22 18 27 13 13 20 11 11 9 197
Uwoln. od całej opłaty. 16 14 7 16 22 14 20 5 11 4 6 135
10. Wypadek klasyfikacyi 

za 2. półrocze.
Celujący stop. otrzymało 1 5 — 3 8 5 4 1 1 2 3 28
Pierwszy „  ,. 22 18 13 21 25 15 16 13 18 5 10 176
Drugi — 1 1 1 3 — _ 1 — 2 1 10
Trzeci „  ., 7 11 9 4 10 — 5 3 — — 1 50
Do poprawczego examinu
przeznaczono . . . . 11 6 6 5 8 7 8 7 2 6 — 66
Nie klasyfikowano . . I 1 — — — — — — ~~ 1 ~ — 2

Opłata szkolna w całym roku wynosiła: 32% zł.

i I
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K. Examin dojrzałości.
Do examinu dojrzałości zgłosiło się 14 publicznych abitu- 

ryentów, a 2 externistow.
Zagadnienia do piśmiennego examinu dojrzałości były 

następujące: 1) z języka polskiego: Rozwinąć i uzasadnić myśl 
Horacyuszowego twierdzenia: „Nil mortalibus arduum est;‘ (Carm. 
lib. L, 3, 37); — 2) z języka ruskiego: ükhm-b cnocouoMx ¿epncasa 
HiMeuKa cxa.ia ca .i>eaepauiöHoio. — 3) z języka niemieckiego: Kaiser 
Maximilian des Ersten Verdienste um Oesterreich : — 4) z ję­
zyka łacińskiego: M. Tullii Ciceronis De Finibus bonorum et 
malorum lib. V. cap. XVIII.. 48 od słów: Tantus est inna- 
tus in nobis cognitionis amor et scientiae. . .  aż do słów: sum- 
morum virorum est putandum; — 5) z języka polskiego na 
łaciński: A. Popliński, Historya powszechna dla klas niższych 
i wyższych gimnazyalnych i realnych, tom I. Poznań 1854, 
str. 502. z ustępu : Dzieje Mariusza i Sylli: „Micipsa, syn owego 
sprzymierzeńca Massinissy. . .  celem podzielenia kraju między 
Adherbala Jugurthę“ ; — 6) z języka greckiego: Homeri Iliad. 
(Hochegger) XVIII., 02 — 89 (rtxvor, ri xlaiug; — do słów: 
dofję d/.xTrjo« yertad-iu). — 7) z matematyki: a )  rozwinąć dwa na­
stępujące do siebie przynależne zrównania:

V  x Ą - l  +  V V -1  =  7 

V /  xy  +  x  - F  y  - F  1 = 1 2

b) Pewien ojciec pozostawia swemu 14-letniemu synowi kapitał 
9000 zlr. na procencie składanym b y/.2. Jaką kwotę może opie­
kun przeznaczać rocznie na wykształcenie chłopca, aby majątek 
ów wystarczył mu do ukończenia 24 lat wieku? — d )  Obliczyć 
trzy boki trójkąta skośnokątnego, w którym różnica z wysokości 
odpowiadających bokom a  i b: — ivh równa jest 9'8705,
a kąty przeciwległe tymże bokom wynoszą:

«  =  350  — 4ß‘ _  20“ 
ß — 1160 — 34* _  40u.

Z powyższych abituryentów ukończyło 8 całe gimnazyum 
w 8 latach, 6 w 9 latach, 1 w 7 latach, jeden externista ukoń­
czył 6 klas gimnazyalnych.

Examin ustny odbył się pod przewodnictwem c. k. In­
spektora szkół średnich Wgo Antoniego Sołtykiewicza dnia 30., 
31. lipca i 1. sierpnia.

Chlubne świadectwo dojrzałości otrzymał;. 1. Fleker Chaim 
Schie, 2. Rozwadowski Juwenal Antoni. — Świadectwo dojrza­
łości otrzymali: 1. Bergwerk Alexander, 2. Goldberg Saul, 3. 
Górnikiewicz Teofil, 4. Heimberg Salamon, 5. Janowicz Wła-
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dysław, 6. Kulczycki Włodzimierz, 7. Macieliński Wincenty.
8. Tiegermann Mandel, 9. Wohllerner Jakób. — Jednego abi- 
turyenta reprobowano na pół roku, jednego (externistę) na jeden 
rok; pozwolono przystąpić po feryach do powtórnego egzaminu 
jednemu z języka niemieckiego, a jednemu z języka polskiego; 
— jeden abituryent (externista) odstąpił od ustnego egzaminu 
dojrzałości.

Z dojrzałych abituryentów zamierza udać się na wydział 
teologiczny 1, na prawniczy 6, na filozoficzny 1, na medyczny 
2, do akademii górniczej 1.

L. Kronika zakładu.
Kok szkolny 1881 rozpoczął się dnia 2go września 1880 

uroczystem nabożeństwem, odprawionem w kościele parafialnym 
dla uczniów obydwóch obrządków, zaś Igo września cała mło­
dzież gimnazyalna wraz z gronem nauczycielskiem wzięła udział 
w uroczystem nabożeństwie, odprawionem na intencyą szczęśli­
wego przybycia Najjaśniejszego Pana do Galicyi.

W pierwszych trzech dniach września odbył się examin 
wstępny z uczniami do lej klasy zapisanymi. Na 107 uczniów 
żądających przyjęcia było 19 repetentów, 12 zostało przy exa- 
minie wstępnym reprobowanych. 76 nowych Zostało do pierwszej 
klasy przyjętych.

W ogóle przyjęto w tym roku do zakładu 367 uczniów 
publicznych, 3 prywatystów; w porównaniu z rokiem przeszłym 
32 uczniów publ. więcej. Z końcem roku szkolnego pozostało 
332 uczniów publicznych, 4 prywatystów, w porównaniu z ro­
kiem przeszłym o 26 uczniów więcej.

Kozp. Wys. Kady szkolnej kraj. z dnia 29 sierpnia 1880
1. 8642 został zastępca ks. Zacharyasz Podlaszecki na własne 
żądanie od pełnienia obowiązków przy tutejszym zakładzie uwol­
niony.

Unia 18go września 1880 grono nauczycieli i cała mło­
dzież gimnazyalna brała udział w uroczystem przyjęciu Najja­
śniejszego Pana na dworcu kolejowym, przyezem młodzież od­
śpiewała hymm ludu i pieśń „Mnohaja lita“.

Kozp. Wys. Rady szk. z dnia 10 września 1880 r. 1. 8178 
został Piotr Kapłun zamianowany zastępcą nauczyciela przy tu­
tejszym zakładzie.

Rozp. Wys. Rady szk. z dnia 10 września 1880 1. 9114 
został zastępca nauczyciela Emil Urbaniczky przeniesiony z tar­
nopolskiego gimnazyum do tutejszego.

Prezydyum Rady szk. kraj. z 20 września 1880 1. 186
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poleciło w skutek rozp. J. E. Pana Ministra wyznań i oświecenia 
uwolnić nauczyciela gimnazyalnego Barona od pełnienia obowią­
zków przy tutejszym zakładzie z przeznaczeniem go w tym sa­
mym charakterze do gimnazyum Samborskiego.

Rozp. Wys. Rady szkol, z dnia 25go września 1880 1. 9241 
przeniesiony został zastępca nauczyciela Mikołaj Strzegocki z tu­
tejszego zakładu do gimnazyum w Brodach, zaś Nawrocki Edward 
został zamianowany zastępcą nauczyciela przy tutejszym za­
kładzie.

W dniu 4 października brała młodzież gimnazjalna wraz 
z gronem nauczycielskiem po wysłuchaniu exhort udział w u- 
roczystych nabożeństwach jako w dniu Imienin Najjaśniejszego 
Pana.

Rozp. Wys. Rady szk. z dnia 27 września 1880 1. 8770 
został August Figwer zamianowany zastępcą nauczyciela przy 
tutejszym zakładzie.

Rozp. Wys. Rady szk. z dnia 4go kwietnia 1881 został 
sierżant c. k. 77 pułku piechoty Józef Wojtowicz zamianowany 
sługą szkolnym przy tutejszym zakładzie.

Dnia 10 maja, jako w dniu zaślubin J. C. W. arcyksięcia Ru­
dolfa z J. K. W. księżniczką Stefanią, brała młodzież gimnazy- 
alna wraz z calem gronem nauczycielskiem udział w nabożeń­
stwach z tego powodu odprawianych, a następnie złożyło grono 
nauczycielskie wraz z dyrektorem w ręce c. kr. Starosty w swojem 
i młodzieży szkolnej imieniu, życzenia i wyrazy hołdu dla Naj- 
dost. Domu Cesarskiego.

Odnośnie do okólnika Rady szk. kraj. z 14 maja 1881
1. 4804 złożyła młodzież gimnazyalna na cel podróży Dra. Emila 
Holuba do południowej Afryki 5 złr.

D ni a 28 czerwca brała młodzież wraz z gronem nauczy­
cielskiem udział w nabożeństwie załobnem, urządzonem przez 
urzędy parafialne za spokój duszy Najjaśniejszego Cesarza Fer­
dynanda I.

W tym roku przystępowała młodzież gimnazyalna trzy 
razy do spowiedzi i komunii św.

Pierwsze półrocze zakończono 30 stycznia 1881, drugie 
rozpoczęto 3 lutego.

Rok szkolny zakończono 15 lipca dziękczynnem nabożeń­
stwem w cerkwi parafialnej i rozdaniem świadectw szkolnych.

Ze smutkiem zapisuje zakład, że w tym roku szkolnym 
rozstali się z tym światem dwaj uczniowie: Franciszek Ungar 
i Władysław Willmouth.
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M. Ważniejsze rozporządzenia.
1. C. k. Starostwo drohobyckie z dnia 19 września 1880

1. 14403 komunikuje okólnik C. k. Namiestnictwa z dnia 1 wrze­
śnia 1880 1. 39306 uwiadamiający, że uczniom niewolno ubiegać 
się o zagraniczne stypendya bez zezwolenia rządowego.

2. Wys. c. k. Prezydyum Rady szk. kraj. z dnia 28 wrze­
śnia 1880 1. 163 uwiadamia o postanowieniach J. E. Pana Mi­
nistra wyznali i oświecenia o terminach spowiedzi dla uczniów, 
rekolekcyj passyjnych i Zielonych Świąt.

3. Wys. c. k. Rada szkol. kraj. z dnia 28 września 1880
1. 9495 przysyła odpis rozporządzenia ministeryalnego z dnia 
16 września 1880 1. 11715 co do możliwości składania całego 
examinu dojrzałości po feryach.

4. Prezydyum Rady szk. kraj. z d. 2 listop. 1880 1, 178 
przysyła odpis rozporządzenia ministryalnego z d. 20 sierpnia 
1880 1. 12050 aby dyrektorowie zachęcali uczniów do wstępo­
wania do fachowych zakładów, szczególnie do Krakowskiej wyż­
szej szkoły fachowej.

5. Wys. Rada szkol. kraj. z d. 25 list. 1880. 1. 10902 
uwiadamia o reskrypcie ministeryalnym. na mocy którego Rada 
szkolna kraj. może na wniosek komisyi egzaminacyjnej pozwolić 
abituryentowi reprobowanenm powtórnie z jednego przedmiotu, 
jeszcze raz składać egzamin poprawczy z tego przedmiotu.

6. Wys. c. k. Namiestnictwo z d. 30 listop. 1880 1. 60477 
donosi o rozporządzeniu ministeryalnem, poleeającem dyrekcyi 
donoszenie Namiestnictwu o każdern kumulowaniu stypendyów.

7. Wys. Rada szkolna kraj. z d. 7 grudnia 1880 1. 10639 
zalicza w poczet książek dozwolonych do użytku szkolnego drugie 
wydanie przykładów do tłumaczenia z lać. na poi. i z poi. na 
łać. układu Zygni. Samolewicza dla ki. 1.

8. Wys. Rada szkol. kraj. z d. 10 stycznia 1881 1. 13225. 
zalicza w poczet książek dozwolonych do użytku szkolnego Wy­
pisy J. Jandaureka w 2. wydaniu przez Hamerskiego uskute­
cznionemu

9. Wys. Rada szkol. kraj. z d. 21. lutego 1881 1. 7259 
zalicza w poczet książek dozwolonych do użytku szkolnego dla 
klas wyższych: „Prof. Dr. A. Gindelego Dzieje powszechne“ 
Tom III. Dzieje nowożytne przełożył Mich. Markiewicz. Rze­
szów. 1878.

10. AAys. Rada szkol. kraj. z d. 23 lutego 1881 1. 1662 
zalicza w poczet książek szkolnych : „Dra. V. F. Kluna Geo­
grafią powszechną przejrzaną i ponownie wydaną przez Romualda 
Starkla. Lwów 1878.
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11. Wys. Rada szkolna kraj. z d. 14 marca 1881 1. 2231 
oznajmia, że Najwyższem postanowieniem siedm posad nauczy­
cielskich w szkołach realnych Lwowa i Krakowa przeniesione 
zostana stopniowo na gimnazya Franciszka Józefa i IV we Lwowie, 
i na gimnazya w Tarnowie, Rzeszowie i Przemyślu.

12. Wys. Rada szkolna kraj. z d. 15 marca 1881 1. 1108 
przesyła odpis reskryptu ministeryalnego, zawierającego zmienione 
przepisy egzaminacyjne dla nauczycieli rysunków w szkołach 
średnich.

13. Wys. Rada szkolna kraj. z d. 23 maja 1881 1. 5101 
zalicza w poczet książek szkolnych Geografią Benoniego i Ta- 
tomira dla 1. klasy szkół średnich.

14. Wys. Rada szkol. kraj. z d. 20 czerwca 1881 1. 5897 
zalicza w poczet książek szkolnych Botanikę dla niższych klas 
gimn. Hnckla w 3. wydaniu.

15. Wys. Rada szkol. kraj. z d. 21 czerwca 1881 1. 6904 
zalicza w poczet środków naukowych dwie mapy E. Letoschka : 
1) Tableau der physikalisch-geografischen Verhältnisse 2) Ta­
bleau der astronomisch - geographischen Verhlältnisse.

16. Wys. Rada szkol. kraj. z d. 24 czerwca 1881 l. 5341 
zalicza w poczet książek szkolnych ruską czytańkę dla kl. V i 
VI. Chrestomatyja staroruska dla wyższych klas gimnazyalnych 
wydaw Dr. O. Ogonowskij.

17. Wys. Rada szkol. kraj. z d. 30 czerwca 1881 1. 3165 
zalicza w poczet książek szkolnych: „Chrystyjańsko -katołyckij 
katechizm dla I. klasy szkił gimnaz. i realn. ułożenyj Ałeksijem 
Torońskim. Lwiw 1881.

18. Wys. Rada szkol. kraj. z d. 27 czerwca 1881 1. 3758 
oznajmia, że Krakowska komisya egzaminacyjna dla nauczycieli 
gimn. na przyszłość wyznaczać będzie termina do egzaminów 
pod nadzorem i ustnych zawsze w pierwszej połowie maja i 
listopada każdego roku.

19. W. c. k. Rada szkol. kraj. z d. 14 Jipca 1881 1. 5627 
zalicza w poczet książek szkolnych książkę : Ćwiczenia łacińskie 
na klasę VII, i VIII, ułożył F. Próchnicki.

20. W. c. k. Rada szkol. kraj. z d. 17 lipea 1881 1. 5899 
uwiadamia, iż P. Minister wyzn. i ośw. zezwolił, aby nauczy­
cielom języka niemieckiego zniżono maxymalna liczbą obowiąz­
kowych godzin w tygodniu z 17 na 16.
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N. Klasyfikacya uczniów
za  II. półrocze 1881.

KLASA I A.
Stopień celujący:

1. Czajkowski Koman
Stopień pierwszy:

2. Kord Mordcłie
3. Feciek Jerzy
4. Turteltaub Maier
5. Pampo] Edmund
6. Borowy Michał
7. Kleinberg Stissio
8. Wagner Jan
9. Liebermann Herman

10. Wiesenberg Jonas
11. Danhoffer Antoni
12. Halewski Artur
13. Kyczny Alojzy
14. Biedermann Abraham
15. Dub Michał
16. Spitzmann Leib
17. Wiesenberg Herman
18. Hofbauer Michał
19. Lindenbaum Izajasz
20. Lauterbach Michał
21. Gottesmann Salomon
22. Sroka Mateusz
23. Sanniely Benjamin
Do egzaminu poprawczego 
znaczono uczniów 
Stopień trzeci otrzymało 
Nieklasytikowano . . .

KLASA I B.
Stopień celujący:

1. Reiter Abraham
2. Reiter Eisig
3. Ruhrberg Sisie
4. Solczak Michał
5. Mielnik Karol

Stopień pierwszy:
6. Stanowicz Eliasz

7. Kapko Eliasz
8. Bielecki Ludwik
9. Dobrzeniecki Tadeusz

10. Solczak Franciszek
11. Flunt Bazyli
12. Nanowski Jan
13. Gottlieb Fawel
14. Brings Herseh Leib
15. Wolski Floryan
16. Rothenberg Chaskel
17. Schuster Grzegorz
18. Traugott Józef
19. Klug Izaak
20. Kossakiewicz Tadeusz
21. Makowski Władysław
22. Rudawski Włodzimierz
23. Harassek Władysław
Do poprawczego egzaminu prze­
znaczono uczniów . . .  6
Drugi stopień otrzymał . . 1
Trzeci „ „ . . 11

KLASA II A.
Stopień pierwszy :

1. Mryc Julian
2. Seemann Chaim
3. Eisenstein Joachim

| 4. Lewkowicz Mikołaj
r- 5. Goldberg Salamon 
I 6. Herschdorfer Mojżesz

7. Pacześniowski Stanisław
8. Baranowicz Michał
9. Gartenberg Izaak 

10. Górka Ignacy
11. Allerhand Mechel
12. Matkowski Władysław
13. Apfel Salamon
Do poprawczego egzaminu prze­
znaczono .......................... 6
Drugi stopień otrzymał . . 1
Trzeci 9
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S to p ień  c e lu ją c y :
1. Ortyński Stefan
2. Kolessa Aleksander
3. Neuhoff Karol

S top ień  p ie rw szy
4. Balicki Mateusz
5. Prystaj Aleksy
6. Btilin Józef
7. Spannbauer Kamillo
8. Gartenberg Izaak
9. Serwacki Franciszek

10. Botbenberg Abraham
11. Jurkiewicz Izydor
12. Modrycki Józef
13. Dekinder Wawrzyniec
14. Ohajes Eisig
15. Oberländer Salamon 
IG. Kornhaber Chaim
17. Milan Jan
18. Gartenberg Abraham
19. Pohorecki Włodzimierz
20. Krwawicz Modest
21. Bucka Jan
22. Przestarzewski Włodzimier:
23. Szymański Władysław
24. Sternbach Dawid
Do poprawczego egzaminu prze
znaczono .............................5
Stopień drugi otrzymał . . 1 
Stopień trzeci ,, . . 4

KLASA III.
Stop ień  ce lu ją cy :

1. Czuczyński Aleksander
2. Hićkiewicz Władysław
3. W eingarten Abraham

S top ień  p ie rw szy :
4. Batkowski Stanisław
5. Kniażyński Michał
6. Lityński Bolesław
1. Rozwadowski Tadeusz
8. Serwatka Jan
9. Skobielski Józef

10. Nord Abraham

K L A SA  II  B. 11. Lachowicz Józef
12. Kasprzyczak Jan
13. Tiegermann Józef
14. Lindenbaum Baruch
15. Sozański Jan
16. Ttirk Mendel
17. Knecht Leon
18. Klojzy Henryk
19. Sega! Abraham
20. Zajączek Franciszek
21. Sternbach Melech
22. Lauterbach. Izrael
23. Węgrzynowski Jan
24. Moroz Bazyli
25. Goldberg Simche
26. Chryczan Franciszek
27. Kowarzyk Władysław
28. Lauterbach Mojżesz
Do egzaminu poprawczego prze­
znaczono ..................................8
Stopień drugi otrzymało . 3
Stopień trzeci „ . 10

KLASA IY A.
,  S to p ień  celu jący:
1 1. Mrye Teofil '

2. Latoszyński Mikołaj
3. Allerhand Izaak
4. Herschdorfer Dawid
5. Flecker Abraham

S top ień  p ierw szy:
6. Blumenblatt Leon
7. Friedm ann Józef
8. Hodbod Jan
9. Gottlieb Elio Maier

10. Hoffner Schije
11. Fangor Roman
12. Garnowski Tadeusz
13. Horowitz Schaje
14. F iała Władysław
15. Samuely Salamon
16. Horowitz Abraham
17. Kozik Józef
18. Chomiński Aleksander
19. Łucki Michał
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20. Binzer Salamon 
Do egzaminu poprawczego prze­
znaczono ............................7

KLASA IV B.
Stopień celu jący:

1. Pachtmann Mojżesz
2. Szwabowicz Marcin
3. Malewski Maryan
4. Rybicki Mieczysław

Stopień p ie rw szy :
5. Kuciej Daniel
6. Martynowicz Michał
7. Rozwadowski Henryk
8. Ozimkiewicz Jan
9. Händel Izrael

10. Woszczyński Julian
11. Karp Dawid
12. Ukryn Antoni
13. Skolski Mikołaj
14. Czuczyński Wilhelm
15. Żupnik Leizor
16. Willmou-tli Józef
17. Wiesenberg Adolf
18. Ornstein Abe
19. Strocki Antoni
20. Łomnicki Sawa
Do poprawczego egzaminu prze­
znaczono ............................8
Stopień trzeci otrzymało . 5

KLASA V.
Stopień celujący

1. Kolessa Jan
Stopień p ie rw szy :

2. Pohorecki Piotr
3. Taub Mordche
4. Lauterbach Majer
5. Malarkiewicz Bazyli
6. Kotowicz Stanisław
7. Ebel Samuel
8. Rossberger Leizor
9. Maksymiuk Jan

10. Wiesenberg Jonasz
11. Mielnik Jan

12. Kulik Daniel
13. Oleśnicki Izydor
14. Hospodarewski Jan
Do egzaminu poprawczego prze­
znaczono . . . .  . 7
Drugi stopień otrzymał . . 1 
Trzeci .. „ . . 3

KLASA VI.
Stopień  celu jący:

1. Kniażyński Piotr
S top ień  p ie r w szy :

2. Słoński Antoni
3. Wawrausch Zdzisław
4. Tiegennann Leizor
5. Kulczycki Józef
6. Kozak Jakób
7. Łomnicki Nil
8. Jasienicki Włodzimierz
9. Baczyński Włodzimierz

10. Rybicki Zygmunt
11. Maurer Mojżesz
12. Miinzer Lozer
13. Górka Jan
14. Króo Józef
15. Arzt Franciszek
16. Pietrzykowski Stanisław
17. Sussmann Hersch
18. Cieśluk Albin
19. Kałużniacki Eugeniusz
Do egzaminu poprawczego prze­
znaczono ............................2
Nieklasyfikowany . . . .  1

KLASA VII.
Stop ień  celujący:

1. Sternbach Samuel
2. Gromnicki Izydor

S to p ień  p ierw szy :
3. Rossberger Szulem
4. Altmann Baruch
5. Lidec-hower Maurycy
6. Brzeziński Antoni
7. Dyduszyński Gustaw

Do egzaminu poprawczego prze-
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znaczono . . . . .  
Drugi stopień otrzymało

KLASA VIII.
Stopień  c e lu ją cy :

1. Flecher Chąjm
2. Górnikiewicz Teofil
3. Rozwadowski Juwenal

S to p ień  p ie r w s z y :
4. Bergwerk Aleksander
5. Bojkiewiez Korneli

6 6. Goldberg Saul 
2 7. Heimberg Sżloma

8. Janowicz Władysław 
fi. Konstanty no wicz Emilian

10. Kulczycki Włodzimierz
11. Mac iel i liski Wincenty
12. Tiegermann Mendel
13. W ohllerner Jakób
Stopień drugi otrzymał . . 1 
Trzeci , . . 1

O. Ogłoszenie
dotyczące przyszłego roku szkolnego.

Wpisy uczniów na rok szkolny 1882. odbędą się dnia 29., 30. i 31. sierpnia w kan- 
celąryi gimnazyalnéj od 8. — 12. przed i od 3. — 6. po południu. Późniejsze zgłaszania się 
nie będą podług okoliczności uwzględniane.

Każdy uczeń obowiązany jest przynieść do wpisu należycie wypełnione nacyonale, 
świadectwo z ostatniego półrocza i datek na bibliotekę w kwocie 1 złr.; oprócz tego każdy 
nowo wstępujący do zakładu metrykę chrztu lub urodzenia i taksę wstępną w kwocie 2 złr. 
10 ct. Wszyscy uczniowie występujący do I. klasy muszą się poddać examinowi wstępnemu, 
który się w pierwszych dniach września z religii, języka polskiego, niemieckiego i arytmetyki, 
podług wymagań w IV. klasie szkoły ludowej stawianych odbędzie ; — poczém dopiero osta­
teczne przyjęcie do zakładu nastąpi. W razie niezłożenia examinu wstępnego zostaną taksa 
wstępna i datek na bibliotekę zwrócone.

Uczniowie przychodzący z innych zakładów do klas wyższych winni przynieść świa­
dectwo z ostatniego półrocza, opatrzone uwolnieniem z zakładu, w którym ostatnie półrocze 
przepędzili.

Kok szkolny 1882. rozpocznie się dnia 1. września wezwaniem św. Ducha w kościele 
parafialnym o 8. godzinie rano. W tym dniu odbędą się examina poprawcze ze wszystkieh klas.

Opłata szkolna wynosi za każde półrocze 8 złr. i powinna być najdalej do końca 
pierwszego miesiąca każdego półrocza złożoną. O postępach i zachowaniu się uczniów mogą 
rodzice każdego dnia między godziną 11. a 12. zasięgnąć wiadomości w kancelaryi gimna­
zyalnéj; rodziców zamiejscowych zawiadamia się piśmiennie o złem zachowaniu się lub nie­
pomyślnych postępach uczniów.

Uczeń, chcący uczęszczać na naukę któregokolwiek z przedmiotów nadobowiązkowych 
winien wykazać się przyzwoleniem rodziców lub ich zastępców, a przyjęty na naukę obowią­
zany jest uczęszczać na lekcye reglami« i oddawać się jej z należytą pilnością. — Opuszczanie 
lekcyi i zaniedbywanie się w przedmiocie wpływa niekorzystnie na ogólną cenzurę z pilności.

OóBtmeHbe AOTHMaqe Óyayioro iiiKo^bHoro pOKy.
B uhcli yichhkÓlí'í. na 6 y ay h i ii uikojibhbih pôiri. BÓtóyayTca aaa 29., 

30, h 31. CepnHH, bx Kaimeaapin raMaa3. bóat» 8 1— 12 nepc.TX n eó vb 3 — 6 
no no.iyíHH. IIósHtiiiuíi 3r.iomeH;r, nóc.ia oócTanoB'i., ne öyayxx yatrnaucHá.

Koamufl yneHHKX iiOBiiHeirt ao uinicy npimccTii naaenciiTO BMno.iaeae aa- 
uioHa ie, cbíjojitbo  3x noc.iiaaëro  nÔBpoaa a aaroKT. aa óaó.iioTeKy m. kbotî; 1 
ni p., i;poMÍ> Toro, kojkawh HOBOBCTynaioaiíi ao 3aK.iaay, MeTpany apeiuoiiK a ó o
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ypoacena h TaKcy Bcxyiwy bx KBOTi 2 3.1 p. 10 up. Bei yveHHKH,*Ao I. kahcxi 
BCTynaioyfi, aoahchä nÖAAaTH ca hcrbixobu BCTynHOMy, KOTopuft bx nepBtixx 
Ahhx Bepecita 3X pe.raxin, H3biKa noxbcKoro, HineuKoro h apHTMeniKH, nöcaa 
Bi.iMaranh bx JY. K.iact iukYix HapoAHbixx craBjuiHbixx, BÖAÖyAeca — noaiMX 
avKB ocTaTO'iHoe npuHiiTie ao aaK.iaAy HaeiynHTx. Bx cayaaio aeoöcxaHa npu 
Hcntixi BCxyrmÖMX, xaxca Bcxynua u aüxokx Ha dnOxioTCKy 3B epH yxea.

YaeHHKH npHXOAaain ax hhhhxx BaKaaAOBx ao Kaacx Bbieiimxx ao.ukhii 
npHHecxH cBliAOHTBO 3x noc.a$AHero nÖBpoaa, 3aocMOTpeiie yBÖaxHeHbömx 3X 3a- 
KjaAy, bx koxpömx noe.if.AHe nÖBpoae nepeBe.in.

P ökx niKO.iHi.ifi 1881. posnÖHiie ca aha 1. BepecHa B03BaHi.eMX> cb. ,3,yxa 
bx jax. Kocxe.ii napa<wa.iBHÖMX o 8. roAHHi pano. Tproact aha no noayAHH böa- 
ßyAyxxca Hcm>mi nonpaB^in 3x Ecixx k.ihox.

Onaaxa mKO.ibHa bbihochxx 3a koikac nönpoae 8 3.1 p. u iiomniHa öbixh Havi- 
AaatHie ao köhhh nepBoro Micau,a KoiKAoro nÖBpoaa 3AO/KeHa.

0 noexynaxx h 3axoBaHio yaeHHHKÖBX Moryxx poAuan KoatAoro AHa neac h 
11. a 12. roAHHoio 3acaraxa b’Iaomocxh bx AnpeKiiin v'HMHasia.ibHOfi; poAiiaefl sa- 
MiexHeBbixx 3aB'iA0M.xaeca o 3aomx 3axoBaHio aöo o hckoplicxhömx nocTynf. 
y’ICHlIKÖBX, nilCBMCHIIO.

YaeHHKX, xoxaaiö öpaTii yAiax bx KOxopÄudyAt 3x npeaaiexösx Haaoöo- 
BasKOBbixx, riOBHHeux BBiKaaaxii ca npusBoaeHBeMX poAiiaefl, aöo nxx 3acxynHii- 
kobx a iipHiiaxbifi na nayKy, oöoBjmubiii nocimaxH .iciaüii npaBH.ibiio, h 3aHHMa- 
THea ItpOAMCTOMX IipiI.li/KHO. OliyiHäHbO „ICK HÜ! H 3aHeAÖ0BaHXe IipCAMeXa. BILlbl- 
sae HCKopbicTHO Ha 3ara.ii.Hy n,eH3ypy 3x iihabhocth.

K undm achung bezüglich des nächsten  Schuljahres.
Die Aufnahme der Schüler für das kommende Schuljahr findet am 19., 30. und 31. 

August in der Gymnasial-Kanzlei von 8— 12 und von 3 — 6 Uhr statt. Spätere Anmeldungen, 
werden nach Umständen nicht beiücksichtigt werden.

Jeder Schüler, der um die Aufnahme ansucht, hat ein gehörig ausgefülltcs Nationale, 
das letzte Semestral - Zeugniss und einen Beitra'g für die Bibliothek von ). fl. beizubringen. 
Die neu eiutretenden ausser dem noch den Tauf- oder Geburtsschein und die Aufnamstaxe 
von 2 fl. 10 kr.

Schüler, welche in die I. Klasse eintreten, müssen sich einer Aufnahmsprüfung un­
terziehen, welche in den ersten Tagen des Septembers aus der Religion, der polnischen und 
deutschen Sprache, so wie aus der Arithmetik nach den in der Volksschule zu stellenden An­
forderungen vorgenoramen wird, worauf erst die definitive Aufnahme in die Anstalt erfolgt. 
Beim Misslingen der Aufnahmsprüfung wird die Aufnahmstaxe und der Biblioteksbeitrag zu­
rückgestellt.

Zur Aufnahme neu. eintretender Schüler in eine der höheren Klassen muss das Zeugniss 
vom letzten Semester mit der Abgaugsklausel' seitens derjenigen Lehranstalt versehen sein, 
an welcher sie das letzte Semester zugebracht haben.

Das Schuljahr 1862 wird am 1. September mit dem h. Geistamte in der lat. Pfarr­
kirche eröffnet. Am demselben Tage beginnen die Aufnabms- und Wiederholungsprüfungen 
für alle acht Klassen.

Das Schulgeld beträgt halbjährig 8 Gulden und ist im ersten Monate eines jeden 
Semesters zu entrichten.

Ueber den Fortgang und das sittlicho Verhalten der Schüler können Eltern oder de­
ren Stellvertreter an jedem Tage zwischen 11 — 12 Uhr heim Direktor Auskunft erlangen;
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auswärtige Eltern oder Vormünder weiden vom Zurückbleiben der Schüler in den Studien 
oler von deren schlechter Aufführung schriftlich verständigt.

Schüler, welche am Unterrichte in den unobligaten Gegenständen Anteil nehmen 
wollci!, haben sich mit der Bewilligung der Eltern oder ihrer Stellvertreter auszu weisen, und 
sind im Falle ihrer Aufnahme verpflichtet, dem Unterrichte regelmässig beizuwohnen und 
sich demselben mit gehörigem Fleisse zu widmen. Das Versäumen der Lehrstunden oder Zu- 
r  ckbleiben in dem Gegenstände wirkt auf die allgemeine Fleissnote nachteilig ein.

S tr . 43 o dsy łacz za m ia s t:  na str. 34 i nast. c z y ta j:  na str. 28 i nast.

W  D ro h o b ycza  d n ia  15. Lipca, 1881.

Wojciech Biesiadzki,
dyrek to r g im nazyum .

E E R A T A.

d ru g i za m ia s t:  na str. 34 i nast. c zg ta j: na str. 28 i nast. 
trzec i „ na str. 32 c z y ta j : na str. 27.
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